
Na krakowskich scenach

■ Kordian"
w Teatrze Ludowym

■ „Polonia" Wagnera
w KDK

Jedno z najwspanialszych dzieł
polskiej literatury romantycznej
— „Kordian” Juliusza Słowac­
kiego rzadko 'gości na krakow­
skich scenach. Jego premiere za­
powiada na najbliższa sobotę
nowohucki Teatr Ludowy. Po
raz 'ostatni reżyserowała ten

spektakl w Nowej Hucie Irena
Babel.

Obecny spektakl wyreżysero­
wał Zbigniew Wilkoński, sceno­
grafię stworzył Andrzej Rafał
Waltenberger, muzykę napisała
Jolanta Szczerba. W roli tytuło­
wej występuje Zbigniew Zanie­
wski, w roli Cara — Wacław U-
lewicz, a Wielkiego Księcia gra
Henryk Giżycki. Premiera 24
marca o godzinie osiemnastej.

(kg)
*

Krakowski Dom Kultury przed­
stawi w dniach 25 marca i 1
kwietnia (w sali Marmurowej o

godz. 12) spektakl słowno-muzy-
czno-taneczny Ryszarda Wagne­
ra „Polonia”. Scenariusz, reżyse­
ria i choreografia są dziełem Ja­
niny Strzembosz, a występują
Jan Korwin-Kochanowski, aktor
Starego Teatru, studenci PWSM
oraz Zespół Tańca Historycznego
„Ars Antiqua”.

Skąd u Wagnera zainteresowa­
nie Polską? Nie wszyscy wiedza
żę 18-letni Ryszard Wagner prze­
żył w okresie Powstania Listopa­
dowego olbrzymi wstrząs ducho­
wy. Entuzjazmował się wspania­
łymi czynami żołnierza polskiego
a „Polonia” to hymn ku czci bo­
haterskiego narodu... (suł)

Było to 23 marca j
• W 1822 r. urodził się lgną- j

cy Łukasiewicz, aptekarz, pio­
nier przemysłu naftowego w

Europie; wydestyloiwał z ropy
naftę, skonstruował lampę naf­
tową, założył destylarnie ropy
w okolicach Gorlic i Jasła; za­
stosował metodę wydobywania
ropy poprzez wiercenie szybów.

• W 1957r.wwiekuTllat
zmarł Juliusz Kleiner, filolog,
historyk i teoretyk literatury,
profesor uniwersytetów w War­
szawie, Lwowie, KUL i UJ, au­
tor monografii o Krasińskim.
Słowackim i Mickiewiczu, edy­
tor „Dzieł wszystkich” Słowac­
kiego. autor ni. in. „Zarysu dzie­
jów literatury polskiej”.

Było to 24 marca

• W 1794 r. ogłoszeniem aktu
na mocy którego Tadeusz Ko­
ściuszko został Najwyższym Na­
czelnikiem rozpoczęło się naro­
dowe powstanie przeciw Rosji,
a następnie Prusom.

• W 1995r.wwieku77lat
zmarł Jules Verne — francuski
pisarz, twórca powieści fanta­
styczno-naukowej; autor m. in.
„Dzieci kapitana Grahta”, „20.000
mil podmorskiej żeglugi”, „Ta­
jemniczej wyspy”.

Było to 25 marca

• W 1862 r. urodził się Ga­
briel Korbut, historyk literatury,
bibliograf, współzałożyciel To­
warzystwa Naukowego War­
szawskiego; opracował funda­
mentalne dzieło bibliograficzne
„Literatura polska od począt­
ków do wojny światowej”.

(wi-gr)

Co kryła
siara beczka?

MOSKWA (PAP)
W mieście Solcy, pracujący na bu­

dowie spychacz natrafił na drewnia­
ną beczkę. Jej przeżarte rdzą obrę­
cze pękły i wysypały się różne przed­
mioty z porcelany. Wśród nich znaj­
dowały się wyroby francuskich i nie­
mieckich mistrzów XIX wieku oraz

porcelana produkowana w pierwsz.ych
łatach po Rewolucji Październikowej.
Ta muzealna porcelana była najpraw­
dopodobniej ukryta w beczce przez
mieszkańców Solcy w latach II woj­
ny światowej. Zbiory, przedstawiające
dużą wartość artystyczna, Drzekazano
do muzeum w Nowogrodzie.

I sekretarz KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów, gen. armii Wojciech
Jaruzelski przebywał wczoraj
wśród rolników w województwach:
płockim i ciechanowskim. Premier,
któremu towarzyszyli sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek i min.
rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej Stanisław Zięba, odwiedził go­
spodarstwa rolne oraz placówki
techniczno - handlowego zaplecza
rolnictwa, interesując się szczegól­
nie obecną sytuacją społeczno-gos­
podarczą na wsi, stanem przygo­
towań do prac potowych oraz kon­
kretną realizacją w terenie posta­
nowień wspólnego plenum KC
PZPR i NK ZSL które rozwinęło
i skonkretyzowało zadania w roz­
woju rolnictwa i osiąganiu samo­
wystarczalności żywnościowej przez
nasz kraj. Na zdjęciu: w zakładzie
PGR Wróblewo (woj. ciechanow­
skie) informacji udziela kierownicz­
ka Lucyna Michalak.

Fot. CAF — Langda

» UTRO pogoda w rejonie
S Krakowa kształtować się

|K będzie pod wpływem słabe-
go klina wyżowego. Bez-

» chmurnie, przejściowo za-
| chmurzenie małe. Temp,

min. nocą minus 5, maks.
Iniem plus 7 st. C. Wiatr

przeważnie słaby z kier. wsch.
W ciągu następnej doby możli­
wy wzrost zachmurzenia; temp,
od minus4 nocądoplus8st.C.
dniem. Dziś rano wilgotność po­
wietrza wynosiła 79 proc. Prze­
widywane na bieżącą dobę śred­
nie ^tężenie dwutlenku siarki ha
obszarze Krakowa osiągnie od 46
do 52 proc, wartości dopuszczal­
nej, która wynosi 0,35 mg/m3.

Pamięć o wydarzeniach
1936 roku w Krakowie

Dziś mija kolejna rocznica
wielkiej manifestacji robotniczej
na ulicach Krakowa która była
najsilniejszym akordem strajku
okupacyjnego w „Sempericie”
oraz solidarnościowych wystąpień
w wielu innych fabrykach i za­
kładach naszego miasta.

W związku z tym przedstawi­
ciele władz partyjnych i admini­
stracyjnych oraz delegacje orga­
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych dzielnicy śródmiejskiej zło­
żą kwiaty pod obeliskiem przy
al. Daszyńskiego upamiętniają­
cym robotniczy zryw z lat 1923
i 1936.

Wieńce i skromne wiązanki
znajdą się również na grobach
robotników — ofiar policyjnych
salw a także pod tablicami pa­
miątkowymi wmurowanymi w

ściany ZPC „Wawel” — dawne­
go „Sucharda” i krakowskiego
„Stomilu”, który właśnie nosił
niegdyś nazwę „Semperit”.

Z góra 40 uczestników i orga­
nizatorów strajku z 1936 roku
spotyka się też dziś w siedzibie
KD PZPR „Śródmieście”, a
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W obecności Henryka Jabłońskiego

Rada Narodowa Krakowa
zakończyła kadencję
W drugim dniu obrad RN m.

Krakowa, w którym uczestni­
czyli m.in, przewodniczący Rady
Państwa, przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa prof. Henryk
Jabłoński zast. przewodniczącego
Rady Państwa prof. Kazimierz
Secomski i minister administra­
cji i gospodarki. przestrzennej
gen. Włodzimierz Oliwa, radni
przyjęli informację j uchwałę
w sprawie 'realizacji postulatów
i wniosków wyborców zgłoszo­
nych w czasie kampanii wybor­
czej w 1980 r.

Ogółem było ich 235, w tym
139 gospodarczych. Nie wyko­
nano 33 wniosków o charak­
terze inwestycyjnym* na które
nie starczyło środków w tej ka­
dencji. Uchwałą zobowiązano
prezydenta do sukcesywnego
włączania ich do planów spo­
łeczno-gospodarczych w następ­
nych latach.

Rada przyjęła obszerne spra­
wozdanie ze swojej działalności.
Suma doświadczeń posłuży na­

wśród nich z-ajdiilą sie tak zna­
ni i cenieni aktywiści, jak: Maria
Czyżowska, Władysław Pater 1
Zbigniew Rusinek.

PRZYJACIELA KRAKOWA
Jutro i pojutrze odbędą się

już ostatnie w tym sezonie spa­
cery. które urządzamy w ra­
mach akcji ZDOBYWAMY OD­
ZNAKĘ PRZYJACIELA KRA­
KOWA. Wszyscy uczestnicy,
którzy zdobyli odpowiednią licz­
bę karnetów, proszeni są o na-

Delegacja
Diakonische Werk

gościła w Krakowie
Od z górą trzech lat zachodnio-

niemiecka organizacja kościołów
ewangelickich —- Diakonische
Werk ze Stuttgartu przychodzi z

pomocą społecznościom polskich
kościołów ewangelickich, a tak­
że, za pośrednictwem Polskiej
Rady Ekumenicznej, dostarcza do
polskich sznitali leki, odżywki i

sprzęt medyczny. W Polsce od
kilku dni przebywa właśnie dele­
gacja Diakonische Werk na czele
z dyrektorem ds. kontaktów mię­
dzynarodowych Hansem Hahnęm
i diakonem Reinhardem Brakha-
gę. Wczoraj delegację zachodnio-
niemiecką gościł Kraków. Po

spotkaniu w oddziale Polskiej
Rady Ekumenicznej delegacja go­
ściła w Szpitalu im. Narutowicza,
do którego najczęściej kierowane
są dostawy medykamentów z

Diakonische Werk. W rozmowie
z z-cą dyr, szpitala dr Władysła­
wem Trznadlem goście z RFN
pragnęli zorientować się co do
najpilniejszych potrzeb krakow­
skiego szpitala zwłaszcza w za­
kresie lecznictwa dzieci (leki, od­
żywki w tym z diety bezgluteno­
wej). Po południowym zwiedze­
niu zabytków krakowskich dele­
gacja Diakonische Werk odlecia­
ła wieczorem do Warszawy.

(Wi-Gr)

stępnym radnym, których wy-
bierzemy 17 czerwca br. W mi­
nionych 4 latach oddano do u-

żytku 16 znaczących inwestycji
i kontynuowano 9 innych, przy­
jęto 186 uchwał i załatwiono (po­
za postulatami wyborców) po­
nad 250 interpelacji radnych. U-
kierunkowano rozwój najważ­
niejszych dla miasta i woje­
wództwa spraw i zabezpieczono
ich realizację w planach bieżą­
cych i długofalowych. „Stara­
liśmy się mądrze i po gospodar­
ska wiązać potrzeby dnia dzi­
siejszego z potrzebami perspek­
tywicznymi. dbając, aby uchwa­
lane przez Radę plany uwzględ­
niały wiodącą funkcję Krakowa
i regionu i zapewniały harmo­
nijny rozwój podstawowych dzie­
dzin życia społeczno-gospodarcze­
go” — powiedział w podsumo­
waniu przewodniczący RN Apo­
linary Kozub. — Wyborcy ocenią
czy godnie wypełniliśmy powin­
ności mandatowe i zaufanie, któ­
rym nas obdarzyli”.

Zabierając głos na XXXI zwy­
czajnej sesji Rady Narodowej m.

Krakowa przewodniczący Rady
Państwa prof. dr Henryk Jabłoń­
ski powiedział ni. in.: „Koniec
obecnej kadejicji przedstawiciel­
skich organów władzy terenowej,
bliski już termin wyborów i wej­
ście w życie nowych przepisów
prawnych, zawartych w uchwa­
lonej w ubiegłym roku ustawie o

systemie rad narodowych i sa­
morządzie terytorialnym — to

wyznaczniki określające początek
(Dokończenie na str. 2)

ODZNAKĘ

desłanie ich do końca czerwca

br. pod adresem: Koło Grodzkie
PTTK, ul. Warszawska 11. Ak­
cję ZDOBYWAMY ODZNAKĘ
PRZYJACIELA KRAKOWA
wznowimy w listopadzie br., na­
tomiast już w następną sobotę,
31 bm., rozpoczynamy akcję
krajoznawczo - turystyczną nn.
NIE SIEDŹ W DOMU, IDŹ ŃA
WYCIECZKĘ,

A oto program najbliższych
spacerów, które .zapowiadają się
bardzo ciekawie:

SOBOTA, 24 BM.

♦ Jedna trasa dla wszystkich
uczestników — OPACTWO CY­
STERSÓW W MOGILE — zbiór-

(Dokońezenie na str. 2)

XIX Dni

Muzyki Organowej
Dziś, 23 marca

(piątek), godz. 19.30
— sala Filharmo­
nii — recital or­
ganowy szwajcar­
skiego wirtuoza
Lionela Rogga. W
programie utwory
Buxtehudego. Ba­
cha, Aiama, Re-
g®ra, Rogga.

Jutro, 24 marca

(sobota), godz.
19.30 — Katedra
na Wawelu —

koncert oratoryj­
ny w 255 rocznicę śmierci Grze­
gorza Gerwazego Gorczyckiego.
Wystąpi Capella Cracoviensis, Ze­
spół Madrygalistów i Rorantys-
tów pod dyrekcją Włodzimierza
Szymańskiego. W programie u-

twory Gorczyckiego, m. in. Com-
pletorium —najwybitniejsze dzie­
ło. kompozytora — i conductus
funebris.

Prof. Kazimierz Secomski
doktorem h.c. Akademii Ekonomicznej

Wczoraj, w Akademii Ekono­
micznej w Krakowie odbyła się
uroczystość nadania doktoratu
honoris causa tej uczelni wy­
bitnemu ekonomiście, wiceprze­
wodniczącemu Rady Państwa,
prof. Kazimierzowi Secomskiemu.
Promotorem przewodu był prof.
Antoni Fajferek, który, przed­
stawił dorobek naukowy prof.
K. Secomskiego, obejmujący o-

koło 600 publikacji z zakresu
polityki inwestycyjnej, rozmie­
szczenia sił wytwórczych oraz

planowania przestrzennego i re­
gionalnego, analizy gospodarki
Polski Ludowej, podstaw pla­
nowania perspektywicznego i
prognozowania społeczno-gospo­
darczego oraz teorii polityki spo­
łeczno-politycznej.

Prof. A. Fajferek podkreślił,
że wręczany wczoraj doktorat
h.c. nadany został prof. K. Se­
comskiemu przez AE w 1980 r.

za dokonania naukowe, pracę
dydaktyczną oraz spełnianie fun­
kcji państwowych i społecznych.

Miłość
wyszczupla
Ostatnio nadeszła z Paryża

wiadomość o czwartym ślubie
greckiej multimilionerki, córki
słynnego armatora A. Onassisa
— 33-letnie] .Christiny. Odzie­
dziczyła ona po ojcu majątek o-

bliczany na blisko miliard do­
larów (sam tylko podatek spad­
kowy wyniósł 32 mi­
liony dolarów). Jej
życie osobiste było
jednak pełne dra­
matów. Nadmierna
otyłość Christiny,
którą spowodowały
kuracje hormonal­
ne mające wyleczyć
bezpłodność, stały
się jej tragedią. Zy­
cie rodzinne także
jej się nie układa­
ło: kolejno rozpa­
dały się małżeństwa
zawierane z: Ame­
rykaninem Joe Bol-
kerem w 1971 r.,

greckim armatorem

Alezandrem An-
dr.eanisem (1975) czy
radzieckim dyplo­
matą Siergiejem
Kauzowem (1978).
Najnowszym wy­
brańcem serca Chri­
stiny został 32-letni
przyjaciel z lat ' stu­
denckich i— Fran­
cuz Thierry Rous-
sel, właściciel fran- ■
cuskiej agencji reklamowej „First”. Ślub cywilny i kościelny (re-
ligia. greckokatolicka, którą wyznaje Christina uznaje rozwofdy) od­
był się w Paryżu, a tuż po nim państwo młodzi podejmowali swych
gości w znanej restauracji „Maxim”. Christina jest więc na razie
szczęśliwa, a jak sama wyznała przez okres narzeczeństwa schudła
aż 15 kg. Biorąc pod uwagę, iż ważyła ponad 100 kg można spo­
glądając na zdjęcia państwa młodych stwierdzić, iż miłość wyszczu­
pla, przynajmniej częściowo... (Wi-Gr) Fot. „Paris Match”

W PARYŻU odbyło sio spot­
kanie w ramach negocjacji mię­
dzy rządem polskim i zachodni­
mi rządami wierzycielskimi.
Polska delegacja finansowo-go­
spodarcza rozmawiała z grupą
„klubu paryskiego”, tj. przed­
stawicielami rządów 17 krajów
zachodnich, wobec których nasz

kraj jest zadłużony, na temat
zadłużenia Polski w łatach 1981—
1984.

śwlośo.
NA POSIEDZENIU konferen­

cji rozbrojeniowej, obradującej
w genewskim Pałacu Narodów
przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, Wiktor Israelian,
przedłożył projekt układu o za­
kazie użycia siły w przestrzeni
kosmicznej i z kosmosu przeciw­
ko Ziemi.

ŻYWNOŚĆ wartości 1 min do­
larów zostanie dostarczona w

trybie pilnym do Libanu, w ce­
lu przyjścia z pomocą umęczo­
nej wojną ludności tego kraju —

poinformował rzecznik FAO,
ONZ-owskiej Organizacji ds.
Wyżywienia i Rolnictwa.

Wręczenia aktu nadania naj­
wyższej godności uczelni doko­
nał rektor prof. Jan Małecki (na
zdjęciu).

W uroczystości wziął udział
przewodniczący Rady Państwa
prof. H. Jabłoński, senat AE,
przedstawiciele władz Krakowa
z przewodniczącym RN m. Kra­
kowa A. Kozubem, prezyden­
tem T. Salwa i sekretarzem KK
PZPR W. Kaczmarkiem, który
w [mieniu władz Krakowa złożył
uczonemu gratulacje i słowa po­
dziękowania1 za działalność na

rzecz odnowy zabytków nasze­
go miasta, (j.r.)

Fot. JADWIGA RUBIS

Nowe autobusy
tramwaje i taksówki

dla Krakowa
Minister administracji i gospo­

darki przestrzennej, gen. dyw.
Włodzimierz Oliwa, przekazał
wczoraj na ręce dyrektora na­
czelnego MPK decyzję o przy­
dziale środków transportowych,
które niebawem zasilą krakow­
ską komunikację. Będzie to 60
autobusów „Ikarus”-260, 10 au­
tobusów „Ikarus”-280 (przegubo­
wych), 40 wagonów tramwajo­
wych i 60 samochodów osobo­
wych (z przeznaczeniem na tak­
sówki).
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Fanfary, tusz, hejnał... i jesz­
cze raz fanfary. Tak oto

przypominamy, że pojawił
się w kioskach kwartalnik po­
święcony naszemu stołeczne­
mu miastu Krakowowi, a imię
jego — „KRAKÓW”. O tym
ważnym dla miasta wydarze­
niu donosiliśmy już w dniu

rozpoczęcia obrad przez Kra­
jową Konferencję Partyjną
(na pierwszej stronie). W
kwartalniku rzeczy wielkie: —

Odsiecz Wiedeńska. Krakow­
skie fortalicje. Wawelskie
Wzgórze i Penderecki obok
mniejszych — Kossakówka,
krakowskie latarnie, głos Pi­
wnicy pod Baranami i Mlecz­
ko (rys.).

Sporo ciekawych artykułów
przynosi także „ŻYCIE LITE­
RACKIE”. Jest więc zakończe­
nie serialu M. Lacha i Z. U-
bermana (kończy się dobrzę —

oczywiście dla naszych służb
specjalnych), dwa interesujące
opracowania na temat mło­
dzieżowej subkultury — ..Rock
kultura i rock bzdura” Urszu­
li Biełous oraz Macieja Chrza­
nowskiego rozważania o tek­
stach muzyki rockowej, jest
też wstrząsający reportaż Zbi­
gniewa Satały o tragedii w

Modlinie. „Społeczeństwo nie
może płacić tak wielkiej ceny
życia ludzkiego za głupotę,
niechlujność, brak wyobraźni
i lenistwo” -

podsumowania
tragedii.

Tej samej
święcą sporo _

że „PRZEGLĄD
NIOWY” piórem Andrzeja W.
Małachowskiego, w numerze

nie brak też innych bulwersu­
jących tematów. Krzysztof De-
bek pisze o narkomanii, Le­
szek Konarski o procesie Kaii-
babki. a Andrzej Szmak o ku­
lisach wyborów Miss Polonia.
Tyle sensacji, warto też zwró­
cić uwagę na pierwszy odcinek
pracy Teofila Benkego pó-

to fragment
tej strasznej

sprawie po-
miejsća tak-

I TYGOD-

święconej nie manym w więk­
szości szczegółom z życiorysu
Karola Świerczewskiego.

W „TU I TERAZ”, jak zwy­
kle, ciekawe i to co jest i to

czego brak; Jest więc kolejna
pozycja z serii ..Samosądy”.
Tym razem Jan Rem sięga po
„bardzo oświecającą książkę”
Baszkiewicza i Mellera pt.
„Społeczeństwo obywatelskie”,
poświęconej dziejom ale i do­
świadczeniom Wielkiej Rewo­
lucji Francuskiej. „Lektura
książki o Rewolucji Francuskiej
— pisze Rem — pokazuje, ze

chociaż od czasów Robespier-
re’a zdołaliśmy wyrzucić peru­
ki i wytępić wszy, a wynaleźć
samochód i ciekawe bomby —

za mało jeszcze upłynęło cza­
su, aby rozwiązać pewne pro­
blemy społeczno-ekonomiczne,
które wówczas ujawniać za­
częły tkwiące w nich pułapki”.

No cóż, chętnie by się po­
czytało, ale gdzie to znaleźć, w

jakiej księgarni? Skoro wiemy
już czego brak — kilka jeszcze
zdań o tym co jest. Jest więc
esej Władysława Markiewicza
pt. „Ethos inteligencji pol­
skiej” (lektura dla iriteligen-
tów), artykuł Tadeusza Ku­
charskiego, który winien wy­
wołać dyskusję wokół prze­
stępczości gospodarczej, jest
też (polecam go szczególnie)
Kiangsheng, czyli rodzaj chiń­
skiego skeczu znanego, pisarza •-

Wang Minglu. Kiangseng to
forma wprawdzie wywodząca
się z tradycji, ale nadspodzie­
wanie nośna i nosząca treści
takie mniej więcej jak nasz

kabaret...
Dotarł także do kiosków ko­

lejny numer poznańskiego ty­
godnika „WPROST”. Mimo
podłego papieru i opracowa­
nia graficznego, które ma niby
sugerować, że ta zgrzebna sza­
ta to taki rodzaj wyrafinowa­
nej zabawy dla autorów i czy­
telników. można w tym piśmie
znaleźć sporo interesujących
pozycji.. Waldemar Kosiński
„zdemolował” Strumph-Wojt-
kiewicza. Gabryel i M. Stacho­
wiak opisują i fotografują
„Ludzi z dworca”, a czytelni­
cy dyskutują o hipisach.

rtk

W kwietniu

na kartki
Ministerstwo Handlu We­

wnętrznego i Usług informuje, że
w kwietniu br, obowiązywać bę­
dą następujące nowe zasady
sprzedaży towarów

@ . Dla poprawy zaopatrzenia
świątecznego zwiększona została
o 0,25 kg norma masła dla lud­
ności uprawnionej do kart zaopa­
trzenia na masło. Sprzedaż dodat­
kowej normy prowadzona będzie
na dwa odcinki „masło 125 g”,
które będą upoważniały do zakupu
po 0,25 kg masła na każdy z nich z

wyjątkiem uprawnionych do kart
0 i MW. którzy dodatkową nor­
mę zakupią na kupon rejestra­
cyjny tych kart.

Ponadto, uwzględniając wnio­
ski organizacji społecznych oraz

rodziców, podjęto decyzję, że na

odcinki uprawniające do zakupu
smalcu w kartkach M-I. M-II i
M-W dla dzieci i młodzieży w

wieku 1—18 lat można dokonać
dobrowolnego zakupu masła.

Zdobywamy Odznakę...
(Dokończenie ze str. 1)

ka między godziną 10.00 a 11.00
na rogu al. Rewolucji Kubań­
skiej i ul. Klasztornej (należy
wysiąść na drugim przystanku
za pl. Centralnym, jadąc w kie­
runku Mogiły); zwiedzimy rów­
nież wschodnią część Nowej Huty.

NIEDZIELA, 25 BM.
Odznaka brązowa —

SZLAK KOŚCIUSZKI — zbiór­
ka między godziną 9.00 a 9.30
na Rynku Głównym, koło wej­
ścia do biura „Wawel-Touristu”
w Sukiennicach.

Odznaka srebrna i złota —

KOŚCIÓŁ I EREM KAMEDU-
ŁÓW NA BIELANACH — zbiór­
ka między godziną 12.00 a 13.00,
koło pierwszego przystanku (na
żądanie) za Wodociągami; je-
dziemy z ul. Senatorskiej auto­
busami linii MPK nr 109,
i 229.

Osoby, które ubiegają
o odznakę złotą z pawim
rem, wybierają dowolną trasę.
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Rada Narodowa Krakowa
zakończyła kadencję

(Dokończenie ze str, I)
wyższego etapu demokratycznych 1
przeobrażeń w jednej z najważ­
niejszych, bo powszechnej, obej­
mującej wszystkich obywateli

'

dziedzinie naszego życia społecz­
nego. Jest to więc czas refleksji
nad dotychczas przebytą drogą,
czas spojrzenia w przyszłość, któ­
rą dziś budujemy”.

„Nie mogą nowym radom, a

zwłaszcza radnym, którzy po raz

pierwszy w nich się znajdą, wy­
starczyć przekazane im doświad­
czenia ostatnich kilku lat. Aby
w pełni wyciągnąć wnioski dla
swej pracy powinni przemyśleć
cały okres 40-lecia Polski Ludo­
wej.

Oceniając mijającą kadencję
rad narodowych Henryk Jabłoń­
ski powiedział: „Klimat politycz­
ny tego okresu, konflikty i nie­
pokoje oraz negatywna presja na

struktury państwa i normy po­
rządku prawnego nie mogły po­
zostać bez wpływu na pracę
przedstawicielskich organów wła­
dzy. Ale przy wielu trudnościach,
niekiedy wahaniach, po czasowym
osłabieniu aktywnności rad wy­
szły one w konsekwencji wzmoc­
nione wewnętrznie, coraz lepiej
rozumiejące swą doniosłą rolę...
Jednocześnie tym jaskrawiej uwi­
daczniały się bariery prawne, któ­
re hamowały rozwój... Z tyćh do-

• Co najmniej 21 osób zostało
ukąszonych przez węże jadowite
w peruwiańskiej dżungli Ama­
zonii. W okolicach rzeki Ucayali
znalazły się setki węży, które w

wyniku rozległych powodzi w

lasach przenoszą się na tereny
położone wyżej.

• Jorge Lavandero, znamy
przeciwnik i krytyk dyktałprą,
Chile. Augusto Pinocheta został'
pobity i w stanie ciężkim prze­
wieziony do szpitala w Santia­
go. Lavandero powracał samo­
chodem do domu, kiedy drogę
zablokowały mu dwa pojazdy.
Kiedy ’wysiadł z samochodu na-

padła go grupa mężczyzn w cy­
wilnych ubraniach i ciężko po­
biła.

• Na północy Francji uległ
katastrofie samolot wojskowy
„Mirage F-l”. Pilot, który usi­
łował wylądować w bazie lotni­
czej w Cambari, poniósł śmierć.

• Prezes jednej z najwięk­
szych japońskich spółek cukier­
niczych — Ezaki Glico z Osaki,
Katsuhisa Ezaki zdołał uwolnić
się z rąk porywaczy. którzy
przetrzymywali go przez 65 go­
dzin, żądając okupu w wysoko­
ści 1 mld jenów (około 4.5 min
dolarów) w gotówce i 100 kilo­
gramów złota. Był to najwięk­
szy okup, jakiego kiedykolwiek

domagali się porywacze w Japo­
nii.

• Zgodnie i oficjalnymi da­
nymi, w końcu ubiegłego roku
w Peru było 540 tysięcy bezro­
botnych, a 3,3 min Peruwiań-
czyków (na ogólną liczbę blisko
18 min mieszkańców) nie miało
stałej pracy. Wzrasta również
ilość bankrutujących przedsię­
biorstw, coprzyczynia się do
masowych zwolnień robotników.

• _W Australii organizowana
jest ekspedycja do odległych i
trudno dostępnych rejonów wy-

spy Tasmania w celu odnale­
zienia chociażby jednego żywe­
go egzemplarza miejscowego ty­
grysa — zwierzęcia o pysku
psa, tułowiu
kangura. Z
prawie całkowicie
przez australijskich
— hodowców owiec Drzed około
50 laty.

• Członkowie rządzącej w Ho­
landii Partii Chrześcijańskich
Demokratów, utworzyli komitet,
którego zadaniem jest organizo­
wanie kampanii przeciwko roz­
mieszczaniu nowych rakiet ato­
mowych średniego zasięgu
terytorium tego kraju.

la szakala i ogonie
Zwierzę to* zostało

wytępione
farmerów

na

- • Według oficjalnych danych \
w ubiegłym roku na drogach
francuskich wydarzyło się 216.129
wypadków, w których poniosło
śmierć 11.946 osób, a ponad 300
tys. zostało rannych. Obliczono,
że przeciętnie w ciągu tygodnia
230 osób ponosi śmierć, w roz­
maitego rodzaju wypadkach,
drogowych. ’ '

• Australijczyk Roy Johns u-

waża, że liczbę wypadków i ka­
tastrof drogowych można
zmniejszyć w jego kraju kilka­
krotnie, jeśli od wewnątrz do
przedniej szyby samochodu
przyczepi się maleńki, dziesię-
eioceńtymetrowej długości bu­
merang, na którym znajdować
się będzie napis: „Prowadź po­
jazd ostrożnie i wracaj bez
szwanku”.

• 14 min mieszkańców Meksy­
ku, w tym 60 proc, kobiet, jest
analfabetami. Z tej liczby poło­
wa osób, to ofiary wtórnego a-

nalfabetyzmu — oświadczył dy­
rektor meksykańskiego instytutu

. kształcenia dorosłych, Fernando
Rosenzweig.

• 11 żołnierzy armii rządowej
Gwatemali zginęło w zasadzce
partyzanckiej, kiedy ich cięża­
rówka najechała na podłożoną
minę w prowincji Suchitepeąuez.

Czteromiesięczne dziecko

doznało ciężkich obrażeń
W środę o godzinie 17.50 do­

szło do tragicznego w skutkach
wypadku na ul. Prądnickiej.
Zdarzenie jest o tyle bulwersu­
jące, że poszkodowane zostało
czteromiesięczne dziecko, a

sprawcami nieszczęścia byli pi- -

jani mężczyźni jadący „fiatem
126p”.

Mały „fiat” z ul. Prądnickiej
zamierza! skręcić w ul. W. Wa­
silewskiej. W pewnym momencie
zjechał na chodnik i z całym im­
petem uderzył w wózek, który
pchała przed sobą młoda kobie­
ta. Z wózka wyleciało cztero­
miesięczne niemowlę, które do­
znało bardzo poważnych obrażeń
wewnętrznych. Matka dziecka,
24-lctnia Małgorzatą G,, doznała
obrażeń głowy.

Świadkowie wypadku natych­
miast wezwali Pogotowie Ratun­
kowe. Dziecko zostało odwiezio­
ne w stanie ciężkim do Instytu­
tu Pediatrii w Prokocimiu, mat­
ka po opatrunku w Szpitalu im.
Narutowicza wróciła do domu.
Dziecko w dalszym ciągu przeby­
wa w Instytucie w Prokocimiu.

Sprawcy wypadku zostali za­
trzymani. W samochodzie nr re­
jestracyjny KRK 8208 jechali:
48-Ietni Ryszard G„ 39-letni Zy­
gmunt W. i 27-Ietni Krzysztof B.
W tej chwili Wydział Ruchu
Drogowego prowadzi dochodzenie,
który z nich kierował autem.
Naczelnik Wydziału, ppłk BO­
GDAN BIAŁK, poinformował
nas, że wszyscy mężczyźni jadą­
cy w tym aucie byli pijani i zo­
stali zatrzymani do dyspozycji
prokuratora, (ms)

r

świadczeń wyciągnięto jednak
wnioski konstruując nową usta­
wę dającą radom szerokie upra­
wnienia.

Henryk Jabłoński mówił o zna­
czeniu obecnej kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. podkreślał
potrzebę aktywnego w niej ucze­
stnictwa ustępujących radnych,
zaś szczególny nacisk położył na

potrzebę otwartości dla spraw o-

bywateli. „Pragnę też wykorzy­
stać tę trybunę dla wyrażenia u-

znania i szacunku, radnym, ko­
misjom rad, członkom prezydiów
i wszystkim działaczom współ­
pracującym z radami miejskiego
województwa krakowskiego za

ich zaangażowanie w sprawy pu­
bliczne. Szczególne słowa podzię­
kowania należą się przewodni­
czącym rad — za ich rzetelne
wykonywanie obowiązków w wy­
jątkowo trudnych warunkach... A
wszystkim obywatelom Krakowa
i regionu życzę, by w nowej ka­
dencji rad zrealizowane zostały
wszystkie te zamierzenia, których
nie udało się dokonać ich po­
przedniczkom...”

Podziękowania radnym, pre­
zydentowi i jego służbom zło­
żyli przedstawiciele partii, stron­
nictw i PRON podkreślając,
że praca w tej kadencji wy­
magała szczególnej aktywności
i godności radnych.

Najaktywniejszym radnym'
wręczono listy gratulacyjne, od­
znaki regionalne i odznaczenia
państwowe. Orderem Sztandaru
Pracy I klasy udekorował prze-.
wodniczący Rady Państwa —

Władysława Cabaja, Krzyże O-
ficerskie otrzymali: Z. Błocho­
wiak, R. Boroń, M. Chowaniec,
T. Gruszka, T. Kurzawiński, A.
Pilch, Krzyże Kawalerskie: A.
Kapała, P. Kłak, R. Małysz, W.

'Pawlikowski, E. Piotrowska, Z.
Szado, Medal „Za udział w woj­
nie obronnej 1939 r.” — prof.
Władysław Borusiewicz.

XXXI zwyczajna sesja RN m.

Krakowa zakończyła kadencję
1980—1984 r. Dziś kończy się ka­
dencja rad w Polsce, (joa)

EWCTrnm i win m,.

Zaradne prostytutki działające
w obozach poszukiwaczy złota
na Filipinach oferują swe usłu­
gi wyłącznie za złoty kruszec
gram, złotń z<f godzfnę przyjeiń-
nośći. Każda z „panienek” po­
siada, małą, przenośną wagę, na

której odważane są określone
dozy kruszcu.

Oroszenia

MAGNETOWID „Philips” tanio sprze-
dam, Tel, 66-94-92,________________

'

SPRZEDAM Fiata 126 p. Tel. 44-00-15,
_________________________________g-98845
WYKONUJĘ usługi z zakresu ślusar­
stwa — kioski, bramy, portale i inne
— zakład ślusarski, Bronisław Pulch­
ny. 30-420 Kraków, ul. J. Smoleńskie-
go nr 16,_______________________ g-98826
WYPOSAŻENIE sklepu (regały, lady,
gabloty, itp.) — sprzedam — Tel.
22-24-6Ó_________________________ g-98739
DZIAŁKĘ uprawną 12-arową — sprze-
dam, Tel, 22-94-40.

______________ g-98858

VOLKSWAGEN 1200, rok 1971 — sprze­
dam., Tel, 22-94-40._____________ g-98859

Ol> NIEDZIELI
tarę porzekadło „raz na wo­
zie, raz pod wozem” pasu­

je dobrze do sytuacji, jaka
wytworzyła się wśród preten­
dentów do nominacji Partii De­
mokratycznej na listopadowe
wybory prezydenckie w USA.
Oto „czarny koń” demokratów
— senator ze stanu Colorado —

Gary Hart po sukcesach w

New Hampshire, Massachusetts,
Rhode Island, Florydzie czy O-
klahomie przegrał wyraźnie w

ważnych prawyborach, które
odbyły się 20 bm. w stanie Il­
linois. Były wiceprezydent Wal­
ter Mondale uzyskał w tym
stanie 42 proc, głosów wybor­
ców przy 34 proc." G. Harta.
Trzeci i ostatni z pretendentów,
czarnoskóry Jesse Jackson u-

zyskał 20 proc, zdobywając ma­
sowe poparcie czarnoskórych
wyborców licznie zamieszkują­
cych ten stan. Prawybory
Illinois uważa się za punkt kul­
minacyjny kampanii. Jej na­
stępne etapy rozegrają się w

wielkich stanach — Nowy Jork
(3 kwietnia) i Pensylwania (10
kwietnia). Na dziś Walter Mon­
dale dysponujący znacznie lep­
szym, a przede wszystkim bo­
gatszym sztabem wyborczym,
mający ponadto oficjalne po­
parcie organizacji związkowych
czy kobiecych, może bez zbyt-

iż reszta

partnerów
wycofanie

EWG. Fran-

półroczu

świadczył wręcz,
wspólnórynkowych
przyjęłaby z ulgą
się W. Brytanii ż

cjj. pełniąca w tym
przewodnictwo w EWG oświad­
czyła natomiast, iż będą konty­
nuowane wysiłki w celu zawar­
cia porozumienia — „z Wielką

De- Brytanią lub bez niej”. Po śro­
dowym posiedzeniu francuskie­
go gabinetu rzecznik rządu po­
wiedział także, iż „nie może

porzekadła „raz na wozie..." u-

płynie jeszcze trochę czasu za­
nim zupełnie jaśna stanie się
kwestia nominacji Partii

mokratycznej.
Sporo czasu upłynie także za­

nim dojdzie do pełnego porożu- „,culla, M „me hwic

mienia wśród krajów Europej- być mowy o uleganiu żądaniom,
skiej Wspólnoty Gospodarczej.
Na konferencji przywódców
krajów EWG, która odbyła się
19 i 20 bm. .w Brukseli nie o-

siągnięto porozumienia w kwe-

które zagrażają duchowi Wspól­
noty; panuje co do tego zgoda
dziewięciu spośród dziesięciu
krajów członkowskich”. Francja
będzie dążyła do podjęcia decy-

stii zwiększenia zasobów finan­
sowych Wspólnoty, reformy po­
lityki rolnej i ściślejszej kont­
roli wydatków budżetowych. A

przecież szczyt EWG zapowia-
w dał się nie najgorzej. Był precy­

zyjnie przygotowany na szcze­
blu ministrów. Mimo to we

wtorek przerwano obrady bez

przyjęcia uchwał, ponieważ nie
udało się osiągnąć kompromisu
w sprawie wysokości ulg -dla

Wielkiej Brytanii w jej wpła­
tach do budżetu EWG. Premier

Wielkiej Brytanii — Margaret
Thatcher nie zwróciła uwagi
na płynące zewsząd apele, aby
uznać wyższość interesów

iji ratujących przyszłość EWG,
nawet jeśli miałyby one zapaść
większością głosów, a nie zgod­
nie z obowiązującą dotychczas
zasadą jednomyślności.

Wspólny Rynek przeżywa
więc najpoważniejszy kryzys’ w

swej historii i dziś nie sposób
przewidzieć jak dalej potoczy
się jego przyszłość. Niektórzy
komentatorzy są zdania, iż mo­
że nawet dojść do wykluczenia
Wielkiej Brytanii z EWG...

Pesymistyczne prognozy dla
EWG mogą się jednak, dzięki

np. ustępstwom W. Brytanii
zmienić diametralnie. Nic jed­
nak nie uratuje... palaczy papie­
rosów. Według ogłoszonego osta­
tnio raportu hiszpańskich leka­
rzy i socjologów palacz puszcza­
jący z dymem 20 papierosów
dziennie dobrowolnie skraca swo­
je życie o 5 lat. Każdy wypalony
papieros „kosztuje” go 5,5 minu­
ty życia. Raport przygotowany
w związku z organizowaną w

Hiszpanii wielką kampanią
walki z paleniem papierosów
przynosi także najnowsze dane

dotyczące śmiertelności wśród
osób palących. Jest ona średnio
o 50 procent większa niż wśród
osób niepalących. Palenie papie­
rosów jest w 90 proc, wypad­
ków przyczyną raka płuc, w

75 proc, przyczynia się Jo chro­
nicznych chorób płucnych i w

25 proc, jest przyczyną śmier­
telnych zawałów. W 38-milio-
nowej Hiszpanii liczba palaczy
przewyższa 13 milionów. Ty­
toń jest w tym kraju sprawcą
10 proc, zgonów. Ciekawe, na

ile propagandowa akcja leka­
rzy i socjologów hiszpańskich
powstrzyma ten nałóg. Doświad­
czenia uczą jednak, iż wszel­
kie antynikotynowe akcje nie

przynoszą oczekiwanych rezul­
tatów. Liczba palaczy rośnie
bowiem szybciej niż liczba prze­
straszonych wynikami badań i

porzucających ten zgubny na­
łóg... (Wi-Gr)

POSZUKUJĘ garażu na terenie osie­
dla Dąbie lub w okolicy al. Pokoju
Tel. 11 -83 -54.

___________________ g-98031
FLIZY beżowe, białe 1 terakotę —

sprzedam. Ul . Szopena 38/1
___________ ___________________ g-98779
126 P, 1979 — ‘sprzedam. Tel 66-47-58.

______________ g-98764
SPRZEDAM C-40M. Huta 30, 64-700
Czarnków, woj, .pilskie.________ g-98723

PEUGEOT 504 GL — sprzedam. — Tel
22-16-05 g-98673
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prezydencką. Oczywiście w myśl cjl —- Andreas Papandreu
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22 BM. pod przewodnictwem
prezesa Naczelnego Sądu Admi­
nistracyjnego Adama Zielińskie­
go odbyło się pierwsze posiedze­
nie Państwowej Komisji Wybor­
czej. Komisja zapoznała się z

przebiegiem dotychczasowych
czynności przedwyborczych oraz

uchwaliła plan pracy ustalający
sposób realizacji jej zadań okre­
ślonych w ordynacji wyborczej.
Państwowa Komisja Wyborcza
powołała inspekcję terenową,
której zadaniem jest udzielenie
pomocy wojewódzkim komisjom
wyborczym, komisjom wybor­
czym stopnia podstawowego i
obwodowym komisjom wybor­
czym w realizacji ich obowiąz­
ków przewidzianych przez ordy­
nację.

DZIŚ zakończą się w Pozna­
niu giełdy krajowe „Wiosna 84”.
Będzie to formalny finał cztero­
dniowych pertraktacji handlow­
ców i producentów; faktycznie
giełdy zakończyły się już wcze­
śniej. Handlowcy odchodzili „z
kwitkiem” od stoisk producen­
tów przemysłu odzieżowego,
dziewiarskiego czy chemicznego.

PROKURATOR rejonowy w

Gorlicach (woj. nowosądeckie)
wniósł do sądu akt oskarżenia
przeciwko Stanisławowi R., pra­
cownikowi miejscowej rafinerii
nafty. W grudniu ub. r. niedo-
pełniająo obowiązków służbo­
wych, doprowadził on do wycie­
ku stężonego kwasu siarkowego
z cysterny kolejowej, stojącej
na bocznicy. W rezultacie doszło
do zanieczyszczenia wód pobli­
skiej rzeki Ropy oraz zniszcze­
nia rybostanu.

18 marca br. w Norymber­
dze partnerskim mieście Kra­
kowa, przeprowadzono odby­
wające się co sześć lat wy­
bory komunalne. Tym razem,
350 tysięcy osób uprawnio­
nych do głosowania wybiera­
ło 70 członków Rady Miej­
skiej.

Oficjalne wyniki, ogłoszone
z powodu skomplikowanego
systemu wyborczego dopiero
20 marca wieczorem, przynio­
sły na najbliższe 6 lat (do
roku 1990) następujący roz­
dział mandatów w Radzie
Miejskiej (w klamrach liczba
miejsc dotychczas zajmowa­
nych): CSU — 30 (33) (Cha­
decja). SPD — 34 (34) (Socjal­
demokraci), „Zieloni” — 4 (2),
FDP — 1 (I) (Wolni demo­
kraci). DKP — 1 (1) (Komuni­
ści).

Fiasko poniosła, stająca do
wyborów Narodowosocjalisty-
czna Partia Niemiec (NPD).

WARTBURGA 353, rok 1972 — sprze-
dam, Narutowicza 22/47.- g-96693
PIANINO marki „Seiler” — pilnie
sprzedam. Tel. 21-17-70, od godz. 18.

_______ g-98694
ZGRZEWARKĘ do folii PCW — ku­
pię, Myślenice, tel. 22-377.

g-98758
POSIADAM gotówkę — przystąpię do
współpracy w prywatnym przedsię­
biorstwie. Oferty 97814 „Prasa” Kra­
ków, WiśIna 2.

_____________________ _

NOWĄ maszynę do szycia „Archer”
— sprzedam. — Oferty 97935 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

__________________

NOWE: kolumny 30 W 4 ohm, mag­
netofon M531 S — sprzedam. — Tel.
44-78-04._________________________ g-98016
WARSZAWĘ — sprzedam. Os. Krze-
sławice 38._____________________ g-98862
POKOj z kuchnią — sprzedam, Ofer-

.3046 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.
M-4, Krowodrza — zamienię na M-2 .

Oferty t:~3 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________________

RESTAURACJA „Pod Strzelnicą” —

Kraków. Królowej Jadwigi 184 — za­
trudni pracownika gospodarczego i

zmywające. Tel. 2G-64-84. g-98476

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 marca 1984 roku
zmarła w Krakowie

docent dr Helena Blum
wybitny historyk sztuki i muzeolog, wykształcona w Uniwersy­
tecie im. Króla Jana Kazimierza we Lwowie i w Ecole du Louvre,
odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej i innymi.
W latach 1932—1944 była asystentem w Muzeum Lubomirskich Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie, a w latach 1944—
1974 kustoszem i kuratorem działów Nowoczesnego Malarstwa Pol­
skiego i Gabinetu Rycin Muzeum Narodowego w Krakowie oraz

wykładowcą historii sztuki Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta we

Wrocławiu i Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. Komisji Edukacji
Narodowej w Krakowie. Była członkiem Komisji Teorii i Historii
Sztuki przy krakowskim oddziale PAN oraz członkiem Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Krytyków Sztuki (AICA).

W Zmarłej środowisko naukowe, muzealnictwo polskie i świat
artystyczny utraciły wybitną indywidualność, człowieka wielkiego
serca i prawego charakteru.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 26 marca, o godz. 14.30 na

cmentarzu Rakowickim.
DYREKCJA I PRACOWNICY

MUZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE

S.tp.
Jan

emerytowany pracownik PKP, najdroższy Tatuś 1 Dziadzio, opa­
trzony św. sakramentami zmarł w Krakowie dnia 17 marca 1984 r.,
w wieku 80 lat. Msza św. żałobna i pogrzeb odbędą się w ponie­
działek 26 marca, o godz. 12 na cmentarzu w Krakowie - Katowi­
cach — o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu i żalu

CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
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Było to w czasie konkursu poświęconego Ta­
deuszowi Kościuszce, zorganizowanego przez
uczelnię noszącą jego imię — Politechnikę
Krakowską. Kilka pytań ilustrowano fragmen­
tami filmu nakręconego w Stanach Zjednoczo­
nych. I wszystko byłoby w porządku, uczest-

oteż, gdy tyl­
ko skończyły
się eliminacje
i profesor Ro­

man Ciesielski uścisnął prawi­
ce zwycięzcom gratulując na­
gród, jużw kuluarach zaczę­
ła się nieoficjalna dyskusja na

temat: dlaczego Kościuszko nie
był do siebie podobny? Pierw­
sza wysunięta hipoteza była
bardzo prosta: realizatorom dzie­
ła nie tyle zależało na fizjono-
micznej wierności,, ile na poka­
zaniu udziału Kościuszki w

wojnie z Anglikami. Stąd nie­
istotne były dla nich szczegóły.

23 marca Światowy Dzień Meteorologii

Od barometru
do zdjąć i kosmosu

Wszystko, co dzieje się w ziemskiej atmosferze przestało już być
tajemnicą. Obrazy warstwowych układów chmur wokół całego na­
szego globu przekazują w dzień i w nocy (dzięki zdjęciom dokony­
wanym w podczerwieni) kamery filmowe i telewizyjne zainstalo­
wane na satelitach meteorologicznych. Dostarczają one również danych
o kierunkach wiatrów, promieniowaniu ciąplnym naszej planety, ci­
śnieniu barycznym na różnycih wysokościach, kształtowaniu się ni­
żów, wyżów, powstawaniu cyklonów i tajfunów. Informacje te re­
jestrowane są w licznych stacjach odbioru (także w Krakowie), a na­
stępnie przetwarzane w centrach komputerowych w mapy pogody
niezbędne do sporządzania krótko i długoterminowych prognoz. Tak
jest dzisiaj, Chociaż z okazji przypadającego właśnie
•towego Dnia Meteorologii— warto przypomnieć o

naukowych i technicznych osiągnięć.

23 marca Swia-
droidze do tych

nicy zawodów 1 publiczność 1 zainteresowa­
niem oglądali nie znany u nas film, gdyby nie
jeden fakt: Kościuszko wcale nie był do siebie
podobny. W niczym poza długimi włosami nie
przypominał wizerunku, jaki każdy Polak ma

zakodowany gdzieś tam w pamięci.

publiczność na

Daty rozpoczęcia badań me­
teorologicznych i prognozo­
wania pogody nie sposób

jest ściśle określić. Sięgają one

tysiącleci i prowadzone były je­
szcze przez chińskich i egip­
skich astronomów. W Europie
natomiast pierwsze kronikarskie
zapisy mówią o tego typu ob­
serwacjach podjętych w Oxfor-
dzie w latach 1337—44. W Pol­
sce pionierem badań meteorolo­
gicznych był Marcin Biem w

początkach XVI w. Były to w

tym czasie obserwacje niein-
strumentalne oparte na spostrze­
żeniach wzrokowych. Dopiero
od wynalazku termometru' i ba­
rometru (tj. 1654 r.) dziedzina
ta zaczęła się rozwijać, jako dy­
scyplina naukowa; w Krakowie
od końca XVIII w. przy Obser­
watorium Astronomicznym.

Krakowskie Biuro Prognoz
powstało natomiast formalnie w

1948 r. z inicjatywy
Władysława
UJ, wychowawcy

1 opierały siębardzo skromne
jedynie na pomiarach naziem­
nych przechwytywanych drogą
radiową
Morse’a)
wych i

rozwoju gospodarczego progno­
zowanie stało się niezbędne tak­
że dla wielu dziedzin naszego
życia. Powstała sekcja prognoz
hydrologicznych, rozwinęła się
współpraca z ośrodkami zagra­
nicznymi. Właśnie w Krakowie
opracowana została pierwsza w

Polsce metoda ilościowej prog­
nozy opadów atmosferycznych
bardzo przydatna w określaniu

(i sygnalizowaniu) sytuacji po-

(za pomocą alfabetu
z trzystu stacji krajo-
europejskich. W miarę

wodziowej w południowych re­
jonach kraju. Krakowskie Biuro
Prognoz (również jako pierwsze
w Polsce) zaczęło wykorzysty­
wać zdjęcia oraz informacje do­
starczane przez satelity meteo­
rologiczne, a ostatnio stało , się
pionierem naukowej metody
prognoz stężenia w atmosferze
dwutlenku siarki.

Biuro Prognoz Regionalnych
działające w Krakowie przy Od­
dziale Instytutu Meteorologii i
Gospodarki Wodnej już od 36
lat. sporządza dziś rocznie ok.
20 tys. prognoz lotniczych oraz

6500 na potrzeby różnych insty­
tucji i przedsiębiorstw. Owi u-

żytkownicy, to m. in. koleje
państwowe, górnictwo, energety­
ka, Okręgowa Dyrekcja Dróg
Publicznych, Żegluga Krakow­
ska i wreszcie my,' jako prasą,
informująca codziennie naszych
Czytelników o sytuacji meteoro­
logicznej i związanych z nią do­
legliwościami, które w krakow­
skim mikroklimacie odczuwamy
częściej i dotkliwiej, niż miesz­
kańcy z innych rejonów Polski.

rs.

na które nasza

pewno zwróciłaby uwagę. Ale
po chwili padła inna opinią: A-

merykanie mieli rację, Naczel­
nik wyglądał właśnie tak. jak
go pokazali. To nasza świado­
mość skażona jest stereotypo­
wym wizerunkiem bohatera o-

bu narodów w sukmanie, z za­
dartym noisem i wyraźnie za­
znaczonymi kośćmi policzkowy­
mi — w rzeczywistości był to
szlachcic o subtelnej twarzy.
Pogląd taki najbardziej akcen­
tował p. Roman Winiarek a

Częstochowy..
Roman Winiarek nie jest hi­

storykiem profesjonalistą lecz
hobbystą, który cały swój wol­
ny czas przeznacza na zbiera­
nie i systematyzowanie pamią­
tek po Kościuszce. Jego niewiel­
kie mieszkanie na osiedlu Ty­
siąclecia wypełnione jest Ko­
ściuszkami w różnej postaci:
statuetek, talerzy, zdjęć, rysun­
ków, nawet tego, na którym
w sukmanie jest sam pan Wi­
niarek, a umieszczony pod ry­
sunkiem podipis świadczy, iż
jest to laurka dedykowana przez
przyjaciół „ostatniemu powstań­
cowi kościuszkowskiemu”. Ale
powstaniec z p. Winiarka nie­
typowy, bo zajmuje się nie tyle
historią, co współczesnymi re­
perkusjami działalności swego
wodza: zbiera dokumentacje
miejsc geograficznych i obiek­
tów publicznych noszących imię
Tadeusza Kościuszki. Zna jed­
nak historię na tyle, by uwa­
żać, że Kościuszko rzeczywiście
wyglądał nieco inaczej. To tyl­
ko za siprawą księcia Adama
Kazimierza Czartoryskiego, nie
znamy prawdziwego oblicza Na­
czelnika, lecz wyimaginowane,,
stworzone na użytek ówczesne­
go społeczeństwa. Powołuje się
na badania Piotra Witta.

Rzeczywiście. Piotr Witt opu­
blikował wyniki swych do­
ciekań, z których wynika,

że. żaden ze znanych portretów
Kościuszki nie został zrobiony z

natury, ponieważ ten unikał
malarzy. Znamy więc wyobra­
żenia malarzy, a nie rzeczywi­
stą twarz wodza. Witt darzy za­
ufaniem tylko jeden wizerunek:
fotografię sporządzoną w Pary­
żu w 1793 roku przy pomocy
fizjonotrasu, mechanicznego
przyrządu służącego do wierne­
go portretowania, a odnalezioną

22 lata po śmierci Kościuszki.
Pisze Witt: „Portretowanego sa­
dzano profilem na ciemnym tle,
od którego wyraźnie odcinały
się rysy twarzy, podczas gdy
rysownik wodził, jednym ramie-
niem pantografu, bacząc, aby
przecięcie nitek W wizjerze po­
ruszało się po konturze portre­
towanej twarzy. Sztyft zamoco­
wany na drugim ramieniu,
wiernie kreślił zarysy portretu”.
Naturalnej wielkości portret
zmniejszono do rozmiarów krą­
żka o średnicy około 5 cm, po
czym stycharz przenosił go na

płytę miedziorytniczą^ Fiżjono-
tras był wynalazkiem francus­
kim i zrobił karierę w czasach
Rewolucji. Powstawały specjali­
styczne zakłady „fotograficzne”.
W jednym z nich zrobił sobie
portret Kościuszko. Niektórzy hi­
storycy wiedzieli o istnieniu tego
wizerunku, ale nie przykładali
do niego większej wagi, być mo­
że dlatego, że odbiegał od in­
nych, już uznanych. Wszystko
wskazuje na to, iż w ten spo­
sób wykonany portret jest naj­
precyzyjniejszym wizerunkiem
Kościuszki i można to spraw­
dzić, bo jedyny egzemplarz tej
„fotografii” znajduje się' w Mu­
zeum Czartoryskich w Krako­
wie.

Portretów Kościuszki jest
Wiele. Wystarczy sięgnąć do
jakiejkolwiek książki z tej

dziedziny. Na przykład, w po­
pularnym .wydawnictwie Jana
Stanisława Kppczewskiego „Ko­
ściuszko—Pułaski” tylko na jed­
nej stronie (str. 37) zreproduko-
wano sześć portretów Kościusz­
ki, z których każdy jest inny.
Na pierwszym jest zaawansowa­
nym w wieku, zapatrzonym w

niebo szlachcicem z wąsem i
szablą w rękach; na drugim —■
uśmiechniętym młodzieńcem z

grzywą opadającą na ramiona;
trzebi przedstawia grubaska z

małym nosem i lokami, a na

; szóstym, generalskim, Kościusz­
ko podobny jest... do Pułaskie­
go. Wszystkie wizerunki są „z

epoki”. I komu tu wierzyć?
W tej sytuacji odnalezienie

portretu wykonanego z , natury,
przy pomocy, przyrządu mecha­
nicznego stwarza możliwość wy­
eliminowania przynajmniej
skrajnie karykaturalnych ujęć.
Ale krakowscy historycy sztuki

. nie są takimi, optymistami. To

prawda, że Kościuszko nie lu­
bił się portretować, ale mimo te­
go istnieją wizerunki, o których
źródła mówią, iż były robione
z natury. Żeby więc stwierdzić
z całą pewnością, iż francuska
miniatura jest jedynym auten­
tycznym portretem, trzeba by
przeprowadzić długie i żmudne
badania.

Najważniejsze, iż zdjęcie to u-

kazywać się zdaje prawdziwą,
normalną twarz Naczelnika:

pulchną, o mało wyraźnym ry­
sunku nosa i podbródka, z mo­
dnymi wówczas długimi włosa­
mi. Podobnie wspomina go
Niemcewicz: „Pierwszy raz go
ujrzałem, gdy przyszedł do Kor­
pusu odwiedzić dawnych towa­
rzyszów broni. (...) Oczy miał

duże, smętne, twarz bladą, po­
stać dość przyjemną”. Zdaniem
W. Kwileckiej-Fiszerowej, żaden
z portretów nie oddaje prawdy
jego twarzy o rysach drobnych,
a nawet subtelnych — przy ca­
łej ich nieregularności 1 nosie
Ratomskich — z których wywo­
dziła się matka Kościuszki.

A dlaczego tamte portrety od­
biegają od prawdziwego wize­
runku? Czy prawdą jest, że

książę Czartoryski kazał malo­
wać Kościuszkę zbliżonego wy­
glądem do ludu, który miał por­
wać do walki? Zapytany o to

profesor UJ — Wojciech M.

Bartel uważa, iż jest to bardzo
mało prawdopodobne. Związki
Kościuszki z ks. Adamem K.

Czartoryskim są oczywiste, jed­
nak nie należy sądzić, aby ksią­
żę podejmował aż takie kroki w

celu zwiększenia ♦ popularności
Kościuszki. Przecież był on już
wielkim autorytetem przed 1794
rokiem.

doc. dr
Milaty pedagoga

pierwszego
powojennego rocznika klimato­
logów i meteorologów. Jego
najbliższym współpracownikiem
i fachowcem w tej dziedzinie
(dzięki praktyce zdobytej w słu­
żbie meteorologicznej Polskich
Sił Powietrznych w Anglii w

okresie II wojny światowej) był
Eugeniusz Ozaist — nóźn:ej dłu­
goletni kierownik Okręgowego
Biura Prognoz.

Początkowo materiały dla pro­
gnoz meteorologicznych były

W sali Broniewskiego wysta­
wiają Gillette, Remy Martin,
Agfa Geyaert. Maria Skłodowska-
Curie stała się mimowolną pa­
tronką Yves Saint Laurenta,
Max Factora, Niny Ricci, Christia­
na Diora i Campari, a Leon Kru­
czkowski Yardleya, Coty’ego o-

raz Lanvin. Natomiast w sali
Dzierżyńskiego rozmieściły swe

stoiska Astor, Milford Tee i Hen­
kel.

Taki zestaw słynnych firm mo­
że zaimponować nie tylko sno­
bom.

Na cztery dni w progi warsza­
wskiego Pałacu Kultury i Nauki
wstąpił światowy biznes. Ogółem
na Międzynarodową Wystawę Ar­
tykułów Konsumpcyjnych, zorga­
nizowaną już po raz XXIII przez
Przedsiębiorstwo Reklamy i Wy­
dawnictw Handlu Zagranicznego
AGPOL, zjechali przedstawiciele
53 producentów z 10 krajów: 17
z Francji, 11 z RFN, 10 z WIk.
Brytanii, 8 z Holandii oraz po 1
z Belgii, Finlandii. Szwecji,
Włoch i H:n,g Kongu. W gronie

ADAM ŻARNOWSKI

Dziewczyna, „campari”
tym znalazły się też dwa przed­
siębiorstwa polonijne: Catzy of
Poland i Inter-Fragrances.

W podświetlonych gablotach
pysznią się kolorowe atrakcyjne,
towary. Od kosmetyków po naj­
nowocześniejszy sprzęt video. Są
perfumy „Alain Delon”, są akce­
soria dó pielęgnacji niemowląt,
płyny do kąpieli w wielkich po­
jemnikach w kształcie łabędzi,
witaminy Buerlecithin („For he
alth and strengith”), guma do żu­
cia „Donald”, kiełbaski pakowane
każda oddzielnie w barwną folię
aluminiową, mini-telefony z kla­
wiaturą w słuchawce. Zauważy­
łem także kopyta do butów, ma­
lowane lakierem typu „metalic”
oraz efektowne futrzaki na sede­
sy.

Jechałem do Warszawy po od­
powiedź na dwa podstawowe py­

tania: czego, u licha, wytwórcy
tak ekskluzywnych przedmiotów
szukają w kraju o pustej niczym
barek po imieninach kasie dewi­
zowej? Oraz: co skłania AGPOL
do organizowania podobnych im­
prez? Czyżby sadystyczna ucie­
cha z drażnienia zmysłów roda­
ków, zarabiających, gdy nawet

przeliczyć po oficjalnym kursie,
100—200 dolarów miesięcznie.

Pierwsze zaskoczenie nastąpiło
już przy wejściu do Pałacu —

reklam mało i to, celowo chyba,
niezbyt rzucających się w oczy,
wystawa jakby nieco zakonspiro­
wana i... dostępna wyłącznie dla
posiadaczy specjalnych zaproszeń.
Cóż za rozczarowanie dla łowców
folderów!

Przedstawicielka organizatorów
wystawy wyjaśnia, że impreza
ma charakter zamknięty gdyż tu­

taj się pracuje, negocjuje, zawie­
ra transakcje i handlowcom trze­
ba zapewnić spokój. Współczesny
biznes nie lubi jarmarcznej at­
mosfery. Dowiaduję się ponadto,
iż AGPOL zajmuje się promocją
eksportu i importu m. iń. wła­
śnie poprzez działalność wysta­
wienniczą. Sprzedaż usług rekla­
mowych jest bardzo opłacalną
dziedziną handlu zagranicznego.
Firmy, które zechciały zaprezen­
tować się w Pałacu.musiały za

to słono zapłacić. Na wystawie
skarb państwa sporo zatem zara­
bia. Wystawy artykułów konsum­
pcyjnych chlubią się wieloletnią
tradycją, odbywały się nawet w

stanie wojennym. Tegoroczna jest
z dotychczasowych największa.

Na podobnych imprezach waż­
ny jest nie tyle kontrakt co kon­
takt. Szansę wyjazdu za granicę

i zapozania się ze światowymi
konsumpcyjnymi nowinkami ma­
ją ; jednostki. Wystawy zbliżają
nam międzynarodową ofertę. Zja­
wiają się tutaj liczno przedstawi­
ciele krajowego przemysłu, spół­
dzielczości, handlu (zaproszono
ok. 2 tys. osób). Kupią, nie kupią
— przynajmniej zobaczą, a przy
okazji być może czymś zainspi­
rują, może coś podrażni ich. am­
bicję,. podsunie ciekawy pomysł?

.Oczywiście głównymi kontra­
hentami są Pewex i Baltona. Pro­
wadzą sklepy dla dolarowej eli­
ty? Tak, ale za zarobione przez'
nie dewizy kupujemy herbatę,
smalec i mięso dostępne w po­
wszechnej sieci handlu.

Moi rozmówcy z firm, uczest­
niczący , w Wystawie .wykazali
wiele, kurtuazji. Dlaczego przyje­

Jeśli tak, to na istnienie tak
dużej ilości różnych wizerun­
ków można znaleźć tylko je­

dno wytłumaczenie: właśnie po­
pularność. Nawet dla swych
współczesnych Kościuszko był
już postacią mitologiczną, ma­
lując wyposażano go w cechy, ja­
kie tego typu postać powinna w

odczuciu społecznym posiadać.
Mimo bogatej literatury doty­

czącej Kościuszki, są jeszcze w

jego życiu momenty do końca
nie wyjaśnione, jak chociażby
mianowanie profesorem krakow­
skiego Uniwersytetu. Były to

lata siedemdziesiąte osiemna­
stego wieku, kiedy Kołłątaj re­
formował Akademię. Myślano
wówczas o wprowadzeniu przed­
miotu, którego brak Kołłątaj
stwierdził w swym raporcie:
„mechaniki, architektury mili­
tarnej i cywilnej” Nie padło
nazwisko, jednak wiadomo, że

Kościuszko był już uznanym au­
torytetem w tej dziedzinie, miał
rozliczne kontakty, był w Kra­
kowie

temat

ponoć
Ale

mniej
ce jego po'

MARIAN NOWY

w 1775 roku i nawet na

tej nominacji w mielcie

plotkowano.
to tylko demy
u-atednione

bizn.

~e

niż d Łyczą-

żdżają do Polski? Bo lubią tu

przyjeżdżać.
Pytam również o perspektywy

handlu wymiennego, towar za

towar, je’t to bowiem jedyna
chyba dziś szansa na to, by za­
graniczne produkty pojawiły się
na półkach zwykłych sklepów.

Erik Lybaert z belgijskiego
Brown and Williamson mówi, że

przyjeżdża na wystawy głównie
dla podtrzymania tradycji. Han­
del wymienny tak. ale interesu­
ją ich przede wszystkim surow­
ce. Musieliby mieć jednak całko­
witą pewność solidności dostaw’.
Jeżeli w piątek.-to nie . w sobotę.
No; i,jest.,jeszcze kwestia jako­
ści...

Papierosy „rothmcns” są obec­
ne na polskim rynku cd lat. Ich
producenci chętnie żgcdzą się na

wymianę. „Durhi’le” za... gar-

(Dokoficzenie na sir. 4)
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Import eksport
-gwiazd parada
— Chcąc mówić o „Pagarcie” w 1983 roku, trzeba przede wszy­

stkim powiedzieć o muzyce poważnej, a dopiero później o sztuce

estradowej. Miniony rok był w pewnym sensie „rokiem krakow­
skim”, gdyż wielu artystów związanych z tym miastem gościło za

granicą, wspomnę tylko o wielkim tournee Orkiestry i Chóru
Filharmonii Krakowskiej do Jugosławii, Francji, Austrii i Włoch,
licznych wyjazdach artystycznych Haliny Czerny-Stefańskiej, Te­
atru „Cricot-2” Tadeusza Kantora, jak również Starego Teatru.
Poza artystami krakowskimi m. in. Orkiestra Filharmonii Naro­
dowej gościła na tournee w Stanach Zjednoczonych, na wyjazdy
promocyjne do RFN wyjechała Orkiestra Kameralna Wojciecha
Rajskiego — to oczywiście tylko niektórzy artyści, jacy w minio­
nym roku reprezentowali polską sztukę za granicą. Był to rok
powrotu do wielkości eksportu sprzed kryzysu lat 80—81.

— A jak wyglądał import?
— „Pagart” współorganizował

wielkie festiwale, m, in. „War­
szawską Jesień”, sprowadziliśmy
na gościnne występy Orkiestrę
Filharmonii Leningradzkiej, ze­
spół baletowy „Miniatury Cho­
reograficzne” z

'

Leningradu i
.wielu innych wybitnych arty­
stów radzieckich. Gościli u nas

światowej sławy pianiści, m. in.
Ivan Klansky z. Czechosłowacji,
Dang Thai Son z Wietnamu,
Garrick Ohlsson z USA, znako­
mite zespoły baletowe, m. in.
Balet Opery w Lyonie (Fran­
cja), wspaniała śpiewaczka ame­
rykańska Jessye Norman — po­
dobno najlepszy sopran świata.
To tylko część naszych zeszło­
rocznych gości.

— Muzyka rozrywkowa, a w.

szczególności rockowa jest u nas

szalenie popularna wśród młod­

Dziewczyna
„campari"

(Dokończenie ze str. 3)

niłury i drewniane palety (pale­
tami interesowały się także
Agfa Gevaert i Gillette). Próbują
nawiązać kontakty i reklamować
się przez patronowanie sportowi
samochodowemu. W lipcu będą
sponsorami dwóch załóg, polskiej
i węgierskiej, startujących w. raj­
dzie na Dolnym Śląsku.

Max Factor nie liczy na wię­
ksze interesy z Polską. Ostatnio
Peweks zamówił. 4 tys. sztuk spi­
rali do rzęs. Ha, ha! Firma han­
dluje z naszym krajem już od
ćwierć wieku. Mój rozmówca
gości tutaj już po raz piąty, ale
polskie zasady biznesu, jak mówi,
wciąż stanowią dlań tajemnicę.
Mimo to wystawy AGPOLU u-

waża za najlepsze w krajach so­
cjalistycznych i są to, jego zda­
niem, jedyne targi w tej części
Europy, na które warto przyje­
chać.

Nie jestem ęawny, czy te ktm-
plementy nie wynikają tx> części
z faktu, że sam Max Factor był
z pochodzenia Polakiem.

Producenci kosmetyków jak je­
den mąż narzekają na polskie
■przepisy, dotyczące higieny, a da­
tujące się ponoć jeszcze z lat
trzydziestych. Wyroby, które ro­
bią w świecie furorę i są kupo­
wane bez zaistr.zeżeń tutaj nie
mogą przebić się przez kordon
długich badań.

Narzekają, ale podkreślają, że

przepisy, jako naszą sprawę we­
wnętrzną, szanują.

Nie ma tych kłopotów wy­
twórca słynnych alkoholowych
napojów, „campari”. Dowiaduję
się, że do 1980 trunki te powsta­
wały na bazie polskiego spirytu­
su. Handel ustał ponieważ, jak
tłumaczono, spirytusu zabrakło...

szych odbiorców. Jak wyglądał
eksport i import w tej dziedzi­
nie?

— Słabiej aniżeli w muzyce
poważnej, ale też nieźle. Odbyło
się o'k. 150 wyjazdów naszych
artystów do krajów socjalistycz­
nych, które w niektórych przy­
padkach zaowocowały nagraniem
płyt, czy też programów TV dla
tamtejszych wytwórni i stacji te­
lewizyjnych. Maryla Rodowicz
występowała kilkakrotnie w TV
radzieckiej i nagrała płytę dla
wytwórni „Melodia”, Hanna Ba­
naszak otrzymała propozycję na­
grania. płyty z angielskim zespo­
łem „Shakatak”, Urszula nagra­
ła płytę w Holandii dla firmy
„Utopia Musie”. Ponadto wielo­
krotnie gościły w klubach RFN
zespoły „Maanam” i „Perfect”,
Marek i Wacek wystąpili m. in.
w koncercie galowym Festiwalu

Przedstawiciel Campari przej­
ściowymi trudnościami jednak się
nie zraża i częstuje gości dyżur­
nymi dowcipami:

— Wie pan, o czym marzymy?
O wejściu na rynek chiński. Gdy­
by każdy Chińczyk kupił przy­
najmniej jedną naszą 50 g rekla­
mówkę zrobilibyśmy kokosy.

Na pożegnanie dostaję bajecz­
nie wydany zestaw przepisów na

koktajle (weź 1/3 „campari”, 113
dżinu, 113 czerwonego wermutu,
bodaj plasterek pomarańczy...) 1
jeszcze jedną anegdotę.

W samolocie LOT-u (gdybym
był Szwajcarem byłaby to zape­
wne maszyna „Swissąir”) kapi­
tan, nie wiedząc, że jego słowa
docierają przez głośniki do po­
mieszczeń pasażerów, mówi do
II pilota:

— Wiesz czego mi tutaj tylko
brakuje? Dziewczyny i butelki
„campari".

Słyszy to stewardesa i spieszy
do kabiny uprzedzić dowódcę, że
słuchają go wszyscy podróżni: Na
to odzywa się jeden z pasażerów:

— Halo, proszę pani, zapomnia­
ła pani o „campari’’!

Gdy opuszczam wystawę, mam

wrażenie, że zrozumiałem cel
przyjazdu konsumpcyjnych po­
tentatów do PKiN. Do kłopotów
i ciężkich czasów są przyzwycza­
jeni i handel z Polską jest dla
nich równie trudny jak. z naj­
bogatszymi krajami świata. Róż­
ne są tylko źródła problemów —

tam: ogromna konkurencja, tu
— birak pieniędzy. Ale gruszek
w popiele zasypiać nie wolno.
Biznes jest biznesem. Każdy, na­
wet niewielki rynek zbytu —

cenny.

ADAM RYMONT

„San Remo *83”, Gayga 1 „Pro
Rock”, gościli w Wietnamie.

Z importem również nie było
najgorzej. Przeboje minionego
roku to z pewnością przyjazdy
Dalidy, Klausa Schulze, orkiestry
Glenna Millera jak również He­
leny Vondraćkowej, Bo Diddleya,
zespołów Misty in Roots, Clas-
six Nouveaux, Tangerine Dream,
rewii „Friedrichstadtpalast” i o-

czywiście występ : Milesa- Davie-
sa. na Festiwalu „Jazz Jamboree
’83”.

— Bardzo mało gościliśmy ze­
społów rockowych z krajów so­
cjalistycznych i poza Daiidą nie
było u nas żadnego wykonawcy
z krajów kultury romańskiej, np.
Francja, Włochy, Hiszpania. Co
było tego powodem?

— Przede wszystkim zbyt ma­
ła popularność wykonawców z

tych państw na naszym rynku
muzycznym. Środki masowego
przekazu „omijały” w przeszło­
ści muzykę tych krajów, jest o-

na w nikłym stopniu prezento­
wana, dominują wykonawcy z

kręgu angloamerykańskiego. I to

chyba było głównym powodem.
Wydaje mi się, że nasi „specja­
liści od hitów” idą trochę na ła­
twiznę. Zamiast posługiwać się
tabelkami i gotowymi zestawie­
niami z zachodnich pism, powin­
ni szukać zespołów i wykonaw­
ców również w innych krajach,
przedstawiać obiektywnie to, -co

modne na całym świecie. Powin­
na być zachowana w tym wszy­
stkim większa równowaga —

tak jak i w literaturze. Bo na

przykład nie ma w tej chwili
żadnych szans, żeby wiedzieć z

radia 1 telewizji co jest modne
przypuśćmy na rynku japęń-
skim, czy hiszpańskim.

— Czy uda nam się powrócić
do świetności z lat 60-ych, kie­
dy to gościliśmy The Rolling
Stones, Smokie, The Animals i
wielu innych wykonawców z czo­
łówki światowej?

— Owszem, w latach 60-ych
gościliśmy wielu znakomitych
wykonawców, ale było to jedno
lub dwa znane nazwiska. A

przecież w minionym roku było
tych nazwisk więcej, choć nie•■■--J.- ■

wszystkie aktualnie u szczytu
powodzenia. I wydaje mi się,
że 1983 rok był jeżeli nie lep­
szy, to przynajmniej godny tra­
dycji lat 60-ych.

Ale i pan redaktorze wymie­
nia zespoły anglosaskie, tu bę­
dziemy chcieli rozszerzyć geo­
grafię importu.

— Kończąc to nasze krótkie
podsumowanie muzycznego 1983
roku, jeszcze jedno pytanie. Co
by Pan wymienił jako najwięk­
sze osiągnięcie „Pagartu” w mi­
nionym roku?

— Zorganizowanie wspólnie z

Polskim Stowarzyszeniem Jazzo­
wym przyjazdu Milesa Daviesa,
uzyskanie wysokiego poziomu
Festiwalu ,Jazz Jamboree” i u-

dział w organizacji wznowionych
po dwuletniej przerwie Między­
narodowych Spotkań Teatral­
nych, Festiwali „Warszawska Je­
sień”, oraz przyjazd Jessye Nor­
man.

— Jakie są plany „Pagartu”
na bieżący rok?

— Oprócz bogatych planów
importowych z dziedziny muzy­
ki poważnej i folkloru, gdzie m.

in. gościć będą w Polsce Teatr
„Bowzoj” i „Komische Oper", o-

raz orkiestry narodowe stolic
krajów socjalistycznych, prowa­
dzone są rozmowy w sprawie
przyjazdu do Polski Eltona
Johna, Gilberta Becaud, czy też

zespołów Bucks Fizz, Saxon, I-
ron Maiden. Nie będę jednak
ujawniał wszystkich naszych pla­
nów, żeby Czytelnicy nie mieli
pretensji w razie ich niezreali­
zowania. '

— Jakie jest Pana najwięk­
sze pragnienie na bieżący rok?

— Chciałbym, żeby dewizą
„Pagartu” stało się ofiarowanie
polskiemu odbiorcy muzyki in­
formacji całościowej, aby przy­
najmniej w ciągu kilku lat mógł
cn otrzymać w miarę obiektyw­
ny obraz tego, co najlepsze na

świecie.
Z dyrektorem PAA „Pagart" —

Włodzimierzem Sandeckim, roz­
mawiał:

MARIUSZ LACHOWICZ

Najpierw usprawiedliwienie, będące zarazem uzasadnieniem
tematu, który chcę poruszyć, to jest przeglądu filmów fran­
cuskich, który w dwóch kinach: „Kijów” i „Uciecha” (wer­

sja oryginalna), biegł przez dziewięć pierwszych dni marca.

Otóż nie pisuję o kinie, i nie mam zamiaru bchać się na pod­
wórko M. Malatyńskiej i W. Cybulskiego (jak mniemam ku za­
dowoleniu dyr. Celejewskiego przemiłego skąd inąd, który nie
lubi krytykantów), interesuje mnie bowiem głównie film o wy­
miarze uniwersalnym dla kultury, w rodzaju niezapomnianego
amerykańskiego „Incydentu”, będącego wiwisekcją strachu, czy
równie niezapomnianego radzieckiego „Monologu” ukazującego
nicość moralną konformizmu i tę zawsze istniejącą szansę czło­
wieka, na poszukiwanie własnej twarzy, niezależnie od wieku.
czasu i przestrzeni.

Jeśli jednak wkroczyłem na

obce podwórko to dlate­
go, że przegląd ten miał

nieco walorów natury pozafil-
mowej, i choć dla części wi­
dzów był rozczarowaniem, to
dla części nader interesują­
cym doświadczeniem.

Najpierw o rozczarowaniu.
Idąc na film francuski czło­
wiek spodziewa się spotkania
z Luisem de Funes, z Jean
Paul Belmondem, z Allanem
Delonem, w ogóle z całą ple­
jadą gwiazd kina sensacji, roz­
rywki i miłości. Do tego przy­
zwyczaili nas dystrybutorzy od
lat. A że życie ostatnio nas nie
rozpieszcza, nic dziicnego, że
krakowianie i warszawiacy

Ćwiczenia pod równoważnię

Słodka, gorzka
Francja

ruszyli ochoczo po karnety, by
się odprężyć. Raczej się jed­
nak, sprężyli.

Przegląd bowiem nie był
konsekwencją naszych zaku­
pów we Francji, idących utar­
tym torem kina komercyjnego,
lecz skutkiem międzypaństwo­
wych umów o współpracy kul­
turalnej, i tak jak my poka­
zywaliśmy w Centrum Pompi-
deau te zjawiska naszej kultu­
ry, które uznaliśmy za stoso­
wne, tak i Francuzi układali
ten zestaw dla publiczności
Krakowa i Warszawy. Czy
przypadkiem jej nie przeceni­
li? Czy prezentując produkcję
bardziej ambitną, kino społe­
czne, nie rozczarowali nieco?
to inna sprawa. Sądzę jednak,
że główny cel został spełnio­
ny? zobaczyliśmy inną twarz
kina .francuskiego i inne —

niż zwykła się u nas sądzić —

oblicze Francji dnia powszed­
niego.

A to oblicze dowodzi, że są
osiedla we współczesnej Fran­
cji, przy których Nowy Proko-
cim jest oazą piękna; że są
stosunki pracy, w ramach któ­
rych los dziecka czy młodego
pokolenia u nas wydaje się
daleko sprawiedliwszy; że są
podziały społeczne na równych
i równiejszych, o których się
nam nie śni. Propaganda? A
dlaczegóżby to Francuzi mieli
uprawiać u nas taką propa­
gandę? Nie, to rzeczywistość
„słodkiej Francji”, którą zmy­
liliśmy idealizować; rzeczywi­
stość, którą ambitni twórcy
francuscy, chcieliby odkłamać.
I należy im się za to uznanie,
tak jak naszym, gdy ruszają
nie tylko tropem sukcesów.

Pod tym względem niewąt­
pliwie najostrzejszym obrazem
był „Los Julietty", podejmują­
cy dość uniwersalny wątek
dramatu kobiety związanej
małżeństwem z alkoholikiem.
Ade obraz stosunków społecz­
nych jaki pokazano (film za­
czyna się w 1962 roku i koń­
czy współcześnie), ta ferma; ta

bezradność człowieka wobec
prawa, ta samotność w małej
stacyjce i wielkim węźle kole­
jowym, ten los rodzinny Ju-

lietty — były właściwie
wstrząsające.

Wstrząsająca też była „Czy­
stka”, niewątpliwie najlepszy
film przeglądu, będący po czę­
ści rozrachunkiem z przeszło­
ścią kolonializmu, a po części
— moim zdaniem — wielką
metaforą nicości współczesne­
go świata. Relatywizm moral­
ny tego filmu — napisała Ma-
latyńska w „Życiu Literac­
kim” jest niemal paraliżujący.
Ejże, to przecież drwina. Zre­
sztą wszystko było w tym fil­
mie: napięcie, strach, krymi­
nalna fabuła, liryzm, humor,
miłość, seks, nienawiść, zaz­
drość, nędza, poniżenie, głupo­
ta i genialne aktorstwo grają­

cego rolę szefa policji w ma­
łym afrykańskim miasteczku,
rozprawiającego się ze zde­
moralizowanym otoczeniem,
samego też mocno dwuznacz­
nego — Philippe Noire’a. Na
dobrą sprawę widz stawał po
tym filmie bezradny. Jak go
interpretować? A może jako
obraz przeszłości i przyszłości
naszego świata. Wszak film
zaczyna się i kończy „w kuc­
ki”.

O pozostałych filmach, kró­
ciutko: Z cyklu „zabili go i
uciekł” był tylko jeden film
F. Truffaut, z podstarzałym J.

Trintignatem „Aby do nie­
dzieli”, Reszta, łącznie z „kry­
minalną” . „Gwiazdą” miała
dość jednobrzmiący ton no­
stalgii i zagubienia się czło­
wieka, niemożności znalezienia
swego miejsca na ziemi. Taka
była wymowa losu operowej
gwiazdy i jej cichego wielbi­
ciela („Gwiazda”), takoż opa­
nowanej maniacko zamysłem
zmiany stanu cywilnego dzie­
wczyny („Piękne małżeństwo”),
takiż los dziecka i jego rodzi­
ców („Mały Józio”), takiż cho­
rej kobiety („Jak to powie­
dzieć”) i taki wreszcie podsta­
rzałego „Kelnera” (Ives Mon-
tand) tudzież przegranego o-

blubieńca („Nowożeniec”).
Czyżby zmierzch pewnej cy­
wilizacji?

W sumie stereotyp został
nieco odkłamany. Zobaczyliś­
my kawałek kina francuskie­
go i Francji. Już to wystarcza,
by autorom przeglądu podzię­
kować, a czasu spędzonego w

kinie, nie żałować.
STEFAN CIEPŁY

PS: A jeśli już dorwałem się
do kina, to jedna refleksja. Do­
ceniam cyklięzność, pochwalam
ideę karnetów, poszedłbym na

„Konfrontacje”, ale jak więk­
szość tzw. ludzi pracy, miewam

obowiązki. 9 dni, 14 dni pod
rząd — to wymaga i odporności
i dość luksusowego trybu żucia,
pdybyż się d,ało co drugi dzień,
np. w dni parzyste i nieparzy­
ste, może nie całość — wiem, że
to pomysł z CPN-u, ale nie je­
stem w tym życzeniu odosob­
niony.

» a ad ranem radiowóz patrolo-
j&fl wy przywiózł do komendy
■ w Araba. Był goły, a twarz

miał taką jakby przejechał po
niej czołg. Nie miał dokumen­
tów, nie mówił po polsku. Le­
karz na pogotowiu pooglądał go,
przemył obrażenia i stwierdził,
że nic poważnego nie widzi. Sie­
dział u nas do rana. Znalazłem
tłumacza. O to w Krakowie nie

jest trudno. Arab miał 56 lat.
Przyjechał na urlop do Polski.
Mieszkał w „Cracovii”, ale od
kilku dni przebywał w pewnym
mieszkaniu, gdzie wraz z trze­
ma swoimi krajanami byli
gośćmi dwóch polskich dziew­
czyn. Pechowej dla siebie nocy
wyszedł na chwilę przewietrzyć
się. Nic więcej nie pamięta.
Kiedy się ocknął, leżał w śmie­
tniku, całkiem goły. Nie bardzo
wiedział gdzie ma iść. Zauwa­
żył nadjeżdżające auto. Wysko­
czył, machał rękami. Był to nasz

radiowóz.

Zaczęła się żmudna praca, opo­
wiadał ciekawe rzeczy. Oto już

tam, w rodzinnym kraju wie­
dział, że w Krakowie można do­
skonale się zabawić. Nawet nie

jest to takie drogie. Wracający
z Polski rodacy dali mu telefon
do krajana studiującego w na­
szym mieście. Ten chłopak miał
szerokie kontakty, mógł wszys-

' tko załatwić. Przy tym najważ­
niejszą jego zaletą było to, że
znał język polski. Tłuści, starzy
Arabowie wracający do swojego
kraju pokazywali zdjęcia wszys­
tkim znajomym. Najbardziej
podobało się zdjęcie przedsta­
wiające Arabów podpalają­
cych dolarowe banktnoty, u-

mieszczone w najbardziej in­
tymnych częściach ciała dzie­
wcząt.

Po kilku dniach wiedzieliśmy
już gdzie mieści się melina. Mie­
liśmy dwie panienki, mieliśmy
arabskiego studenta. Nigdzie je­
dnak nie znaleźliśmy ani jed­
nej części garderoby, ani jednej
rzeczy pobitego.

Panienki rzeczywiście były
aroganckie. Myślały, że wszystko

* /©T"** •••••••®
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Lokatorki
im wolno, że pieniądz wszystko
załatwi. Podziwialiśmy ich orga­
nizację. Mieszkały w dwupokojo-
wym lokalu należącym do pra­
cownika Huty im. Lenina, który
pod Proszowicami ma 9 ha zie­
mi. Oczywiście uprawia ją i
mieszka stale właśnie tam. Nie

przeszkadza mu to jednak w po­
siadaniu mieszkania w Hucie.

Zresztą jego była żona także ma

ładne mieszkanie na innym osie­
dlu Nowej Huty. Odnajmował
lokum za marne grosze. Panien­
ki '

na dobrą sprawę wcale mu

nie płaciły. Pozwalały za to

oglądać siebie w każdych sytu­
acjach. Czasem w przypływie
dobrego humoru pozwalały się
nawet pieścić. Dziewczyny po­

chodzą i ościennych woje­
wództw. Przyjechały do Krako­
wa przed dwoma laty. Spotkały
się, stwierdziły, że można do­
brze żyć bez zbytniego wysiłku.
Zakręciły się koło akademików.

Dogadały z jednym ze studen­
tów arabskich. Od tej chwili on

był naganiaczem. Dostawał za

to swoją dolę. Na brak pracy
nie narzekały. Zawsze trafił się
klient. A one gotowe były na

wszystko. Jeśli trzeba było przy­
jąć kilku panów naraz, też go­
dziły się na to i co więcej, z

pełnym zaangażowaniem wy­
pełniały te nadmierne zobowią­
zania.

Wszystko to już wiedzieliśmy,
nadal jednak nie mieliśmy spra­
wcy rozboju. Jak często bywa
pomógł przypadek. W jednej z

knajp doszło do bijatyki między
pijącymi mężczyznami. Inter­
weniowała milicja. Trzech z u-

czestników bójki było tak pija­
nych, że nie mogli utrzymać się
na nogach. Przy jednym z nich
znaleziono zdjęcia naszych zna­

jomych panienek z płonącymi
dolarami. Były też inne zdjęcia.
Na jednym z nich znajdował się
poszkodowany Arab. Jak. się
okazało, rozboju dokonał miesz­
kaniec hotelu robotniczego. Zra­
bowane rzeczy sprzedał i prze­
pił, zdjęć mu było szkoda, bo
przedstawiały panienki w sytua­
cjach, jakie trudno sobie nawet

wyobrazić.
Rozbójnik dostał 4 lata wię­

zienia, student arabski na szczę­
ście nie miał przedłużonej wizy,
więc postaraliśmy się, aby nie u-

zyskał jej prolongaty. Nie­
stety, niie bardzo mogliśmy
się dobrać do panienek. Ustawo­
dawstwo nasze nie zakazuje pa­
sożytniczego życia kobietom,
więc do pracy nie mogliśmy je
nakłonić. Zostały tylko ujęte w

rejestrze, wystąpiliśmy także do

spółdzielni mieszkaniowej o poz­
bawienie mieszkania hutnika

spod Proszowic,
JAN MAC
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Hongkong | kupić
Hongkongifczyka ?

Pomysłowość i inicjatywa ma w tej małej, acz bogatej .enklawie
wolnego rynikiu właściwie nieograniczone możliwości. Większość
Hongkongijczyfków wyrobiła sobie na podstawie własnego doświad­
czenia poczucie realizmu i rzadką umiejętność stawiania czoła trud­
nościom. Produkuje się tu wszystko, co może zainteresować nabywcę;
'także to, co wydaje się na pozór niemożliwe: zegarki kwarcowe dla
Szwajcarii i kapelusze kowbojskie dla Ameryki.

Przewijająca się przez Hong­
kong w ciągu roku 3-milionowa
rzesza turystów z całego świata
znajduje tu wciąż coś atrakcyj­
nego, wciąż jeszcze kosztującego'
taniej niż w innych krajach —

jedwab, tkaniny, peruki, kamery
filmowe, komputery, a zostawia
w zamian 1,5 mld dolarów. Prze­
pływ towarów z i do Hongkon­
gu nie podlega żadnym ograni­
czeniom i z wyjątkiem alkoholu,
ropy naftowej, broni i narkoty­
ków można tam przywozić wszy­
stko w dowolnych ilościach i bez
opłat celnych. Również dopływ

Szwajcaria Każdy
• swjego schronu

Schron wybudowano w górach
niedaleko Lucerny: ma siedem
pięter i pomieści 22 000 osób. Znaj­
dą się w nim między innymi szpi­
tal, więzienie i kostnica. Ta impo­
nująca rozmiarami budowla jest za­
ledwie cząstką realizowanego obe­
cnie w Szwajcarii programu mają­
cego umożliwić Szwajcarom prze­
trwanie wojny nuklearnej.

Do tej pory zbudowano około 5
min schronów, w których zmieści

się 75 procent ludności. Zgodnie z

prawerh winny się one znajdować
w każdym nowo wznoszonym bu­
dynku. 90 proc, ukończonych schro­
nów mieści się w domach prywat­
nych, których właściciele płacą za

nie z własnych funduszy. Koszt

kapitałów nie podlega żadnej
kontroli. Nikomu więc nie przy­
chodzi do głowy, by gościa, któ­
ry przyjeżdża lub wyjeżdża z

walizką pełną banknotów, pytać
o pochodzenie pieniędzy.

Ten liberalizm sprawił, że

Hongkong stał się piątą — po
Nowym Jodku; Londynie, Tokio,
Singapurze — stolicą finansową
naszego globu. Los ośrodka od­
grywającego szczególną rolę w

światowej gospodarce i handlu
międzynarodowym jest już przy­
pieczętowany, 'bowiem po 1997 r.

obszar ten — o powierzchni 1000

jednego schronu wynosi około 500
doi. na osobę.

Oblicza się, że. w wypadku ka­
tastrofy i zależnie od sytuacji po­
byt w schronie może trwać od
dwóch dni do kilku tygodni. Jeże­
li pobyt się przedłuży, Szwajcarzy
żywić się będą specjalną, granulo­
waną pożywką produkowaną przez
firmę' „Nestle”.

W chwili obecnej schrony wyko­
rzystuje się na różne sposoby —

garaże, magazyny, pomieszczenia
noclegowe, itp. Niektórzy prze­
kształcają je w piwnice z wyboro­
wymi trunkami.

BaB

km ikw. — przestanie :być króle­
wską kolonią brytyjską, lecz bę­
dzie — chociaż nie wiadomo je­
szcze na jakich waanunkaoh —

częścią Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Dla Pekinu fakt ten — obok
waloru prestiżowego —- ma waż­
ne znaczenie gospodarcze. Chiny
są tu obecne Od dawna . i dla
zachowania . czerpanych dotych­
czas korzyści uczynią prawdopo­
dobnie wiele, aby utrzymać fi­
nansową i gospodarczą rangę
Hongkongu również w przyszłoś­
ci. Obecnie ChRL utrzymuje w

Hongkongu 14 wielkich banków
i instytucji finansowych zt 193
filiami. Niemal wszystkie tran­
sakcje zawierane między firma­
mi chińskimi a zagranicznymi
odbywają się za pośrednictwem
Hongkongu; poza tym ChRL ma

tu towarzystwa ubezpieczeniowe,
sieć domów handlowych, fabry­
ki,, grunty. .

Hongkongijscy’ bogacze, bogat­
si jak się uważa niż bogacze na

całym świecie, nie są jednak pe­
wni swej przyszłości. Stąd per­
traktacje

'

cihińsko-brytyjskie,
znajdujące, się w ostatniej fazie,
budzą w nich niepokój o własny
los. Zostać i czekać czy też emi­
grować i dokąd?- Wyczuwają ten

niepokój rządy wielu państw —

spieszą z bogatą ofertą, zachęca­
jącą Hongkongijczyków do osie­
dlania się na swym terytorium
— oczywiście za cenę przejmo­
wania ich kapitałów. Zjawiły się
już delegacje z Barbadosu, Do­
minikany, Jamajki, Nigerii, Ma­
uritiusa, Seszeli, Kostaryki.

Najatrakcyjniejsze wydają się
być oferty Tajwanu, który pra­
gnie przyjąć na swe terytorium
wszystkich obywateli Hongkon­
gu — chce utworzyć, specjalny
fundusz powierniczy dla kapita­
łów z tego obszaru, centrum ban­
kowe łącznie ze strefą bezcłową,
co miałoby. przyciągnąć zarówno
technologię, jak i kapitał.

Także Kanada interesuje się
emigrantami z Hongkongu. Wy­
dano nawet broszurę ;.Twój pa­
szport do Kanady”, przeznaczo­
ną dla potencjalnych amatorów,
a specjalne ekipy wyjaśniają na

miejscu zasady inwertowania i

przepisy emigracyjne swego kra­
ju.

Obywatelstwo brytyjskie
Hongkongi,jeżyk może uzyskać
jedynie wówczas, gdy jego dziad­
kowie lub rodzice urodzili się
na Wyspie. Pozostali — zarówno
urodzeni w Hongkongu jak i w

ChRL — mogą uzyskać prawo
pobytu w Wielkiej Brytanii pod
warunkiem zakwestionowania 215
tys. doi. i zapewnienia zatru­
dnienia co najmniej 15 obywate­
lom brytyjskim.

Na razie jednak, oprócz spora­
dycznych przypadków’,- korzysta­
nie z tych propozycji, mieszkań­
com Hongkongti wydaje się nie­
mal nie do pomyślenia, że ich
jedyne w swoim rodzaju miasto
może spotkać jakaś nieprzyje­
mna niespodzianka... (Interpress)

ADA JANKISZ

Gródek |

Tam gdzie
iatem

tętni życie
Latem są tutaj ogromne tłumy i trzeba mieć duże szczęście, że­

by znaleźć miejsce na campingu lub skorzystać z wypożyczalni
sprzętu sportowego. Ośrodki wypoczynkowe tętnią życiem. Przed
smażalniami ryb i placków ziemniaczanych ustawiają się kilome­
trowe kolejki, podobnie zresztą, jak przed budką z lodami. Tafla
Jeziora Rożnowskiego upstrzona jest kolorowymi żaglami, rowera­
mi wodnymi, kajakami, łódkami. Wkoło rozbrzmiewa gwar ludz­
ki, zagłuszany co chwila szumem motorówki.

Aie ja odwiedzam Gródek w

drugiej połowie marca. Statek
kursujący w sezonie do Rożno­
wa stoi na specjalnym rusztowa­
niu, wszystkie kioski, smażalnie
na: głucho zamknięte. Skute lo­
dem Jezioro pozwala śmiałkom
na przejście do ,,Małpiej wys­
py”.

' Ń.ąd" licznymi przeręblami
pochylają się wędkarze. Spokój,
pustka, .cisza.

W ośrodku wczasowym kra­
kowskiej Spółdzielni Pralniczej
nie .spotykani żadnych gości, po­
dobnie zresztą, jak w położo­
nych. obok dpmkach letnisko­
wych Szadkowskiego i WSK,
Tylko w zetesempowskim Ośrod­
ku W.ypoczynkowo-Szkoleniow.ym
przebywa właśnie na trzydnio­
wych zajęciach kilkunastoosobo­
wa grupa członków Młodzieżo­
wej Wszechnicy Dziennikarskiej
z Krakowa. Mijając ..Panoramę”.

własność budowlanvch, kieruję
■się ku Bartkowej. W ,,Stalowni-
ku” HiL-u trwają prace remon­
towe, a jednocześnie przebywa
tam około 60 młodych sportow­
ców — dziewcząt i chłopców.

*

Czas płynie tu wolno i nigdzie
nie widać pośpiechu. Nawet dłu­
ga kolejka, czekająca na dosta­
wę ehleba nie wykazuje zdener­
wowania. Nikt już nie zwraca u-

wagi na ogromny szyld nad wej­
ściem do budynku Gminnej
Służby Rolnej, który głosi: „Sa­
lon gier zręcznościowych”,. Może
to szczera prawda...

Prócz wody, słońca i pięknych
widoków oraz sztampowej dys­
koteki, niewiele może Gródek
zaoferować w sezonie przecięt­
nemu turyście. Jeszcze gorzej jest

• przez pozostałe pory roku. ..Gró­

dek nad Dunajcem powinien, stać
się miejscowością rekreacji, wy­
poczynku, ośrodkiem kultury —

mówi Czesław Hajduk. — Za­
chowanie się części młodzieży
przyjeżdżającej do Gródka daje
wiele do myślenia i zastanawia­
nia się nad jej wartościami mo­
ralnymi”.

W Gródku nie załamują jed­
nak rąk, nie zagrzebują się we

własnej niemożności. W ostat­
nich dniach powstał Klub Przy­
jaciół Młodzieży, który ma koor­
dynować działalność kulturalna
na terenie gminy. Do Klubu włą­
czyły się organizacje młodzieżo­
we, partie polityczne, naczelnik
gminy, dyrektorzy szkół. sołtysi
i rolnicy; nawet Straż Pożarna.

Czy wspólne poczynania przy­
niosą rezultat przekonamy się
wkrótce; przynajmniej plany są
odważne.. Bo i utworzenie zespo­
łów: muzycznego, pieśni i tańca
czy sportowych, grup rzeźbia­
rzy, pisarzy i pamiętnikarzy...

Być może młodzi ludzie za­
miast alkoholu i zabaw polega­
jących na włamaniach do dom-
ków letniskowych wybiorą jed­
nak inne rozrywki.

Współcześni pisali o nim
^Trzeci jest nasz Dante, drugi
Homerus albo polski Plato”.

Dzisiaj pozostała po panu
Mikołaju Reju legenda, pod­
ręcznikowe pojęcie „Ojciec li­
teratury polskiej” i... wrony,
krążące mimo zimowej pory
nad Oksą, Rejowcem i nad
słynnymi Nagłowicami,
leżącą w pobliżu Jędrzejowa,
gdzie żył i tworzył przez prze­
szło lat czterdzieści.

wsią

DWÓR JESZCZE STOI
— Śniegu w tym roku jaki na

lekarstwo, ale widać przyroda
ulitowała się nad pogłębiającą
się ruiną XVIII-wiecznego
dworku, niegdyś siedziby Re­
jów. Śnieżna biel przykryła
wielokrotnie zaniedbania, jak­
by za lu-dzi się wstydząc. Dwo­
rek w zimowej scenerii nawet

jakby odmło-dniał, ale słońce
przecież już coraz wyżej.

Problem odbudowy łub jak
kto woli kapitalnego remontu

zabytkowego dworku w Nag­
łowicach ma już za sobą dłu­
goletnią historię. Jeszcze w

1978 roku, gdy nakładów nie
potrzeba było zbyt wiele, o-

biektem zainteresowały się
władze regi-onu świętokrzy­
skiego. Zaczęto od... powoła­
nia komitetu, w skład którego
weszli z wojewódzkim konser­
watorem na czele wszyscy ów­
cześni przedstawiciele przed-

Nagłowice

Batella o dwór
siębiorstw remontowo-budo­
wlanych. Cały ten zacny ak­
tyw powołano, aby opracować
projekt remontu oraz zaplano­
wać zagospodarowanie pomie­
szczeń przyszłego Muzeum Mi­
kołaja Reja w pełnej krasie.
Miał się w nim znajdować
zbiór literatury staropolskiej,
rejowskie scenki rodzajowe,
wykonane przez świętkorzy-
skich artystów budowlanych,
a także kilka pomieszczeń,
mających służyć pracy . twór­
czej, Patronat nad całością
przedsięwzięcia Objęła redak­
cja regionalnego miesięcznika
społeczno-kulturalnego „Prze­
miany” w Kielcach.

Podczas jednego z wyjazdo­
wych posiedzeń powstał hi­
storyczny już dziś dokument,

. podpisany m. in. przez ówcze­
snego sekretarza KW PZPR
w Kielcach, Barbarę Dubiń-
ską, inicjatorkę odbudowy,
czyli po prostu protokół, w

którym czytamy: „Celem na­
rady jest ustalenie działań,

które trzeba
szczonemu i
dworkowi przywrócić funkcje
społecznie użyteczne”. Dalej
wyznaczony został pełny har­
monogram robót z podaniem
ich wykonawcy i terminu
zakończenia. Na końcu data
16 maja 1980 roku.

Przez blisko 4 lata nie się
w Nagłowicach nie zmieniło,
ńie licząc naturalnie mnogoś­
ci alarmistycznych w tonie .

publikacji prasowych, zamie­
szczonych w prasie central­
nej

podjąć, aby opu-
zdewastowanem.u

i miejscowej.

PRZED ROCZNICĄ
URODZIN

— Dokumentacja kapitalne­
go remontu ręjowskiego
dworku została już opraco­
wana — stwierdził na lamach
kieleckiej popołudniówki „E-
cho Dnia” mgr inź. arch. Cze­
sław Krzos, wojewódzki kon­
serwator zabytków w Kiel­
cach.- Są także pieniądze (w

wysokości 10 min zł„.). W tym
roku (1983 — przyp.
przewidujemy wykonanie
zabezpieczających dach
stropy.' (...) Bezpośredni nad­
zór nad tymi robotami ma

sprawować Urząd Gminy: w

Nagłowicach.
Minął ów rok.. Skończył się

styczeń 1984 roku...

Czas płynie, proces znisz­
czenia .się: pogłębia i jak tak
dalej pójdzie, to zostanie tam

tylko . park, który zapewne
zdziczeje i jak na urągowisko,
pomnik Mikołaja Reja, przy
czym park, już jest zdewasto­
wany i ■liczne egzemplarze
starodrzewu przestały istnieć.

Jaki. wniosek z tego? Czy
ten, że na ratunek dworu w

rej-owskich Nagłowicach nie
ma żadnych szans? Więc
przymknąć oczy i skazać go
na zagładę? Jeśli tak będzie-
mv -rozumować, to wkrótce
wykreślimy go nawet z ludz­
kiej pamięci. Ładne perspek­

aut.)
prac
oraz

tywy i to nie tylko dla Na­
głowic, ale i setek innych o-

biektów historycznych i za­
bytkowych. Tylko czy potom­
ni przyjmą naszą argumenta­
cję, iż przyczyną zagłady po­
ważnej części spadku naszej
historii był kryzys lat osiem­
dziesiątych? Bardzo wątpię.

Gwoli prawdzie trzeba
stwierdzić, iż dwór, o który
od lat toczy się batalia, nie
ma oczywiście, bezpośrednio
nic wspólnego z Mikołajem
Rejem. Z dawnej jego siedzi­
by w Nagłowicach nic nie po­
zostało, a obecny dwór posta­
wiono około r. 1800. Wzniósł
go ówczesny posiadacz Nagło­
wic, Kacper Walewski. Liczne
przebudowy, jakim ulegał
dwór w wieku XIX, zatarły
jego cechy stylowe
dzieło architektury
ta nie przedstawia
wartości. Niemniej
tam, gdzie przebywał Miko­
łaj Rej i choćby tylko dlate­
go zasługuje na opiekę i na­
leżyte wykorzystanie. W po­
bliżu Nagłowic położona jest
wieś Oksa, gdzie stoi kościół,
wzniesiony przez Rejów jako
zbór kalwiński. Wieś tę zało­
żyli- Rejówie i jej nazwa wy­
wodzi się od ich- herbu —

Oksza.

i jako
budowla
wielkich

stoi on

ANDRZEJ W.
KWIATKOWSKI

W recepcji micaziez-owego O-
środka Szkoleniowo-Wypoczyn­
kowego ma dyżur Czesława
Schabińska ■— młodą, dziewczy­
na. „Teraz może u nas przeby­
wać 25 osób, latem są jeszcze na­
mioty. Ałe w niedługim czasie
ma powstać hotel na 80 miejsc”.
Jacy są mlo-dzi ludzie? „Sama je­
stem młoda, więc trudno mi o

tym mówić, ale... starsi s-ą bar­
dziej uprzejmi, mili. Przykre, ale
uczniowie szkół średnich są sza­
lenie pewni siebie, żeby nie po-
wiedzieć aroganccy. W naszym
gronie mówimy, że klientowi
wolno wszystko, a jednak... Za­
sady mojej pracy sprawiają, że
wszystkich traktuję, staram się
traktować równie serdecznie. Te­
raz w ośrodku jest spokój, czas

'

płynie wolno, ale za to mogę ro­
bić na drutach, poduczyć się an­
gielskiego. konwersując z kiero­
wniczką, na-pisać wiersz”. Poka­
zuje mi jeden i czyta...

Na centralce telefonicznej za­
błysło światło. Gość z „jedynki”
zamawia Kraków. Żegnam sie i
schodzę w dół, ku zamarznięte-^
mu Jezioru.

A idąc marzy mi się. by .przy­
jechać tu za rok na odpoczynek
zimową porą. By iść na występ

'miejscowego kabaretu, porozma­
wiać z amatorami-rzeźbiarzami,
żeby trafić na wieczór poetycki.
Potem iść wieczorową porą po
ośnieżonych ulicach Gródka nad
Dunajcem, wdychając czyste, os­
tre powietrze.

JERZY SUŁOWSKl

Fot. JACEK BEDNARCZYK



cha-

Warto pamiętać
Fot. MACIEJ DYLĄG

NA-
WY-

się szacunkiem
doświadczonych

'AŻ TRUDNO SOBIE WYOBRAZIĆ JAKBY GRAŁ
DZISIAJ I JAKĄ BY MIAŁ POZYCJĘ W SWIECIE
JAZZU, SKORO JUZ PIĘĆ LAT TEMU MÓWIONO
O NIM: „NAJLEPSZY NA SWIECIE SKRZYPEK
JAZZOWY MŁODEGO POKOLENIA”. DZIĘKI SWO­
JEMU TALENTOWI, OGROMNEJ WRAŻLIWOŚCI
I NIEZWYKŁYM CECHOM OSOBOWOŚCI PODBIŁ
SERCA NAJWYBITNIEJSZYCH MUZYKÓW, KRY­
TYKÓW I MELOMANÓW NA CAŁYM NIEMAL
SWIECIE. W JAPONII JEGO PŁYTA „MAN OF THE
LIGHT” UZNANA ZOSTAŁA ZA NAJCIEKAWSZY
ALBUM JAZZOWEJ WIOLONISTYKI, POTEM
GRANIA DLA ZNANEJ AMERYKAŃSKIEJ
TWÓRNI PŁYTOWEJ „CAPITOL”.

Doszedł do tego, bez rozgłosu i reklamy tak
rakterystycznej przy lansowaniu młodego artysty.
Zwykle staramy się śledzić poczynania naszych
muzyków na międzynarodowej arenie. O sukce­
sach Zbyszka Seiferta dowiadywaliśmy się > z nie­
licznych. skromnych notatek w prasie, a przecież
to, czego dokonywał, traktując jako okresy przej­
ściowe, dla niejednego naszego muzyka byłoby o-

siągnięciem życiowego celu. Kiedy po rozwiązaniu
się ‘kwintetu Tomasza Stańki wyjechał do Republi­
ki Federalnej Niemiec, niewiele informacji docie­
rało do nas. Wiadomo było, że gra, że współpracuje
ze znanymi muzykami i że cieszy
i poważaniem starszych i bardziej
kolegów.

agrania wspomnianej płyty
„Man of The Light’: nie­
mieckiej wytwórni w

towarzystwie takich znakomitoś­
ci świata jazzu jak: kontrabasi­
sta Ceci-1 McBee i perkusista Bił-
ly Heart było dla nas czymś
wspaniałym, czymś niezwykłym.
Dla niego... jak powiedział pod­
czas pobytu w Krakowie w 1968
roku... „spełnieniem najskryt­
szych marzeń”. Ta płyta pozosta­
ła w jego odczuciach najwier­
niejszym odzwierciedleniem tego,
co uważał za swoją muzykę. In­
ny stosunek miał do nagranych
później, amerykańskich płyt,
■które miały być prologiem do
spełnienia kolejnych marzeń:
wspólnych występów i nagrań z

pianistą McCoy Tynerem i
McLoad, żoną Johna Coltrane’a,
którego muzyczne dzieio .

nuował. Tych, jakżeż realnych
wówczas, marzeń nie dane mu

było zrealizować.

Poznałem Zbyszka Seiferta pod
koniec lat 60-ych. Byliśmy wów­
czas studentami i razem wystę­
powaliśmy w zapomnianym już
vs»•

zespole „The Lessers”. Była to

farmacja „rockowa”, do której
wstąpił on wraz z Janem Jarczy-
kiern bynajmniej nie z pobudek
czysto komercyjnych. Ten gatu­
nek muzyki był wówczas równie
elitarny jak jazz. Seifert był o-

twarty na wszystko, co działo się
wokoło. To cechowało jego oso­
bowość. Wrażliwy na każdy ga­
tunek muzyki. Ten epizod przy­
puszczalnie był mu potrzebny w

zdobywaniu doświadczeń, które
potem tak procentowały. Wie­
dząc wszystko, mógł realizować
sięibie.

A zaczął od klasyki. Najpierw
szkoła muzyczna pierwszego sto­
pnia, potem liceum muzyczne j
wreszcie dyplom w PWSM w

Krakowie w klasie skrzypiec u

prof. Tawroszewicza. Równocześ­
nie w liceum pierwsze zetknięcie
się z jazzem. Był słuchaczem eks­
perymentalnej klasy jazzu, pro­
wadzonej przez nauczyciela Aloj­
zego Tomysa. To były początki.
Od tego czasu niemal codziennie
można go było spotkać w małej
piwniczce przy ul. św. Marka,

gdzie krakowscy jazzmani mieli
swoją „mekkę”, w postaci jazz
clulbu „Helikon”. Tu zrodził się
pierwszy zespół grającego wów­
czas na saksofonie altowym Zbi­
gniewa Seiferta. Kwartet ten za­
jął II miejsce na festiwalu Jazz
nad Odrą w 1968 roku, a rok pó­
źniej był laureatem tęgo festiwa­
lu. Mające miejsce patem wystę­
py Seiferta z kwintetem Toma­
sza Stańki, były dla nie: raw-

dziwą szkołą jazzowego życia. O-
twarły mu również drogę na eu­
ropejskie estrady.

Pamiętam jego rozterkę nad
wyborem instrumentu. Z je­
dnej strony pierwsze sukce­

sy w roli jazzowego saksofonisty,
a z drugiej, zbliżający się dy­
plom na skrzypcach. Teraz wie­
my, że nie mógł dokonać trafniej­
szego wyboru. Wprowadził do
jazzu skrzypce, wykorzystując
wszystkie doświadczenia saksofo­
nowej edukacji. To było istotą
jego indywidualności. W oczach
krytyków pozostanie tym, który
saksofonową muzykę Johna Col-
trane’a przetransportował na

Społeczne nastroje

Optymizm
nieobecnyfifriwcWf-fifżS-Sl

Jest rzeczą niezmiernie intry­
gującą, że w kontaktach Po­
laków ze sobą jest tak mało

optymizmu. Francuz, Rosjanin.
Peruwiańczyk czy Nigeryjczyk,
witając się z dawno nie widzia­
nym znajomym, na pytanie „jak
leci?”, opowiada co też dobrego
zdarzyło się w jego życiu — że
zarabia więcej, żona została miss
balu, dzieci dobrze się uczą, a on

złapał taaaką rybę! O porażkach
zaś nic nie wspomina, bo to

świadczy o nieudolności opo­
wiadającego. U nas — odwrot­
nie! Polak wobec drugiego Po­
laka przede wszystkim narzeka.
Jest gorzej, a będzie jeszcze go­
rzej. W pracy się gryzą, żona

gdera, ceny rosną, lakier odpa­
da, pies dostał biegunki itd. Ba,
człowiek, który zaczyna opowia­
dać, że coś mu się udało, natych­
miast zyskuje towarzyską deza­
probatę. U nas odnosić drobne
i duże sukcesy to prawie dysho-
nor. Człowiek staje się natych­
miast osobą podejrzaną. Postawa
na co dzień, to postawa pełna
cieripiętnictwa i poświęcania
się, co niesie wyłącznie gorycz i
zmartwienia.

Polak źle znosi wszelkie kry­
zysy i załamania, które są u-

działem wszystkich narodów
świata, ponieważ cechuje go pe­
symistyczne interpretowanie rze­
czywistości. A pesymizm na co

dzień to nic innego, jak brak
odpowiedniej motywacji do pra­
cy, niedostatek innowacyjności,
racjonalizacji, po prostu — po­
stępu, który bierze się wszak z

nowych pomysłów.
Skąd więc ten pesymizm?
W 1942 r. Aleksander Kamiń­

ski napisał w AK-owskim „Biu­
letynie Informacyjnym”, rozwa­
żając cechy narodowe Polaków,

' iż określa nas „swoisty snobizm
Ofiar, narażania się, poświęcenia”

i „lekceważący stosunek do sza­
rej mrówczej pracy i do szare­
go człowieka”. A parę lat póź­
niej jakby uzupełnił tę myśl w

„Sprawach Polaków” Edmund
Osmańczyk: „Słabością naszą
jest, że my wszystko, co polskie,
co stroje, bezkrytycznie kocham:/
i tak przenosimy z pokolenia na

pokolenie mit racławickiej kosy
i chocimskiej kawaleryjskiej szar­
ży. A dalej — mit ofiary na oł­
tarzu Ojczyzny (...) Walki, choć­
by najbardziej bohaterskie, mar­
twieją w złotych literach kart
historii. W życiu — pozostaje
tylko praca”.

Kiedy inne narody Europy bu­
dowały w XIX w. nowoczesne

państwa, my biliśmy się o nie­
podległość. Wokół tej kwestii więc
skupiało się przede wszystkim
myślenie Polaków. A była to

często walka nieskuteczna. I ta
nieskuteczność
całe pokolenia
i nastroje.

Powodujemy
Bronisław Łagowski w

określa ten stan bardzo trafnie:

„Nastrój jest stanem psychicz­
nym, który nie osiągnął jeszcze
poziomu odpowiedzialnego my­
ślenia, zdolnego rozpoznać stan

faktyczny i przewidzieć skutki.
Żądania, jakie zgłaszamy pod
wpływem nastroju, mają tę sa­
mą naturę co czyny popełnione
w afekcie. Nie chcemy brać za

nie odpowiedzialności! Masy też

mogą żądać czegoś w afekcie, a

potem nie zechcieć wziąć odpo­
wiedzialności za skutki. Np. za

zrujnowanie rynku, następstwa
reglamentacji itp.”.

'

Jak leci?

Gdybyśmy na to pytanie odpo­
wiadali chociaż tak: jest ciężko,
ale— i tu wymieniali to, co nam

się ostatnio udało, to może wów­
czas owe przysłowiowe drgania w

gospodarce stałyby się szybsze i

większe. A nasz optymizm wzra­
stałby codziennie.

Jak leci?

Zdecydowanie lepiej.
I to jest proszę Państwa prawda.

Obiektywna.

WOJCIECH PIELECKI

skrzypce. Robił to wówczas świa­
domie i to było kolejnym eta­
pem jego muzycznych doświad­
czeń. To ułatwiło mu pracę nad
stworzeniem własnej niepowta­
rzalnej muzyki.

Uparcie dążył do celu mając
świadomość, że równocześnie
walczy o życie. Lekarze nie u-

krywali przed nim, że jest chory
na raka płuc. Cechowała go za­
dziwiająca odporność psychiczna.
Przerwy na badania i leczenie
przeplatały się z okresami pozor­
nej sprawności. Każdy moment

wykorzystywał na granie i kom­
ponowanie. Nie rezygnował z żad­
nej okazji występu na estradzie,
czy dokonania kolejnych nagrań.
Okresy przerw stawały się jed­
nak coraz bardziej uciążliwe.
Przerzuty, raka doprowadziły do
okresowego paraliżu ręki. Wów­
czas rozważał możliwość ponow­
nego grania na saksofonie.

Pod koniec 1978 roku nastąpiła
radykalna poprawa zdrowia.
Przyjechał wówczas do Krakowa
i tu dał kilka wspaniałych, nie­
zapomnianych koncertów z kole­
gami i przyjaciółmi z okresu
kiedy przebywał jeszcze w Pol­
sce. Koncerty w klubie „Pod Ja­
szczurami” na długo pozostaną
nam w pamięci. Usłyszeliśmy go
po latach nieobecności, a było to

już po nagraniu przez niego
pierwszej autorskiej płyty w Sta­
nach Zjednoczonych. Wystąpił
jako ten, którego podziwia już
świat. Bezpośrednio z Krakowa
udał się do Nowego Jorku, aby
nagrać kolejną płytę. Zanim u-

kazała się ona na rynku dotarła
do nas tragiczna wiadomość: Zbi­
gniew Seifert zmarł w nocy 15
lutego w klinice onkologicznej w

Buffalo.
W poświęconym jego pamięci,

59 numerze czasopisma Jazz Fo­
rum, Roman Kowal napisał:
„Przez trzy ostatnie lata swego
życia pełen pomysłów i chęci do
działania muzyk walczył z nieu­
błaganą chorobą. Przegrał, podo­
bnie jak było to udziałem Mo­
zarta, Schuberta i Chopina,
Beiderbecke’a, Parkera i Kome­
dy”.

ANTONI KRUPA

determinowała na

społeczne postawy

się nastrojami...
„Zdaniu”

oper Gauro-
dy, w swej
filozoficznej

książce „Parole
d’homme” (Słowo
człowieka) wspo­
mina straszliwe,
a zarazem wspa­
niałe dla niego
przeżycie z cza­
sów, gdy był wię­
źniem w obozie
dla deportowa­
nych bojowników
lewicy w Algierii
francuskiej. Zda­
rzyło się to 4 mar­
ca 1941. Więźnio­
wie, żyjący w o-

kropnych warun­
kach pustyni, w

namiotach otoczo­
nych podwójnym
drutem kolcza­
stym, pod lufą
karabinu maszy­
nowego skierowa­
nego na plac ape­
lowy, zostali tam

zebrani, aby przy­
gotowali się do
wyjazdu. Mieli zostać przeniesieni do dawnego więzienia „biribi” w

górach Atlasu, natomiast ich miejsce mieli zająć nowi internowani,
b. żołnierze Brygad Międzynarodowych w Hiszpanii, przeważnie Po­
lacy i Czesi. Zabroniono jakichkolwiek kontaktózo z nowo przybywa­
jącymi. Jednakże Francuzi zdecydowali się przywitać nowe grupy,

Wybrali śmierć
toteż zebrali się przy bramie, aby razem śpiewać powitalną pieśń
Komendant obozu, blady z wściekłości, rozkazał im zamilknąć,
grożąc, że — po trzecim ostrzeżeniu — każdy kto nie pójdzie do
namiotów zostanie zastrzelony. Nikt się nie ruszył z miejsca, więc
komendant, ze szpicrutą w ręce, dał rozkaz strzelania.

Cisza zapadła w szeregach, wszyscy zamarli, ale jednocześnie
każdy myślał kto z kolegów nie wytrzyma napięcia i ruszy się
pierwszy do namiotu. Kto okaże się tchórzem, a może raczej roz­
sądnym człowiekiem? Przecież cena była najwyższa, życie, a cho­
dziło w gruncie rzeczy o zwykły gest — solidarność z nieznajo­
mymi więźniami.

Wśród Francuzów byli ludzie różni: starzy, doświadczeni bojo­
wnicy, ale także i osoby niemal przypadkowo wciągnięte w party­
zantkę, w tym także aktorzy, którzy są skłonni do pięknych de­
klamacji, lecz rzadziej do odpowiadającym im czynów w życiu re­
alnym. Gaurody wspomina, jak sam z niepokojem myślał o swych
kolegach, jak i o sobie — ostatecznie śmierć zaglądała mu w oczy,
i to w sensie dosłownym — z lufy wycelowanego karabinu maszy­
nowego.

Niemniej nikt się nie poruszył. Mimo to — o dziwo
— nie padły strzały. Mimo wyraźnego rozkazu komendanta, żaden
ze strażników — Arabów — nie pociągnął -za spust. Odmówili oni

wykonania rozkazu, gdyż jak się później okazało, dawna etyka
feudalna tych muzułmańskich bojowników zabrania im masakro­
wania bezbronnych.

Niezwykle rzadki to wypadek, lecz tym razem nieposłuszeństwo
wykonawców zdarzyło się, co ocaliło wszystkim życie. Autor nie

pisze jak skończyła się ta cała historia, lecz jedynie wspomina, że
długo potem razem śpiewali na placu apelowym, czując się złącze­
ni niezwykłym braterstwem z tymi, którzy mieli ich zastąpić, z

tymi, którzy ocalili im życie, i wzajemnie ze sobą. Ostatecznie ża­
den z nich nie ugiął się — wybrali śmierć stojąc niż życie czołgając
się, i ■— wbrew regułom — ocalili życie! Na ogół ludzie wierni
sobie nie mają takiego szczęścia. Nie darmo swój słynny wiersz
„Przesłanie Pana Cogito" Herbert kończy wezwbniem-przestrogą:
„Powtarzaj wielkie słowa — powtarzaj je z uporem/jak ci co szli
przez pustynię i ginęli w piasku/ a nagrodzą cię za to tym co

ją pod ręką/ chłostą śmiechu, zabójstwem na śmietniku”.

Zdarza się, że i oprawcy wypada z ręki narzędzie śmierci,
też poczucie nieuchronności końca na szczęście nie zawsze

sprawdza. Historia toczy się dalej, umacniając wiarę w niezwykłe
losy fortuny, a zarazem dowodząc istnienia wartości, o których
się nie śniło cynicznym real politikom.

ma-

To­
się

TOMASZ GOBAN-KLAS

ędzie mowa o

nietuzinkowej i
barwnej posta­
ci oraz o rów-

niezwykłej książce: o

Stanisławie Vincenzu i jego
cyklu książek, pod wspólnym
tytułem „Na wysokiej poło­
ninie”. Część pierwsza —

„Prawda starowieku” — uka­
zała się jeszcze w 1936 r.,

wzbudzając podziw, ale i za­
kłopotanie krytyki, która nie
bardzo wiedziała, jak zaszu­
fladkować ową prozę, gdzie
był i esej, i gawęda, i legen­
da, i rozważania historyczne
o Huculszczyźnie, krainie po­
łożonej między Prutem a

Czeremoszem, wciśniętej mię­
dzy pasmo Czarnohory, Wę­
gry, Bukowinę i Pokucie.
Sam autor urodził się w Sło-
bodzie Rungurskiej jeszcze w

XIX w., zmarł zaś w swoim
domu (który przypominał mu

strony rodzinne) w La Com­
bę pod Grenoble w 1971 r.,

gdzie do końca życia pisał i
wygładzał kolejne, potężne o-

bjętościowo tomy swego
dzieła, które w całości uka­
zało się nakładem PAX-u w

latach 1980—83 i składa się
— oprócz wspomnianego

tomu—z
i”, „Zwady”,

z nieba” i „Barwin-
wianka”. Razem

2 tysiące stron dru-

przedwojennego
„Nowych czasów'
„Listów
kowego
przeszło
ku!

To jest książka dla praw­
dziwych miłośników literatu­
ry, którzy dla obcowania z

nią mają cierpliwość i czas,
a sprawi przyjemność chyba
każdemu. Dobrze jest wziąć
ją — jeśli się Państwu uda
zdobyć — na urlop. Napisa­
na pięknym, poetyckim języ­
kiem a jednocześnie nie stro­
niąca od realizmu, „Na wy­
sokiej połoninie” jest dziełem
bez precedensu (przynajmniej
na taką skalę) w literaturze
polskiej, i nie bez słuszności
Andrzej Kuśniewicz nazywa
ją we wstępie „wielką hu­
culską sagą”, w której — do­
dajmy — są treści ponadcza­
sowe i ponadgeograficzne.

Powiada Kuśniewicz.
„dziś Ukraińcy czerpią

ie
z

wdzięcznością z jego tekstów,
oceniwszy właściwie miłość, z

jaką pisał i o tamtym kraju,
i o tamtych ludziach”. Nie
dziwię się temu wcale, gdyż

w swojej książce zawarł Vin-
cenz morze wiadomości o o-

wej niewielkiej krainie i du­
mnym górskim szczepie Hu­
cułów, który podlegał różnym
wpływom kulturowym (dac-
kim, rumuńskim, węgierskim
itp.), stwarzając folklor boga­
ty w mitologię, obyczaje i po­
dania. „Można by go nazwać
bez większej przesady jakimś
Homerem Czarnohory” — do-
daje autor „Lekcji martwego
języka”, którego tamte stro­
ny również ^interesowały.

Miłośnicy Tatr i góralszczy­
zny znajdą oczywiście pewne
motywy wspólne, wyrażone
językiem stylizowanym w

sposób umiarkowany i nasy­
conym słownictwem lokalnym
(proszę się nie obawiać, wy­
dawca dołączył objaśnienia).
Vincenz bynajmniej nie ko­
piuje, i rację miał Tadeusz
Breza, gdy jeszcze przed woj­
ną pisał, iż „legendy hucul-

skie splatają się tu nierozłą­
cznie z własną legendą au­
tora”. Tworzy pisarz urzeka­
jącą i sugestywną wizję

.prawdy starowieku”, sięga-
korzeniami daleko w

dziejów plemiennych,
gawędziarski (Iwaszkie-
uważał go za najlepsze-
„opowiadacza”, jakiego
łączy1 się z autentyczną

jącej
głąb
Tok
wicz
go
znał)
poezją, z niedzisiejszym zro­
zumieniem przyrody, podzi­
wem dla niej, powiedziałbym
nawet — wiernością jej pra­
wom.

Ze swojego dworku w Sło-
bodzie Rungurskiej obserwo­
wał pisarz to, co już mijało,
a co chciał zachować, powia­
dając skromnie: „Czynię to
nie dlatego, jakobym był po­
wołany, ale właśnie z oba­
wy, że powołanych już nie
stało”. Któż jednak potrafił­
by tak opisać różne obrzę­
dy, zbójnickie bractwa, prze­
sławne „homeryckie”. lania,
spuszczane przez krewkich
górali komu się da, ich umi­
łowanie „słobody”, poczucie
godności własnej?

Ludziom cywilizacji XX
wieku proponuje Stanisław
Vincenz niezwykłą i piękną
wycieczkę w „starowieczną”
przeszłość.

JAN
PIESZCZACHOWICZ
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Ten tekst też, z konieczności, będzie * anonimowym rozmów­
cą, gdy bowiem przedstawiłem piłkarzowi w zarysach plan roz­
mowy, najpierw zdecydowanie nie zgodził się na wywiad, potem
powiedział „dobrze”, ale da pan słowo, że bez nazwiska. Przy­
stałem....

w Aiimalajasb
Kibicowi sport nepalski kojarzy się przede wszystkim z wyczy­

nami wspinaczy wysokogórskich. Himalaje przyciągnęły niejedną
zagraniczną wyprawę, a nieodłącznymi towarzyszami wspinaczek
są zazwyczaj Szerpowie. Mało kto jednak wie, ii Szerpowie
z upodobaniem grają także w piłkę nożną.

Reprezentacja Nepalu nie odniosła na międzynarodowej arenie
olśniewających sukcesów. Ostatnio za największe osiągnięcie, pił­
karzy tego kraju uważa się wygraną drużyny juniorów nad
równieśnikami z Indii 4:0 w mistrzostwach Azji. Sukces ten spo­
wodował, iż piłka nożna zyskała wielu nowych zwolenników
i z pierwszego miejsca zepchnęła w tym kraju sport nr 1 —

siatkówkę. Obecnie w Nepalu jest 110 drużyn, mimo że kraj ten

dysponuje zaledwie dziewięcioma stadionami odpowiadającymi
wymogom międzynarodowym.

Najpopularniejszym sportowcem Nepalu jest jednak nie piłkarz,
lecz tenisista sto­
łowy — Digambar
Suwał. W kraju
nie ma sobie rów­
nych, a na mi­
strzostwach świa­
ta pomyślnie
przeszedł elimina­
cje, by uczestni­
czyć w turnieju
głównym w

pierwszej rundzie.
Osiągnięcie to

przysporzyło Su-
walowi
ności
Dużym
cieszy
maratończyk Bai-
kumtha Mamana-
her. Na igrzy­
skach azjatyckich
był siódmy, na

olimpiadzie w

Moskwie — 34. I
te wyniki zyskały
duże uznanie
sympatków spor­
tu w Nepalu.
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Dr Arnold L. Lieber, czło­
nek Wydziału Lekarskiego u-

niwersytetu w Miami przez
kilkanaście lat pieczołowicie
gromadził dane i wyniki ba­
dań nad związkiem, jaki za­
chodzi między odpowiednimi
fazami księżycowymi a zmia­
nami w psychice człowieka*
Jako materiał posłużyły mu

uzyskane przez lekarza okrę­
gowego w mieście Dade dane
o wypadkach śmierci z przy­
czyn nagłych i nienatural­
nych. Po przeanalizowaniu
1887 morderstw i samobójstw,
dokonanych w ciągu 15 lat,
wysnuł on rewelacyjny wnio­
sek, iż wszystkie te przypadki
były wynikiem nasilenia się
skłonności do działań agre­
sywnych pod wpływem odpo­
wiednich faz księżycowych.

A więc poczciwy księżyc,
kojarzący się zawsze ludziom
z tak przyjemnymi rzeczami
jak romantyczny nastrój, czy
pierwsza randka, ten księżyc,
który czasem tylko „wyciąga”
z łóżka lunatyków nie czyniąc
im zresztą żadnej krzywdy —

nagle okazuje się ni mniej
ni więcej tylko... podżegaczem
do zbrodniczych czynów.

WYSTRZEGAJCIE
SIĘ PEŁNI...

Dane liczbowe, liczne
prowadzone również w

nych rejonach USA badania

prze-
in-

popular-
w kraju,

uznaniem
się także

Światło księżyca

i opinie specjalistów pozwoliły
ustalić pewne reguły i prawi­
dłowości odziaływania światła
księżycowego na psychikę czło­
wieka i jego zachowanie. Spro­
wadzają się one do następują­
cych stwierdzeń: w czasie pełni
księżyca notuje się więcej przy­
padków zabójstw niż w innych
jego fazach. W tym okresie reje­
struje się liczniejsze niż zazwy­
czaj przypadki poważniejszych
obrażeń i okaleczeń ciała. Liczba
śmiertelnych ofiar w katastro­
fach samochodowych osiąga re­
kordową wysokość. We wspom­
nianym okresie popełnia się wię­
cej samobójstw niż w innych fa­
zach. Natomiast w połowie okre­
su księżycowego nasilają się
przypadki zaburzeń psychicz­
nych.

Nie tylko dr Arnold L. Lieber,
ale i inni lekarze w USA, spe­
cjalizujący się w psychiatrii, na

podstawie licznych obserwacji
doszli do wniosku, żę w zależno­
ści od odpowiedniej fazy księży­
ca stan zdrowia pacjentów po-
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w futbolu me można

być frajerem

przez pra-

my ha-ru-

przesada?

Proszę pana, gracie za pienią­
dze, żyjecie z uprawiania futbolu,
żyjecie lepiej niż inni ludzie w

tym kraju.
— Oczywiście że gTamy za pie­

niądze. A kto dziś uprawia sport
za darmo, dla przyjemności. Przy­
jemność może pan sobie zafundo­
wać w TKKF-ie, w sporcie wy­
czynowym trzeba ciężko praco­
wać.

— A co pan rozumie
cę,'treningi, zawody?

— No tak. Przecież
jemy jak konie.

— Czy to nie lekka
— Dla kogo przesada, dla tego

przesada. Niech pan spróbuje
trochę potrenować w okresie po­
przedzającym rozgrywki. Jeden
trening rano, drugi po południu.
W sumie cztery, czasem więcej
godzin. Trzeba biegać, skakać,
kopać piłkę, nieraz na błocie, w

deszczu, na mrozie, na ośnieżo­
nym, zlodowaciałym boisku. Po­
szedłby pan na to?

— Gdybym był młodszy to mo­
że bym i poszedł. Bo za te kilka
godzin zarabia pan dużo więcej
ode mnie.

— Bo mi się należy. Przecież
piłkarzy jest w Polsce mniej od
dziennikarzy.

— Tu się pan myli. Ze statystyk
PZPN i SD PRL wynika, że piłka­
rzy w Polsce jest kilkadziesiąt ra­
zy więcej...

— No ale ja mam na myśli
tych ligowych.

— Czy tylko oni zarabiają?
— Może nie, ale ci z niższych

klas dostają grosze.
— Co to są „grosze"?
— No po kilkaset złotych za

mecz, może czasem trochę wię­
cej, ale w sumie to nie są pie­
niądze, o których można by mó­
wić.

— Ale ci z niższych klas prze­
chodzą do wyższych, ot choćby tak.
jak pan.

— To prawidłowa droga, na­
wet lepiej zaczynać w jakimś
małym klubie i potem, już tro­
chę umiejąc, przenieść się do in­
nego.

— Dlaczego mówi pan, że lepiej?
— Bo za tafcie przenosiny,

czyli jak się to nazywa transfer
już coś człowiekowi wpadnie, już
— jeśli się tobą interesują, jeśli
cię chcą — możesz domagać się
czegoś.

— Czego?
— Różnie. To zależy od klasy,

jaką się już osiągnęło, od ilości
tych, którzy chcieliby cię kupić
no i od możliwości klubu, który
kupuje. To może być jakaś suma

pieniędzy, samochód, mieszkanie.
— A gdyby się zdarzyło, że ja­

kiś piłkarz sam, z własnej ochoty
chciałby przenieść się do innego
klubu, nie dla pieniędzy, ale dla
tego, by grać np. w zespole ekstra­
klasy, czy w drużynie mistrzów
Polski, to czy wówczas powinien
także stawiać żądania.

— Jeżeli nie jest frajerem, to

oczywiście tak. Tyle, że występu­
jąc w roli petenta, trzeba mieć
skromniejsze żądania, choćby na

początek, bo potem jak już się
przejdzie i gra dobrze, można so­
bie to odbić.

garsza się lub polepsza. Stwier­
dzono wyraźne oddziaływanie
tych faz na nasilenie się krwoto­
ków przy wrzodach żołądka oraz

choroby epileptycznej. Ustalono
też ni« dający się podważyć
związek między fazą księżycową
a zaburzeniami w układzie ser-

cowo-krążeniowym, jak i fun­
kcjonowaniu naczyń krwiono­
śnych.

Czym uczeni tłumaczą wszyst­
kie te zjawiska, gdizie tkwi ta­
jemnica wpływu ziemskiego sa­
telity na organizm i psychikę
człowieka?

Dr Lieber podaje następujące
wyjaśnienie tego ekscytującego
świat lekarski fenomenu. Kiedy
księżyc osiąga swój najwyższy
stan nad określonym obszarem
ziemi, rośnie jego oddziaływanię
na zjawisko przypływu 1 odpły­
wu mas wodnych. Siła tego od­
działywania jest najwyższa w

czasie nowiu i pełni. Z drugiej
strony wiemy, że ciało człowie­
ka składa się w 80 proc, z wody
(a tylko w 20 proc, ze składni-

pan, że ze

widzenia, w

piłce nożnej

— Czyli, że klub to taka „dojna
krowa", * której trzeba ciągnąć ile
siędaicasięda?

— W pewnym sensie tak. Prze­
cież kariera sportowca trwa krót­
ko, kilka, rzadko kilkanaście lat.
Trzeba w tym czasie dobrze po­
żyć, ustawić się życiowo.

— Co pan rozumie przez usta­
wienie się życiowo — ukończenie
szkoły, studiów, zdobycie zawodu?

— Nie, to nie jest najistotniej­
sze. Szkoła owszem, bo teraz
trzeba mieć wykształcenie. Ale
szkołę obstawiają działacze, oni
się martwią, by zawodnik prze­
chodził z klasy do klasy, by zdał
maturę. Zawód? Na to nie ma

czasu, tak zresztą jak i na nau­
kę. Przecież my wciąż trenuje­
my, jeździmy na mecze, obozy,
zagraniczne wojaże. Więc jak ma

człowiek trochę oddechu od pił­
ki, to nie myśli o nauce, ale chce
się zabawić, odprężyć. Przecież
my jesteśmy młodzi, mamy pra­
wo do zabawy.

— Czy nie uważa
społecznego punktu
naszym sporcie, w

może najbardziej, życie sportow­
ców jest inne od życia innych lu­
dzi.

— Może i jest, ale też sportow­
cy są ludźmi specjalnymi. Mają
talent, którego innym . nie staje.
Bo gdy ktoś ma talent, to też za­
rabia. Ot taki Penderecki, prze­
cież wciąż o nim głośno, tu coś
napisze, tam dyryguje, forsa leci,
pałacyk ma i to jaki.

— Ale Penderecki jest jeden.
— Jeden Penderecki, jeden pi­

sarz, jeden malarz czy aktor. Pa­
nie, przecież to zależy tylko od
talentu i pracowitości, no może

trochę od układów, jakie panują.
— Czy uważa pan że pański ta­

lent, talent innych piłkarzy jest
równy — jeśli to porównywalne —

talentowi Krzysztofa Pendereckie­
go, skoro już pan o tym sławnym
kompozytorze wspomniał?

— No pewnie. Każdy kto daje
z siebie wszystko dla publiczno­
ści, jest w jalkiś sposób równy
talentem innym.

— A czy pan w każdym meczu

daje z siebie wszystko?
— Tak. No prawie w każdym,

wszystko ...................

stać.
— Lecz

karskich, sprawozdawcy, twierdzą,
że to „wszystko” — jak pan mówi
— to jest „nic”, że gracie kiepsko,
nie macie siły, aby całe spotkanie
wytrzymać kondycyjnie, stąd me­
cze są nudne, na słabym poziomie.

— Ale ogląda nas cała Polska.
— Czy pan nie przesadza. Jeśli

zestawi pan przybliżone dane obra­
zujące frekwencję na ligowych
meczach, to mamy w tygodniu mo­
że sto, może nieco ponad sto ty­
sięcy widzów. Czasem, coraz czę­
ściej, mniej niż tylu. Gdzie tu

„cała Polska"?
— Przecież wy sami piszecie,

że jak jest np. mecz międzypań­
stwowy to cała Polska kibicuje,
po zwycięstwie dziękują nam „w
imieniu wszystkich Polaków”,
mówią o nas, że jesteśmy „amba­
sadorami” Polski, że rozsławiamy
jej imię.

na co mnie aktualnie

widzowie meczów pił-

ków stałych). Tak więc satelita
powoduje w naszym organizmie
coś w rodzaju przypływu i od­
pływu wód. Rezultatem tego zja­
wiska są określone zaburzenia w

funkcjonowaniu ludzkiego orga­
nizmu, zwłaszcza takie stany jak:
pobudliwość, napięcie psychiczne,
wzburzenie nerwowe. U niektó­
rych osobników stany te mogą
prowadzić do wyładowania
wzmożonej agresywności.

OPTYMISTA

PRZEWIDYWANIA

„SZCZYTU AGRESYWNOŚCI”

Wysuwane przez amerykań­
skiego uczonego tezy nie wydają
się tak rewelacyjne, jeśli uprzy-
tomnimy sobie, że nie od dziś
znany jest wpływ księżyca na

zachodzące w ludzkim ciele pro­
cesy biologiczne i rytm niektó­
rych zjawisk fizjologicznych. Np.
sama nazwa menstruacji u ko­
biet („miesiączka”) sugeruje
związek ich regularności z fazą
księżyca. Wytwarzanie przez na­
szego satelitę pola magnetyczne­
go ma też wpływ na rozwój
dziecka w łonie matki. Rozwój
ten. od chwili zapłodnienia do
.porodu, trwa 268 dni, a więc do­
kładnie dziewięć miesięcy i dwie
fazy księżycowe. Nie jest też

specjalną rewelacją stwierdzenie
lekarzy, że w czasie pełni księ­
życa przychodzi na świat więcej
dzieci niż w innych okresach
księżycowych.

— I pan w to wierzy?
— A dlaczego nie mam wie­

rzyć? Mnie to zresztą specjalnie
nie interesuje. Ja dbam o siebie,
swoją rodzinę. Chcę żyć jak naj­
wygodniej, jak najbardziej luksu­
sowo, jeżeli mam żyć w tym
kraju.

— Czyli innymi słowy, pan myśli
tylko o forsie?

— Oczywiście. Nie jestem, nie
chcę być frajerem. Chcę, tak jak
inni piłkarze, i to jak najmniej­
szym kosztem sił i zdrowia wy­
ciągnąć ile się da z tego, że mam

talent do sportu. Muszę wycią­
gać, bo zdaję sobie sprawę, że

gdyby mi się coś stało, to przy­
słowiowy pies z kulawą nogą
mną się później nie zainteresuje,
nie będzie o mnie pamiętał. Je­
stem dobry póki mam siłę i
gram. A jak gram, to już inna
'sprawa. Oczywiście mógłbym to
robić lepiej, ale gdybym w każ­
dym meczu rzucił wszystkie siły,
gdybym, jak się to mówi, „prze­
chodził samego siebie”, to wów­
czas za rok, dwa byłoby po
mnie. W branży nie wolno robić
takich numerów. Jeden frajer,
który będzie windował paziom w

górę może innym zaszkodzić. A,
proszę mi wierzyć, są metody, by
takiego „usadzić”. W futbol gra
się o wielkie pieniądze, oczywiś­
cie jak na nasze warunki, bo w

porównaniu z tym co można za­
robić na Zachodzie, to my jesteś­
my dziady. Dlatego każdy tak
walczy o to, by pojechać za gra­
nicę, choćby do prowincjonalnej
drużyny, ale by zarabiać „zielo­
ne”. Po czarnogiełdowytn kursie,
wychodzi to zawsze lepiej niż na­
wet w dobrze płacącym zespole
polskim.

pijesz • zanim wypalisz •

miłości,
radości, zachwytu?

Pytał raz filozof uczniów: powiedzcie, gdy wiecie, co najtrud­
niej człowiekowi osiągnąć na świecie? Ci milczeli. Lecz filozof
dowcipu nie szuka: Dla człowieka — być człowiekiem najwięk­
sza jest sztuka.

„W prokuraturze zeznał, że na pomysł, żeby kogoś zabić, wpadł
po lekturze „Narkotyków-Niemytych" dusz” Witkacego. Tam jest
takie zdanie, że człowiek, który nie pali, nie potrafi zabić.
Krzysztof pa.li. (...) Witkacy jest jednym z głównych świadków
w tej sprawie. Palił, czy nie palił — to jedno z częściej pojawia­
jących się pytań na sali rozpraw. Ten motyw chętnie podchwycili
dziennikarze. To nadaje zbrodni zupełnie inny wymiar, mistycz­
ny sens”. POLITYKA, 25 II 1984 r.

Krzysztof, uczeń pilskiego LO po zamordowaniu swego przyja­
ciela powiedział: „Musiałem zabić, żeby mi ulżyło”. Nic więcej,
żadnych motywów.

Czy może istnieć bezpośredni związek między paleniem a skłon­
nościami do zabijania? Nie, takiego twierdzenia zaryzykować nie

mogę, ale jednak... Każdy narkotyk, w tym papierosy i alkohol,
porażą całą sferę ludzkiej wrażliwości. W ogromnym stopniu ogra­
nicza możność doznawania głębokich uczuć miłości, zachwytu, ra­
dości. Stępia umysłową dociekliwość i zdolności twórcze, tłumi
samodzielną działalność.

Taki człowiek wyrzeka się całego bogactwa życia i traci je bez­
powrotnie, stając się nieczułym na własne cierpienia i cierpienia
innych ludzi.

Dr Andrzej Korsak opisuje historię jednego ze swych pacjentów,
który stracił węch, gdy zaczął palić: „Miał wtedy 16 lat. Kwiat
miał dla niego tylko kształt i kolor — zapachu nie czuł przez
wiele lat. Obecnie, gdy zerwał z nałogiem, twierdzi, że mimo
65 lat czuje się jak sztubak, który wącha kwiaty, odczuwa zapach
lasu, ornej ziemi, czy też powiew wiosny. Razem z węchem po­
wrócił także i zmysł smaku. Zwykły chleb, który miał dawniej
dla niego zapach mielonych gazet obecnie smakuje jak wiejski...”

Z pisemka Stowarzyszenia Niepijących i Niepalących wynoto-
fragment dedykujęwałem sobie niegdyś ten wierszyk, którego

i pijącym i palącym:

SPORT
NIE TYLKO NA

stadionach
/

— Czy nie ma pan moral­
nych skrupułów, że za marko­
wanie gry, za „lipną” walkę,
bierze pan więcej niż ogromna
rzesza ciężko, naprawdę ciężko
pracujących ludzi w kraju?

— Proszę pana, nie ja wy­
myśliłem reguły rządzące w

sporcie, w piłce. Nie ja za­
cząłem płacić. Ja tylko staram

się nie być frajerem. A skru­
puły. Wie pan, jakoś nigdy mi
to na myśl nie przyszło.

— To na koniec, niech pan
powie, ile tak przeciętnie wy­
szedł pan miesięcznie w zeszłym
roku?

— Przyznam się szczerze, że
nie liczyłem. Może 70 tysięcy,
może więcej. Biorę co dają,
ale dużo także wydaję, bo tak
jakoś to leci. Za rok kończy
mi się kontrakt, wówczas
mam nadzieję dorwać trochę
więcej grosza, albo, tu gdzie
gram, albo przy przejściu do
innego klubu.

— Nie chce pan absolutnie
zgodzić się na zdradzenie swe­
go nazwiska, choćby klubu, w

którym pan teraz występuje?
— Panie ja chcę żyć. O

tym nie ma mowy. Gdyby pan
napisał, to wyprę się wszy­
stkiego, zaskarżę pana do są­
du. Przecież dał pan słowo, że
to będzie rozmowa anonimo­
wa.

— Będzie, proszę pana, do­
trzymam słowa.

JERZY LANGIER

„Te rozwody,
awantury i siero­
ca dola dziatek
/ to jest trunku

śiew ponury i

powszechnych
klęsk zadatek. I Te

zakłady obłąka­
nych, te szpitale i

więzienia i mówią
bez słów wyszu­
kanych, jak alko-

ludzi zmie-

I oto dotarła do
mnie wiadomość,
że dzięki tym fe­
lietonom jedna o-

soba przestała pa­
lić. Więc i ja rzu­
cam mój podpis
— Abnegat — i
od tej chwili je­
stem:
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Przeglądając ostat­
nie propozycje pro­
jektantów pary­

skich. straciłam na

chwilę oddech, takie
rzeczy, tak piękne
dziewczyny, no i tak
wspaniale to wszyst­
ko fotografowane.

Nie stresujmy się
jednak nadmiernie,
nie gońmy jak szalo­
ne za każdą nowością.
Pomyślmy z czego mo­
żna w naszych wa­
runkach coś wyczaro­
wać.

Dzisiaj proponuję
więc wiosenne swetry.
Nikt mnie nie prze­
kona, że nie potrafi­
cie trzymać drutów w

rękach. Także bez
specjalnych zabiegów
można kupić wełnę
owczą w odcieniach
bieli, szarą, czarną,
brązową i już ma­
my kolory jakie trze­
ba.

Popatrzcie na zdję­
cia:

•A

Grał w brydża w czasach, gdy najoczywistsze dziś ustalenia czy
konwencje były nie znane bądź znane były tylko wąskiemu gronu
wtajemniczonych. Kornel Makuszyński, bo o nim mowa, z pasją
wszelkie nowinki teoretyczne propagował.

Pewnego popołudnia w zakopiańskim klufbie zebrała się partia,
w której obok Makuszyńskiego uczestniczyła, pewna Pani' (histo­
ria polskiego brydża przemilcza jej nazwisko). Przed grą Maku­
szyński wyłożył jej jego zdaniem najważniejsze ustalenia, jakich
powinni przestrzegać w obronie. „Proszę Pani, mając asa i króla
zawsze najpierw wychodzimy królem. I .proszę pamiętać, jak do-
daję dużą blotkę, to chcę by kontynuowała Pani kolor wyjścia,
jak małą, to chcę zmiany koloru ataku”.

Przez jakiś czas Pani nie miała okazji zastosowania wyłożonych
zasad, wreszcie jednak przyszły d.wa kolejne rozdania potwier­
dzające pedagogiczny talent pisarza:

*A8
*DW1O9
♦K985
*653

*43
*52
♦ATS
*KPW1O92-,
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*%52
*873
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Piękne drobiaz­
gi... Tak można by
nazwać dział ko­

lekcjonerstwa, mo­
cno popularny
zwłaszcza wśród
ludzi zamieszku­
jących niewielkie
mieszkania w no­
wym budownict- i
wie. Stary moź­
dzierz, niewielki
dzbanuszek por­
celanowy, brązo­
wa figurka, me­
talowe czy porce­
lanowe puzderka
itp. drobne, o róż­
nej wartości kole­
kcjonerskiej prze­
dmioty, stanowić ■
mogą przedmiot ;
kolekcj onerskiej

pa^jł 1 znakomicie upiększyć mieszkanie. Piękne drobiazgi, praw­
dziwe kolekcjonerskie cacka ma w swoich zbiorach m. in. Ry­
szard Kucharski, prezes Krakowskiego Klubu Kolekcjonerów. Na
naszym zdjęciu jeden z nich — porcelanowa tabakierka (dl. 8,
szer. 7, a wys. 4 cm) oprawiona w złocony brąz. Zewnątrz i we­
wnątrz malowana w kwiaty. Pokrywka i ścianki tabakierki bo­
gato zdobione są złotem. W środkowej części przykrywki wyma­
lowana jest miniaturka wyobrażająca trzy amonki karmiące pta­
ki. Piękne zdobienia tabakierki są dziełem Gotlieba Friedricha
Riedla, a wykonana ona została w II połowie XVIII wieku
w Niemczech.

Oczywiście ozdobą mieszkania nie muszą być wyłącznie takie
kolekcjonerskie cacka jak- wyżej opisana tabakierka, lecz także,
a może przede wszystkim drobiazgi nie tak cenne i... drogie.’
Właśnie niezbyt drogie. Generalną barierą dla wielu miłośników
kolekcjonerstwa są dziś bowiem niesłychanie wysokie ceny „sta­
roci”. Trudno doprawdy znaleźć dział kolekcjonerstwa, który'mo­
żna by uznać za „przystępny” pod tym względem. Nieraz począt­
kujący zbieracze dzwonią do nas i pytają co zbierać mając
skromne możliwości finansowe. Jednym z nielicznych tematów,
w którym stosunkowo niewielkim kosztem można osiągnąć zna­
czące wyniki jest dziś chyba zbieranie pocztówek czy -widokówek
i to zarówno współczesnych jak i starych, przedwojennych. Na
różnego rodzaju giełdach staroci można właśnie spotkać sporo
starych widokówek czy pocztówek. Oczywiście tylko początkowe
można, zbierać w myśl- zasady „jak leci”. Potem, w miarę powięk­
szania zbioru wyłonić należy działy np. „zabytki”, „kwiaty”,
„świętą”, „malarstwo” itp.

Fot. JADWIGA RUBIS
WITOLD GRZYBOWSKI

RiHaRaBiaannaaiiaBiBiHiiiBaKtt

1. Bardzo prosty
biały sweter, tu z

wełny boucle, ale
fakturę można osią­
gnąć stosując różne
wypukłe ściegi. Rę­
kaw w główce lek-

siły, że wszystko ta­
kie grzeczne.

a) Szeroki górą
Sweter, rękawy naj­
lepiej kimonowe, dół
wykończony bardzo
szerokim ściągaczem

ko pomarszczony.
Spódnica szeroka,
prosta w pięknych
odcieniach przypomi­
nających kolor, fu­
tra rysia lub inne­
go . dzikiego kocura.
W takim kolorze
cieniutki szalik, no

jeszcze ciemne raj­

co wyg.ą^a prawie
jak spódnica). Lewe
ramię asymetryczne
zdobione dużymi
kontrastowymi pla­
mami. Na brzegu
plam przymocowane
(3—4 nitki) frędzel-
ki długości 5—8 cm.

Troszkę ekscentrycz­
ne, ale bardzo za­
bawne.

b) Sweter — suk­
nia. Z tyłu oczywi­
ście dekolt V, dla
odważnych może być
głęboki, jak są do­
bre plecy to można

je pokazać. Pasy na

wysokości połowy
biodra, nie na całej
szerokości im wyżej
zbliżają się do ra­
mienia. Biało-czarny.
Rękawice czarne,

rajstopy też, kolczyk
mocno różowy. Aha.
Jeden rękaw w pa­
sy, drugi (ten nie­
widoczny) gładki.

Zdjęcia:
MARIE

FRANCE

Rysunek:
BOZENzl

SIWECKA

stopy, płaskie buci­
ki i już. Nawet jak
już nie jesteśmy li­
cealistkami . można-
zaryzykować. Ó nie­
bo ładniejsze od cia­
snego szetlanda i
spódnicy z kontra­
fałdą.

2. Z lewej — swe­
ter bardzo bogaty w

fakturze. Robiony
kilkoma ściegami
Linia ramion posze­
rzana. Aby to uzy­
skać, zastosowano
bardzo gruby ścieg
Naturalny kolor we­
łny owczej. Paser
można nosić niże,'
na biodrach.

Z prawej — podo­
bny w linii sweter
w kolorach, ciemny
■ihaki-beż, jasńo-sza-
ro-beżowy, dół gład­
ki.

Na rysunku pro­
pozycje w zupełnie
innym charakterze,
żebyście nie gryma-

*AK64

*A

Po licytacji:
S—1pik,N —3trefl,S —

3kier,N —5trefl,S —fiba,
N — pasy—

Pani siedząca na pozycji W

już trzymała się aa damę
kier, gdy uprzytomniła sobie,
że tak uznany brydżysta jak
Makuszyński nie dalej niż go­
dzinę temu tłumaczył jej, że

mając ■asa i króla należy
wyjść królem. Zawistówała

więc królem karo co, jak ła­
two zauważyć, było w tym
rozdaniu niezwykle skutecz­
ne. Makuszyński nie zdołał

jeszcze ochłonąć, gdy przy­
szło następne rozdanie:

Przeciwnicy licytowali krótko:
S—2pik,N —3kier,S —

Cpik,N —pasy—

Teraz wyjście w króla kler
było już automatyczne. Roz­
grywający zabił asem i zagrał
pika. As wziął lewę, a Pani

zauważywszy dodaną przez
Makuszyńskiego dziewiątkę
przypomniała sobie, że „jak
dodają dużą blotkę, to chcę by
kontynuowała . Pani ten ko­
lor”. Wyszła więc w kiera.
Proszę zauważyć, że bez

dwukrotnego wyjścia w kie­
ry W staje w przymusie kie-

rowo-karowym, który reali­
zuje się automatycznie po
zgraniu wszystkich fort przez
S.

Długo tłumaczył Makuszyński owej Pani, że mówiąc o wychodze­
niu królem przy posiadaniu asa miał raczej na myśli asa i króla
w jednym kolorze. Tłumaczenie to było zresztą bezskuteczne, gdyż
trudno było Pani zrozumieć powody, dla których należałoby zrezyg­
nować z konwencji wistowej przynoszącej tak wyraźne zyski (były
to czasy, że w przypadku przegrania zalicytowanego szlemiką premię
za niego zapisywali przeciwnicy). Toteż jeszcze przez wiele lat Pani
tę konwencję stosowała z upodobaniem, aczkolwiek bez tak spekta­
kularnych rezultatów.

Historyjka ta przypomniała nam się w przerwie rozgrywek Mię­
dzynarodowego Kongresu Brydżowego im. Kornela Makuszyńskiego
organizowanego corocznie w Zakopanem. ,

JAN BLAJDA ANDRZEJ CICHON

0 Ogólnie szano- I
wany piekarz z An- I

chorage (Alaska) ska- I

zany został na... 416 ,

lat więzienia za za- ,

bójstwo 17 kobiet w

okresie ub. 10 lat. W
mieszkaniu skazanego
znaleziono mapę kra­
ju z oznaczeniami 21

punktów wskazują­
cych miejsca pogrze­
bania zwłok.

0 Grupa szwajcar­
skich obywateli wy­
stosowała pod adre­
sem rządu petycję do­
magającą się legaliza­
cji domów publicz­
nych na terenie kra­
ju. Zebranie 100 tys.
podpisów pod petycją
zadecyduje o zwoła­
niu narodowego refe­
rendum w tej spra­
wie.

Domy publiczne w

Szwajcarii zostały za­
mknięte w 1942 r. po
wprowadzeniu nowe­
go kodeksu karnego.

Ministerstwo Łączności zapla­
nowało wydanie w II kwartale
br. następującej emisji: Olim­
piada — Los Angeles i Saraje­
wo (6 znaczków + bloczek),
Światowa Wystawa Filatelisty­
czna „Hiszpania 84” (1 zn.), 40
rocznica bitwy o Monte Cassino
(1 zn.), Kongres Światowego
Związku Pocztowego (1 zn.) i
Wisła w malarstwie (4 zn.).

❖
Czechosłowacja wprowadziła

do obiegu 4 kolejne znaczki z

cyklu emisyjnego „Herby miast
czechosłowackich”.

-
*

W ZSRR ukazał

się okolicznościo­
wy znaczek upa­
miętniający Mi­
strzostwa Europy
Kobiet w Łyż­
wiarstwie, które

odbyły się w Ał-
ma-Acie.

Już tylko cztery miesiące dzieli
nas od XXIII Letniej Olimpiady
w Los Angeles. USA, gospodarz
Olimpiady, wydały już 3 emisje
po cztery znaczki (drukowane
w formie czworoboku) propagu­
jące Igrzyska. Jedną z emisji
reprodukujemy.

*

Rok 1984 według księżycowe­
go kalendarza cyklicznego jest
„Rokiem Szczura”. Tradycyjnym
zwyczajem kilka krajów azja­
tyckich pokazało na swych zna­
czkach noworocznych szczura w

formie zabawki itp.

Z okazji 25 ro­
cznicy obalenia

dyktatury Batisty
i zwycięstwa re­
wolucji na Kubie
— Poczty Kuby
i ZSRR wydały
okolicznościowe
znaczki.

T. Gr.

Repr. JADWIGA
RUBIS

POZIOMO: 1. mała część czegoś, ka­
wałek; 4. drobnostka, błahostka; 8.

wysunięty obrońca, wymiatacz; 10.
od 1950 r. .kierownik administracji
i samorządu gromady; 13. próg
rzeczny lub zaćma; 14. kuna; 15.
gromada s typu stawonogów, naj­
liczniejsza w świecie zwierząt; 16.

interesują go cudze sprawy; wści-
bski; 19. obóz warowny Kozaków
zaporoskich; 20. Mustafa; 21. okrą­
głe tarcze pochodzenia wschodnie­
go, wykonane z prętów drzewa
figowego (w zbiorach Skarbca
Królewskiego na Wawelu); 22.
lwica z afrykańskiego buszu; 24.
wody w nim nie przyniesiesz; 25.
kruche ciasteczko migdałowe; 29.
skarbiec otwierany po wypowie­
dzeniu zaklęcia; 30. sklep prowa­
dzący sprzedaż rzeczy używanych;
31. zestaw utworów, które może

wykonać jakiś zespół; 34. legwan;
35. wina, koniaki, wódki; 36. po­
mieszczenie w teatrze na wierzch­
nie okrycie; 37. przestarz. ochota,
chętka.

PIONOWO: 2. nie kieł; 3. dusza

świecy; 5. polityk ameryk., od
1961—69 sekretarz stanu, rzecznik

eskalacji i interwencji zbrojnej w

Wietnamie; 6. pławik; 7. odmiana
komedii; 8. Zygmunt, pierwszy dy­
rektor Filharmonii Krakowskiej,
3 II 1945 r. prowadził w Krakowie
pierwszy po wojnie koncert w

Filharmonii; 9. pod. butami tater­

nika; 11. na czapce wojskowej; 12.

jeden z wielkich kompozytorów
polskich, twórca baletu „Harna­
sie”, od 29 III 1962 r. jego imię
nosi Filharmonia Krakowska; 17.
cztery, mają w sobie jakiś czar;
18. posag; 23. szarłat lub kolor z

odcieniem fioletu; 24. ziemska; 26.
formuła kończąca modlitwę lub
przysięgę; 27. założyciel dynastii
Rurykowiczów; 28. syn Dedala; 32.
kobieta; 33. stań w zach. części
USA.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
pod adresem: Redakcja „Echa
Krakowa”, ul. Wiślna 2, 31-007
Kraków, z dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka” — w terminie do 29
marca (decyduje data stempla po­
cztowego). Wśród Czytelników
rozlosujemy S nagród książko­
wych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 11
Poziomo: Orszak, Spodek, Rur­

ka, Drzwi, Talia, Kryza, Stwór,
Partactwo, Kątomierz, Simca,
Szron, Lincz, Ognie, Kasza, Haka­
ta, Aldyny.

Pionowo: Skrzyp, Awatar, Po­
dest, Drzewo, Filharmonia, Ryko­
wisko, Irredenta, Zając, Twarz,
Kminek, Talent, Eszkol, Zrosty.

Nagrody, książkowe wylosowali:
Dariusz Ciernia, Kraków, Aleksan­
dra Kopijka, Kraków; Anna Kor­
czyńska, Kraków; Leszek Wolski,
Bochnia; Maria Woźniak, Kraków.

♦
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Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:

* 17. — Nowohuckie Centrum
Kultury — Spotkanie z kapita­
nem MIS „Huta im. Lenina” —

Mirosławem Łaskarzewskim.
*18—KDKRynekGł.27s.

marmurowa — III Wieczór Hin­
duski. Architektura Indii i pokaz
filmów krótkometrażowych z ko­
mentarzem prof. dr Tadeusza Po-
bożniaka.

* 18 — Klub MPiK, Rynek
Podgórski 7,t— Cykl: ,.Podgórskie
spotkania” — „Rzymski rodowód
podgórząn” — mówi prof. Alek­
sander Krawczuk, prowadzi red.
Jacek Lubart-Krzysica.

*19.—SCK „Pod Jaszczura­
mi”. Rynek Gł. 7 — Wernisaż
wystawy rysunków, biżuterii z

tkaniny
Kleyffa, Bożeny Kleyff i Ireny
Kremer, -

* 19 — Klub „Pod Przewiąz­
ką”, ul. Bydgoska 19b — Com-
packt disc — Mikę Oldfield, łon
and Va,ngelis. ,

W SOBOTĘ:
* 16 — Klub Seniora MPK,

i wycinanek Jacka

W BWA

Muzycy z Norymbergi
Akademia Muzyczna w Krako­

wie urządza koncert studentów z

klasy kameralnej prof. Karla
Schickera z Fachakademie fQr
Musik w Norymberdze. Odbędzie
się on w niedzielę 25 bm. o godz.
19.30 w sali wystawowej BWA
(Plac Szczepański 3 „A”).

W programie utwory: K. A.
Hartmanna, J. Raffa, W. A. Mo­
zarta, R. Straussa?

Wstęp wolny.

W wiosnę z nową fryzurą
Klub Postępu i Techniki Fry-

zjers-twa przy Cechu Rzemiosł
Różnych w Krakowie organizu­
je w najbliższą niedzielę (w
klubie „Rotunda” przy ul. Ole­
andry) instruktaż i nokaz naj­
nowszych trendów i metod w

układaniu włosów na koorecych
głowach. Będzie więc nie tylko
najmodniejsza linia i strzyżenie
lecz również farbowanie w mod­
nych obecnie kolorach, pa..emka
i tzw. trwała pozwalając na

przedłużenie życia modnej fry­
zury.

. Instruktaż poprowadzi sied­
mioro wybitnych krakowskich
mistrzów grzebienia i nożyczek
(pracujących ńa.yy dzień w kra­
kowskich zakłrjdSćh) wyczaro­
wując na oczach, widzów blisko
20 najmodniejszych w tym sezo­
nie uczesań.

impreza, rozpocznie się około
godz. 10, a zakończy, około 14.
I" choć pomyślana otia została
głównie jako forma szkolenia
dla uczniów i młodych fryzje­
rów zapewne nie zabraknie na

niej krakowianek, zawsze cieka­
wych nowinek mody, (es)

Z kroniki zdobnej
21 marca zmarł nagle w

Krakowie, w wieku 55 lat,
KRZYSZTOF DROHOJOW-
SKI, prawnik, radca Południo­
wej Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państwowych. Drohojow-
ski był postacią barwną i dzię­
ki swemu esprit, typowo kra­
kowską. Zaprzyjaźniony z

wieloma ludźmi sztuki i pióra
stał się też prototypem epizo­
dycznych postaci w dwu, jak
dotąd, powieściach autorów
krakowskich.

fi wielkiego Krako-
obecnie o-k. 420 ha
działkowych i... 15
zniecierpliwionych

była burz-

&g a terenie
Kg wa mamy“

“ogrodów.-
tys. podań
kandydatów. Wg planu central­
nego obszar ten winien powięk­
szyć się do 1985 r. o dalszych 800
ha. Gdzie ich szukać? Skąd brać

nowe działki, skoro znaczna ich
część, zagospodarowana została i
tak „na dziko”, a większość znaj­
duje się na obszarach skażonych
zanieczyszczeniami powietrza,
wody i gleby? Czy wobec tego —

działki ogrodnicze w Krakowie
mają senis? Pod takim hasłem
Zarząd Okręgu PKE zorganizo­
wał swój kolejny „czwartek e-

kologów” i jak się można było
domyślić — dyskusja
liwa.

Początkowo nic tej
zwiastowało. Koronny
dr Józef Curzydło z

Rolniczej, przedstawił ........

badań prowadzonych w różnych
regionach kraju (w Krakowie
przy ul. Opolskiej) na toksycz­
ność warzyw uprawianych w

pobliżu głównych szlaków, komu­
nikacyjnych. Dopuszczalna nor­
ma kumulacji metali ciężkich
(głównie ołowiu) w liściach sa­
łaty, która wynosi 2 miligramy
na 1 kg suchej masy, jest prze­
kraczana wszędzie w pasie 150
m od ruchliwej szosy. Najbar­
dziej oczywiście (bo 10-krotnie)
w odległości 10 m od źródła ska­
żenia; czyli przejeżdżających szo­
są samochodów. Wystarczy jed-

burzy nie
prelegent,
Akademii

wyniki

Gł. 27 s.

gitarowy
Ryszarda

Rotunda

pl. Serkowskiego 7 — Prelekcja
audiowizualna Czesława Dylowi-
cza pt. „MPK w kolorach, śpie­
wie i muzyce”.

* 19 — DDK w Dworku Biało-

prą-dnickim ul. Papiernicza 2 —

„Meeting on the Białucha River”
— gospodarze imprezy: „Koroch-
Project”. Goście: „Toya Blues
Band”.

* 19 — Klub „Pod Przewiąz­
ką”, ul. Bydgoska 19b — Dysko­
teka.

*19—KDKRynek
drewniana — recital
Leszka Potasińskiego i
Bałałuszko.

*20—1.00 —SCK
ul. Oleandry 1 — DYSKOTEKA.
W NIEDZIELĘ:

* 10 — Klub „Pod Przewiąz­
ką” ul. Bydgoska 19b — Giełda
płyt, o godz. 20 — płyta „Spiri-
iuels Gospels Singers”.

* 16 — Klub „Starówka”, ul.
Szczepańska 5 — Z cyklu: Pra­
ca z'dziećmi: „W krainie bajek”
— kolor, filmy dla dzieci.

* 20 — SCK „Pod Jaszczura­
mi” Rynek Gł. 7 — Koncerty w

ramach przeglądu SPIRITUALS
GOSPELS JAZZ CONCERTS.
Wystąpią: Musie Market Spiri-
tuals Gospel Singers, Cańtate
Deo. The Willows oraz amery­
kański zesDÓł THE BOWLING
GREEN SIŃGERS.

Pochmurny marcowy ranek.
Na .przystanku MPK przy ul.
Olszyny zatrzymuje się auto­
bus linii 160. Za nim z pis­
kiem o-pon hamuje „wołga”
z insygniami państwowej tak­
sówki. Z samochodu wyska­
kuje błyskawicznie dwóch
mężczyzn i dwie kobiety. Ze

sprawnością profesjonalistów
wpadają/ do wnętrza „Ikaru-
sa”. Żadnych szans ucieczki
— wszystkie drzwi zostają
obstawione. Autobus odjeż­
dża, w ślad za nim podąża
taksówka. Przy rondzie*1Mo­
gilskim jest już po akcji.
Dzielna czwórka wysiada, a

wraz z nią zdenerwowany,
licealista z teczką pod pachą.
Finał operacji rozrgywa się
przy „wołdze”. Za chwilę lo­
tna brygada ruszy dalej. Nie
znasz miejsca ani godziny,
gdzie się pojawi i znienacka
szepnie:

my, którą bez mycia przekracza­
ła 2-krotnie.

Inaczej, bardziej optymistycz­
nie ma się sprawa z owocami,
które nawet w bezpośrednim są­
siedztwie autostrady skażone są
ołowiem (przenikającym do skór­
ki) niewiele ponad dopuszczal­
ną normę, a w miąższu w ilości
1 miligrama, a więc nieznacznie
i dla zdrowia nieszkodliwie. Po­
dobnie ma się sprawa z agre­
stem, porzeczkami, pomidorami i

jarzynami korzennymi, jak: mar­
chew, rzodkiewka, „ buraki itp.
Cóż z tego wynika dla działko-
wiczów? Ano to, że wystarczy

— Bileciki do kontroli po­
prosimy. (ar)

kranem
listek z

zmniej-
w pra-

dokładnie pod
wodzie) każdy
już skażenie

połowę. Co to

nak umyć
(w ciepłej
osobna, a

szy się o

ktyce oznacza? Po prostu prze­
kroczenie dopuszczalnej normy
skażenia sałaty w odległości 10 m

od szosy będzie tylko... 5-krotnie
wyższe, a w odległości 150 m u-

trzyma się już w granicach nor­

Trwa napór na

Co uprawiać w naszych ogródkach
gdy mamy urodzaj na skażenia?

To będzie szok

Pan Maćkowski i jego kaski
zastanawia się już nad nastę.n-

' ' dla

Propozycja w naszym konkursie

Napływają kolejne zgłoszenia
na konkurs Izby Rzemieślniczej,
Naczelnej Organizacji Technicz­
nej i naszej redakcji, w którym
wspólnie poszukujemy propozy­
cji nowych wyrobów rynkowych.
Dziś prezentujemy pomysł, któ­
ry prawdopodobnie zrobi karie­
rę w najbliższym sezonie zi­
mowym: kask narciarski dla
dziieci i młodzieży.

Zgłosił go pan Andrzej • Mać­
kowski, który jeżdżąc ze swy­
mi dziećmi na nartach zauwar

żył, że często śmigają one szyb­
ciej od dorosłych — trzeba więc
je zabezpieczyć przed ewentual­
nym upadkiem. Tak zrodził się
pomysł zrobienia kasku dla
młodych narciarzy. Nie jest to

pomysł zupełnie nowy, bo pro­
dukuje się takie za granicą, na­
wet w Czechosłowacji, ale u

nas jest. to rzecz nie do zdoby­
cia.

Pan Andrzej opracował więc
technologię, zrobił pierwsze
gzemplarze i nawet badał ich
wytrzymałość, uderzając sedmio-
kilowym
ły. Ale to

rozwiązać
stwa nie
Przed kilkoma miesiącami zało­
żył zakład rzemieślniczy, zapisał
się do Spółdzielni Budowlano-
Metaiowej „Budmet” w Nowej
Hucie i rozpoczął prace nad prób­
ną serią1 kasków, zgłaszając je
równocześnie do prób atesto-

wych. Czekając na wyniki prób
technicznych, twierdzi, że jego
kaski można stosować także
przy jeździe na deskorolkach i

©®®@®@®©9®®®®®©©®®®®®9

Oddział Grodz­
ki Towarzystwa■asswsun «.Kultury Teatral-

OLTORY nej zaprasza na

Mikołajską 2,
w dniu 26 marca

br. o godz. 18. na

uroczysty wieczór
z ckazji 10-lecia swej działalno-

e-

młotem. Wytirzyma-
w-szystko za mało, by
problem bezpieczeń-
tylko swoich dzieci.

5

Oglądane w KratóOo

© Wczoraj w Krakowie doszło
do 3 wypadków drogowych, w któ­
rych ranne zostały 3 osoby. Zatrzy­
mano 1 nietrzeźwego kierowcę. Od­
notowano również 5 kolizji.

zadbać o odpowiedni rodzaj u-

prawianych warzyw, by jeść je
później bez obaw.

I tu stała się rzecz, której nikt
nie przewidział. Uczestniczący w

spotkaniu działkowicze zamiast
uspokoić się tak pomyślną
ekspertyzą, wszczęli larum. Za­
rzucono prelegentowi wycinko-
wość przedstawionych badań, ja-

działki

ko że na toksyczność hodowa­
nych warzyw i owoców mają
wpływ nie tylko zanieczyszcze­
nia komunikacyjne. A co z za­
truwaną od lat glebą, opadami
przemysłowymi, skażoną wodą?
Przy okazji oberwało się też kra­
kowskiej prasie, że za mało u-

świadamia społeczeństwo o eko­
logicznych zagrożeniach, z czym
osobiście nie bardzo bym się zgo­

dził. Faktem jest, iż tak kom­
pleksowo prowadzonych badań
było niewiele, a konkretnych
prób przeciwdziałania jeszcze

mniej. Nie d.ajmy się jednak
zwariować i nie mówmy, że dla

już
je-

nym wyrobem: kaskami
młodych motorowerzystów.

Pan Maćkowski zgłosił
swój pomysł. Osobom, które
szcze tego nie zrobiły, przypomi­
namy, że propozycje nowych
wyrobów rynkowych (prototypo­
we egzemplarze, bądź rysunki)
można zgłaszać w Izbie Rze­
mieślniczej przy ul. św. Anny
9. Informacje szczegółowe moż­
na uzyskać dzwoniąc pod nume­
ry: 21-07-57 i 21-06-46. (ma)

„Wspaniały” pomysł
Pod arkadami, u zbiegu ulic .Kar­

melickiej . i 1 Maja, ktoś wpadł
na genialny pomysł i rozpoczął bu­
dowę kiosku - okrąglaka z drewna.
Mają w nim być sprzedawane wa­
rzywa i owoce.

Kic/i, rzecz potrzebna, ale czy
akts/.t' w tym miejscu gdzie ruch

pieszy jest bardzo duży? Jeżeli je­
szcze zajmie się miejsce dla pie­
szych, to pozostanie im tylko przej­
ście ulicą. Ale nie bardzo wiemy,
co na to powiedzą służby drogo­
we milicji? (dag)

fzba Wytrzeźwień

w Kobigrzynie?
Krakowska Izba Wytrzeźwień

przy ul. Łobzowskiej dożywa już
swoich dni. Jej wyprowadzka
jest nakazem chwili, bowiem tam

gdzie ona się znajduje, musi sta­
nąć stacja transformatorowa. Z

Łobzowskiej więc trzeba się wy­
prowadzić, nie ma jednak: wciąż
nowego pomieszczenia.

Nowoczesna Izba ma powstać
przy ul. Węglarskiej w Płaszo-
wie. Nim to jednak nastąpi pro­
jektuje się tymczasową lokaliza­
cję przy. Szpitalu Psychiatrycz­
nym w Kobierzynie. •

Znając trwałość naszych pro­
wizorek, trudno uznać to rozwią­
zanie za najlepsze. Benzyna któ­
ra starcza na całodzienny patrol
MO w rejonie Nowej Huty, by­
łaby zużywana na odtransporto­
wanie jednego pijaczka do Ko­
bierzyna. Gdy zaś ów przebudzi
się i rozejrzy — szok murowany!

(kg)
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Każde pokolenie ma swych i-
doli, mody, muzykę, śnobizmy.
My, starsi, patrzymy na to nie­
ufnie, zapominając, że „nic no­
wego pod słońcem”, tyle że gdzieś
tam zerwał się kontakt między
nami a naszymi dziećmi. O nas

prawdopodobnie nasi rodzice też

myślęli z niepokojem. To tvle na

kanwie rozmyślań już nie nasto­
latka, któremu przyszło zetknąć
się z młodzieżową obyczajowo­
ścią.

W Krakowie występował no-

wofałowy zespół „Lady Pank”.
Wtedy to okazało się, że w na­
szym mieście przy Zakładowym
Klubie „Tabakiera” (Zakładów
Przemysłu Tytoniowego) działa
fan-club zespołu. Pod egidą orga­
nizacji młodzieżowej zrzeszonych

ochrony środowiska nic się nie
robi. Także dla społecznej edu­
kacji. Działko-wicze, którzy przy­
byli na to spotkanie, byli aż
nadto dobrze uświadomieni i zo­
rientowani w zagadnieniu. Chcie-
li tylko ugruntować swoją wie­
dzę. Ale tysiące podobnych im
użytkowników ogrodowych dzia­
łek bynajmniej się do niej nie
garnie.

Jak oświadczył z kolei mgr Je­
rzy Zięba z Biura Rozwoju Kra­
kowa, zajmowanie działek „na
dziko” — 1 to przy samych szo­
sach — trwa nadal. Tereny te

zgodnie z planami rozwoju prze­
strzennego, przeznaczone zostały
na izolacyjne pasy zieleni.

Ponieważ (z braku funduszów)
nie nastąpi to szybko, niecier­
pliwi miłośnicy własnych o-

gródków wykorzystują sytuację
nie zdając sobie chyba sprawy,
że wyhodowane tutaj witaminy
szkodzą, a nie pomagają zdrowiu.
Nie mają też tej świadomości
również ci, którzy wypasają kro­
wy w przydrożnych rowach. W

tym przypadku mleko skażone

jest również ciężkimi metalami.
A trzeba o tym wszystkim wie­
dzieć szczególnie, jeśli produkty
te trafiają później do rynkowej
sprzedaży.

ADAM ZARNOWSKI

doszło.

pokolenia
dyskusje o

punkami a

Zespołu,
u-

jest ponad 250 uczących się lub
pracujących młodych ludzi, któ­
rzy są entuzjastami owej grupy
muzycznej. Mają regulamin, legi­
tymacje (co prawda z wymalo­
waną żyletką będącą symbolem
zespołu), płacą składki i spoty­
kają się dwa razy w tygodniu,
by słuchać muzyki swych ulu­
bieńców. Nic też dziwnego, że

zaprosili Zespół na spotkanie, do
którego w klubie nie

Wśród starszego
trwały w tym czasie
utarczkach między
poppersarpi. Fanowie
acz już w nielicznej grupie,
zyskali zgodę na spotkanie ze

swymi idolami w hotelu, Małgo­
rzata, Ela i Wiesia (20-latki, pra­
cujące w krakowEkięj służbie
zdrowia i zakładzie przemyslo- .

wym), które były motorem pow­
stania klubu i... durzą się na

szczęście każda w innym z mu­
zyków, powiedziały: przecież ma­
my dla nich tort oblewany praw­
dziwą czekoladą!

A potem był wspólny wyjazd
taksówkami i samochodami grup­
ki wybrańców, którzy mogli przez
moment być sam na sam z „La­
dy Panik”,

W korytarzach hotelowych kłę­
biło się od nastolatków, szturmu­
jących do drzwi pokoi muzy­
ków. Fanowie (zorganizowano
byli jednak na szczególnych, pra-

Przed 80 laty
23 III 1904 r.

® Wydział Kolarski „Sokoła”
odbył onegdąj posiedzenie, na

którym po załatwieniu spraw
administracyjnych, wybrano
osobną komisję celem ułożenia
i wniesienia podania do Rady
Miasta o złożenie naokoło plan­
tacji oraz na ulicach naszego
miasta specjalnych torów dla
cyklistów, na wzór istniejących
w innych większych miastach.

„CZAS”
W drodze licytacji publi­

cznej sprzedamy został gmach
Hotelu Drezdeńskiego. Za po­
średnictwem adwokata dr. Her­
mana Seinfelda nabył go za

kwotę 360.000 koron tutejszy
kupiec p. Herman Fritsch, raid-
ca Izby Handlowej i Przemy­
słowej.

„CZAS”

Dzisiaj w Magistracie, w

sali Radnych, znany poeta dr
Lucjan Rydel wygłosi odczyt
„O tragizmie w starożytnym i

nowożytnym teatrze”. Początek
o godz. 5 po południu. Bilety do

nabycia w księgarni p. Krzyża­
nowskiego.

„CZAS”

wach. Im Zespół obiecał spotka­
nie.

Gdy jednak przyszło co do cze­
go młodzi ludzie, którzy dopięli
swego celu, byli tak stremowani,
że poza wyciągięciem . zdjęcia z

prośbą o autograf i nieśmiałymi
sztampowymi pytaniami, nie u-

mieli wykorzystać szansy owego
spotkania. A tort... zupełnie o

nim zapomnieli. Dopierótna py­
tanie muzyków (którzy byli u-

przędzeni o niespodziance): czy
macie jeszcze coś do nas, nie­
zgrabnie wyciągnęli dzieło sztuki
cukierniczej, na które poszły ich
dobrowolne składki.

pC Usiłowaliśmy się dowie-
* dzieć od fanów z klubu

„Tabakiera” czy są punkami lub

poppersami. Nie bardzo potrafili
nawet sprecyzować na czym po­
lega jeden lub drugi ruch mło­
dzieżowy! Przyznali natomiast, że

lubią muzykę. Dziewczyny doda­
ły, że chcą być modne, ale w

granicach tolerowanych przez
szkołę lub środowisko, w którym
pracują.

Starszym chcemy poddać pod
rozwagę, co sprawia, że ich z po­
zoru niezależne, zbuntowane dzie­
ci, stają się nagle nieśmiałe i
skromne? Może to wynik speł­
nionych marzeń? (j.r)

Fot. JADWIGA RUBIS
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Piątek I

15.55 Program dnia
16.00 Król uśmiechu — Kornel

Makuszyński
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: Ency­

klopedia TDC — Kosmos
17.03 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
17.30 „Czego ty ode mnie chcesz”

— film fab. prod. NRD
19.00 Dobranoc — „O panience

Apolince”
19.10 Na chłopski rozum

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Bez początku i bez koń­

ca” — serial prod. CSRS
21.50 Tele-gol
22.10 DT — Komentarze
22.40 Sprawa dla reportera
23.10 „Koncert” — groteska fil­

mowa

23.45 DT — 24 godziny

Piątek II

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości — tele­

fon „dwójki”
17.10 Szach i mat

17.30 To trzeba wymyślić
18.00 Debiuty
18.30 Kranika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Wystąpienie ambasadora Pa­

kistanu
19.15 Za kierownicą
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Muzyka małego ekranu
20.55 Uzdrowisko
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „dwójki”
21.30 Recital E. Rutkowskiej
21.55 Opowieści o miłości — „Ko­

bieta w bieli” — serial prod. ang.

Sobota I
6.00 TTR — Język polski

. 6.30 TTR - Biologia
7.00 TTR — Język polski
7.30 TTR — Matematyka
8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: So­

bótka oraz film „Spadła z obło­
ków” — pt. „Dziwny cudzoziemiec”
— serial CSRS

10.30 Historia dramatu polskiego:
Tadeusz Rittner — „Głupi Jakub”

12.15 Militaria, obronność, nowo­
czesność — Radiolokacja

12.45 Supergroup-Live! — węg.
progr. rozr.

13.35 Skradziona ojczyzna —radź,
film dok. — I cz.

14.03 W świecie ciszy
14.40 Z góry na dół, z dołu do gó­

ry — progr. pitol.
15 15 DT — Wiadomości
15 30 Hobby — kaganki, lampy,

lichtarze
16.00 „Czerwone i czarne” — ost.

Ode. '' ’■'■'
17.10 O żywieniu
17.20 Lista przebojów
17.30 Trybuna sejmowa
18 00 Studio sport — I liga piłki

nożnej
lO.on Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka” — „Wiosenna podróż”

19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wielki Jake” — western

prod. USA
21.35 Rendez vous gwiazdek i

gwiazd
22.05 Na żywo
22.35 Wiadomości sportowe
22.50 Kino nocne: „Dzieje grze­

chu”

Sobota II
8.55 Premiera w „dwójce”:

„Wielki Jake” — western . prod.
USA

10.30 NURT — Cywilizacja i kul­
tura współcz.

11.00 NURT — Dydaktyka mate­
matyki

11.30 NURT — Wychowanie
przedszkolne i nauczanie początko­
we

12.00—23.25 Sobota w „dwójce”
12.00 Czym żyje kraj?
12.15 Sportowy turniej fabryk
13.05 Film dla dzieci: „Petra i jej

drużyna” — film prod. NRD
13.40 Klown i inni — teleturniej

dla dzieci
14.05 Jarmark — wydanie specjal­

ne

14.40 Gorąca linia — express re­
porterów

15.05 „Odyseja inżynierska” —

„Odszczepieniec” — ser. prod. CSRS
15.55 To jest dzisiaj we Wrocła­

wiu
16.05 „Tropami mitów” — „Roz­

bity ołtarzyk” film dok.
16.45 Kobiety contra mężczyźni —

Mecz piłki nożnej: PAFAWAG-k. —

Zespół gwiazd-m.
17.05 To warto wiedzieć — O nie­

typowych domkach z typowych fa­
bryk

17.30 Religie i kościoły w Polsce:
„Hospody pomyłuj — Polski Auto­
kefaliczny Kościół Prawosławny —

film dok.
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „To było dzisiaj we Wro­

cławiu” — rep.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Wieczór w teatrze z Andrze­

jem Żurowskim: „Tragikomedia o

Kalikście i Melibei” (Teatr Lalek
we Wrocławiu)

21.20 Tydzień w polityce
21.45 Kino dorosłych: „Nana”
22.45 Finały Mistrzostw Polski w

siatkówce

Niedziela I
6.00 TTR — 'Język polsk
6.30 TTR — Matematyka
7.35 W naszej rodzinie
7.55 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek oraz film „Pippi Lang-
strump”

10.20 Antena
10.45 Estrada folkloru •— Rzeszo-

wiacy
11.00 „Majowie” — 1000 lat nie­

zwykłej kultury — franc. film dok.
11.50 Siedem anten
12.50 Przed IX Kongresem ZSL
13.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń

(Od 23 do 29 marca 1984 roku)
14.10 Teatr Młodego Widza — An­

drzej Maleszka: „Ballada o końcu
świata”

15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego Lotka
15.35 Magazyn sportowy
16.25 „Podróż sentymentalna” —

Do Cieszyna
17.05 Program rozrywkowy
17.20 „Śladami naszych czasów” —

film dok.
18.05 Teatr telewizji: Natalia Ginz­

burg „Ogłoszenia”
19.00 Wieczorynka „Pszczółka Ma­

ja” — „Jak Maja i Gucio przeżyli
zimę”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Lata marzeń i złudzeń”

21.30 Sportowa niedziela

22.00 Przegląd międzynarodowy
22.30 Leksykon polskiej muzyki

rozrywkowej

Niedziela II

8.00 Czas reformy
9.00 Premeria w „dwójce”: „La­

ta marzeń i złudzeń” (dla niesły­
szących)

10.30 „Krótkofalowcy”
11.00—23.25 Niedziela w „dwójce”:

„Prawie wszystko o telewizji”
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 „Telewizja to nie takie pro­

ste”
11.55 Gorąca linia — express re­

porterów
12.25 Prawie wszystko o telewizji
12.45 Teatr Małych Form: A.

Strindberg
13.05 Prawie wszystko o telewi­

zji
13.40 Kalejdoskop filmowy Kino-

Oko
14.30 Prawie wszystko o telewizji

— Zbliżenia
15.10 „Ojciec Murphy” — „Duch

ze Złotego Wzgórza”
16.10 Warszawskie Łazienki

16.40 „Liszt” — cst. ode. węg. serii
biogr.

17.30 Prawie wszystko o TV —

1500 sekund wielkiego sportu
18.00 Dziewczęta z „Kuriera”
18.25 Rozmowa z A. Kanią — dyr.

Ośrodka Badania Opinii Publicznej
i Studiów Programowych PRiTV

18.35 Prawdę wszystko o TV
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Prawie wszystko o telewizji
21.30 Forum dziennikarzy
22.10 Program muzyczny
22.25 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Droga przez mękę” —, ,,Da-
sza” — serial radź.

Poniedziałek I

13.30 TTR — Mech, rolnictwa
14.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.25 NURT — Środki dydaktycz--

ne w szkole

15.55 Program dnia
16.00 Magazyn leśny
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Zwierzyniec oraz film prod.

pols. „Karino” — „Najcięższa' pró­
ba”

17.45 Studio IX Kongresu ZSL
18.20 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
19.00 Dobranoc: „Dwa kurczątka”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio IX Kongresu ZSL
20.15 Teatr telewizji: Michał We-

liczkow — „Taić pięknie, jak praw­
dziwie”

21.20 Program publicystyczny
22.00 DT — Komentarze
22.25 Kontakty
22.55 DT — 24 godziny

Poniedziałek II

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Muzyka z Polski
17.30 Kapitan schodzi ostatni
18.00 Filmowy świat przyrody —

debiutanci
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Pokręć głową
19.30 Dziennik telewizyjny
Wieczór Grecji w telewizji pol­

skiej
20.00 „Grecja — słoneczny kraj”

— dok. progr. film.
20.35 „Młodzi o sobie” — rep.
20.55 Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko-Greckiej
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „dwójki”
Wieczór Grecji w telewizji pol­

skiej
21.30 „Podróż do Grecji”
21.55 „Poezja, sport i sztuka”
22.50 „Współczesne kino greckie”

Wtorek I

6.00 TTR — Mech, rolnictwa
6.30 TTR — Hodowla zwierząt
9.30 Film dla 2 zmianv: „W przy­

granicznej wiosce” — film sensac.

prod. CSRS

11.00 Język polski, kl. 2 lic.
11.55 Język polski, kl. 3 lic.
12.50 Plastyka, kl. 3
13.30 TTR — Hodowla zwierząt
14.00 TTR — Mech, rolnictwa
15.30 Start po indeks (1)
15.55 Program dnia
16.00 „Barwy ziemi” — ..Borobu-

. dur” .— . film. prod.. UNESCO
16.30 DT. — Wiadomości

16.40 Dla młodych widzów: Tylko
dla orląt

1’n' nia dzieci- Michałki
17.30 Teatr sensacj’: „Niebezpiecz­

ne ścieżki” (1)
18.30 Studio IX Kongresu ZSL
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”

19.10 Magazyn związkowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Kongresu ZSL

20.25 Teatr telewizji: Tadeusz
Kantor — „Wielopole, Wielopole”

22.05 DT — Komentarze
22.30 Studio sport — mecz piłki

nożnej Szwajcaria — Polska

23.20 DT — 24 godziny

Wtorek II

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości — tele­

fon „dwójki”
17.10 Za kierownicą
17.30 „Szablą i kielnią” — „Temi­

da staropolska”
18.00 Galerie świata
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Polska leży nad Bałtykiem

— teleturniej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Salon muzyczny — Warsza­

wa

21.15 DT — Wydarzenia — tele­
fon „dwójki”

21.30 „Boom jazz”— program muz.

22.05 Sprawy ludzkie — „Inny
człowiek” — film dok.

22.30 „Spór o sierżanta Griszę” —

film prod. NRD

Środa I

6.00 TTR — Hodowla zwierząt
6.30 TTR — Mech, rolnictwa
8.10 Chemia, kl. 8
9.00 Fizyka, kl. 6
9.30 Film dla drugiej zmiany:

„Toccata” — film prod. TP
11.55 Fizyka, kl. 8
12.30 Czas reformy
13.30 TTR — Chemia
14.00 TTR — Matematyka
15.25 NURT — Psychologiczne

problemy zawodu nauczyciela
15.55 Program dnia
16.00 W kręgu wartości podstawo­

wych
16.20 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka

16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: Krąg

— mag. harcerzy
17.05 Dla dzieci Tik-Tak
17.30 „Kłopotliwy gość” — kom.

obycz. prod. pols.
19.00 Dobranoc: „Przygody małego

Maślaka” - „Wielki bal”
19.10 Studio IX Kongresu ZSL

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio IX Kongresu ZSL
20.30 „Toccata” —.film prod. TP
21.40 Nie tylko sypialnie
22.00 DT — Komentarze

22.25 Spotkania zamkowe Narodo­
wej Rady Kultury

23.25 DT - 24 godziny

Środa II

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości — tele­

fon „dwójki"
17.10 Jak zostać dyrektorem — te­

leturniej
17.30 „Ktokolwiek wie...” — kryp­

tonim „Cegielnie”

18.00 „Architektura polska 1944—
1984” — Poszukiwania lat 1955—60

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Mini-recital — śpiewa Jolan­

ta Rados
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała telewizja —

„Ten, który wie”
20.15 Wieczór poetycki: Janusz

Przymanowski „Sobie samemu”
20.45 Dookoła świata — „W po­

goni za rybami”
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „dwójki”
21.40 Było, nie minęło
22.20 Studio sport — o sDorcie

bułgarskim

Czwartek I

6.00 TTR — Chemia
6.30 TTR — Matematyka
8.10 Zoologia, kl. 7
9.20 Film dla 2 zmiany: „Berge-

rac” — „W rodzinnym gronie” —

film prcxj. tv ang.
11.00 Język polski, kl. 2 lic.
11.55 Nauka o człowieku, kl. 8
12.55 Praca-technika kl. 2
13.30 TTR — Wskazówki metody­

czne

14.00 TTR — Fizyka
14.30 Transmisja z zamknięcia IX

Kongresu ŻSL
15.55 Program dnia
16.00 Paragraf „X”
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas — mag. szkol­
ny

17.30 Magazyn lotniczy
17.55 Człowiek dla człowieka
18,05 Interstudio
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek” —

„Później”
19.10 Wieczór autorski Jana Do­

braczyńskiego
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio IX Kongresu ZSL

20.20 „Pogańska madonna” —

film krym. prod. węg.
. 21.15 „Z filmoteki 40-lecia” —

portret profesora
22.00 DT — komentarze
22.25 Pegaz
23.05 DT — 24 godziny

Czwartek II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Spróbuj sam

17.30 To się nadaje do telewizji
18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Dykcjonarz śląski czyli nie­

znany Józef Lompa
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — express re­

porterów
20.15. Filharmonia „dwójki” —

Karol Szymanowski
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „dwójki”
21.30 Pieśni węgierskie
22.00 Kino młodych: „Wyłap” —

film polski; „Errata, czyli sceny po­
kutne w nowych osiedlach” — film

polski

Łd-aasaase
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ZAKŁAD budowlany przyjmie na do­
godnych warunkach tynkarzy-mura-
rzy, fliziarzy, lastrikarzy — Michal­
ski, Rynek Dębnicki 14, poniedziałek
wtorek, środa, godz. 16—18. g-97071
MURARZY, tynkarzy, pomocników na

dobrych warunkach - przyjme. Gór­
ski, tel._37-39-23, godz, 17—20. g-97228

PRZYJMĘ pomoc do prowadzenia do­
mu. Osobny pokój. Wynagrodzenie do

uzgodnienia. Tel. 55 -46-00 wewn. 165.
■ ____g-97213

KIEROWCA, kat. BCE podejmie pra­
ce w sektorze prywatnym. Oferty
97533 ,,Prasa” Kraków, Wiślna_2.__

MŁODEGO rencistę lub emeryta
przyjmie zakład wytwarzania arty­
kułów gumowych. Tel. 44-07-23. w

godz. 10—13. g-97386

NAUKA

„MALUCHA” używanego — kupię.
Tel. 55-16-34.

__ ____ g-96843
ZAMRAŻARKĘ'kupię. Tel. 48-56-95.

DO Fiata 125 p kupię: błotniki, drzwi
prawe przednie i tylne, wzmocnienie

prawe przednie. Tel. 11 -25-97, godz.
20—22 .

____ ____________________ g-97194

ZLEWOZMYWAK i wannę żeliwną
140 — kupię lub zamienię na 150. Tel.
11-18-36.

__ __ __ _ g-97202
TRAK — kupię. Tel. 33 -32-34.__ g-97369

BERNARDA łagodnego — kupię.
Tel. 22-31-51. g-97590
PIEC gazowy c.o . nawet nie atesto­
wany lub radziecki kupię. Oferty
97469 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

___

FINEZJĘ-1_— kupię. Tel. 44-78-04.

BLACHĘ ocynkowaną, każdą ilość —

kupię. Jodłownik, tel. 84.
_ g-97501

PIANINO’ k upię. TeL 22-f4-20~ .

~

KAROSERIĘ Fiata-Combi’ — kupię.
Oferty 96415 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

ANGIELSKIEGO uczę zindywiduali­
zowana. metodą laboratoryjną — mgr
Zabrzeski, tel. 22-53-91. g-96987
NIEMIECKI, angielski — rutynowany
nauczycie] — Starzycki Kraków 1,
skrytka 651.

_ g-97225
MATEMATYKA — 'korepetycje, przy­
gotowanie do matury — Kiliński, tel.
34-59-21. gr966G0

PRALKĘ automatyczną nową — za­
mienię na lodówkę Mińsk nową, oraz

kupię segment Rotterdam (orzech).
Oferty 96884 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAŻ

MATRYMONIALNE

PANIĄ, lekarza stomatologa, do lat
35, zdecydowaną na wyjazd za gra­
nicę na stałe, chętnie poznam. Cel
matrymonialny. Oferty 96995 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SAMOTNA, lat 36, mieszkanie, studia,
pozna pana, w wieku do 45 lat. Cel

matrymonialny. Wygląd, sytuacja
materialna nieważne. Oferty 97123
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

________

REPREZENTACYJNĄ, uczciwą dziew­
czynę, najchętniej góralkę, marzącą
o godnym, pełnym szacunku małżeń­
stwie — pozna wysoki (182 cm), przy­
stojny, czterdziestolatek, posiadający
średnie wykształcenie, dobre warun­
ki mieszkaniowe i materialne (pry­
watna inicjatywa, samochód). Odpo­
wiem tylko na poważne fotooferty.
Dyskrecję i zwrot fotografii zapew­
niam. Ćel matrymonialny. Oferty
97538 „Prasa” Kraków, Wiślna _2 .

__

36-LETNIA, nożna pana dobrze, sytu­
owanego, posiadającego samochód, do
lat 50, powyżej 170. Cel matrymonial­
ny. Oferty 96718 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPNO

BLACHĘ ocynkowaną, stal zbroje­
niową 8, 10 —- kupię. Tel. 48-25-66.

_

PAS przedni, lewe nadkole do Za-

stavy 1100 d — kupię. Oferty 97060
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

9 ZEGARÓW ściennych, częściowo do
remontu — sprzedam. Oferty 96854
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.__
CZTERY krzesła (komplet) — wyso­
kie, wyścielane, bardzo mało używa­
ne — tanio sprzedam. Tel. 33-53-96.__
TRABANTA 600 Combi, 126 p, rok
1980 — sprzedam. Tel. 11 -83 -98. g-96999

AKORDEON Muza lub Weltmeister 80
— sprzedam. Oferty 97067 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.
FIATA~ 131 2,5 l diesel,” 1982“53biego-
wy — sprzedam. Tel. 48-11-43, po
godz. 16.

_______

Sił7068

STYLOWĄ jadalnię oraz inne meble
1 sprzęty gospodarstwa domowego —

sprzedam. Oferty 97059 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

_______

TELEWIZOR nowy, zamienię albo

sprzedam. Tel. 66-76-16.
_ _ g-97034

GARAŻ „blaszak” oraz przyczepę ba­
gażową (Fiat 125 p) — sprzedam. Ul.
Studzianki 26, przecznica z Kobie-
rzyńskiej.______________________ g-96888
MINIKOMPUTER, narty Castle, wią­
zania Geze — sprzedam. Tel. 11 -54-63.

2 FOTELE, okres międzywojenny —

sprzedam. Tel. 11-15-10.
____ g-97226

ROZSADĘ pomidorów Ńortona —

sprzedam. Tel. 55-37-90 .
_ g-97190

RURY A-C śred. 150 — sprzedam.
Oferty 97220 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

____________________________

PIERŚCIONEK sprzedam. Telefon
22-05-45.

_ __________g-97216

MAŁE szczenięta, 8-tygodnlowe ber­
nardy — sprzedam. Szczygłów 1 koło
Wieliczki.

____ .__ g-97261
BUTY narciarskie „Caber” nr 42 —

sprzedam. Tel. 48-08 -54, fi-97122

NEPTUN 453 nowy lub Neptun 623
używany — zamienię na Zodiak no­
wy, kolumny 25 W, albo jeden sprze­
dam. Powstańców 42/31, wieczorem.

FIATA 125 p, rocznik 1974, w ideal­
nym staniej— sprzedam. Tel. 66-52-61.

JAMNIKI 3-miesięczne krótkowłose —

sprzedam. Opatkowice. ul. Smoleń­
skiego 16.______________________g-97368
FIATA 125/1500, rok 1978 (uszkodzony
bok) — tanio sprzedam. Kraków, Ka­
medulska 5.

__________

/ g-97340
BŁAM karakułowy — sprzedam Tel.

44-32-14._______________________ g-96217

SILNIK, podzespoły motocykla Sachs
50 (5 biegów) — tanio sprzedam. Tel.
11-83-98 .

__________ g-96998
POLAR 136 nową, Polar 160 używaną
— sprzedam. Tel. 66-90-78.______g-97241

FORD Taunus 1.6 L, 4-drzwiowy, 1978
— sprzedam. Oferty 97247 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

___________________

NARTY Elan 195 cm — sprzedam.
Tel. 48-43-14 . g-97433
NOWOFUNLANDY rodowodowe szcze­
nięta — sprzedam. Lenik, Kraków,
Friedleina 5/6._ g-97457
KAROSERIĘ Źastavy, do naprawy
lub na części — tanio sprzedam. Tel.
66-09-82. g-97463
SEGMENT 4,50X2,30 — sprzedam.
Brzoskwinia 111, warsztat stolarski.

12 M2 flizów „kawa z mlekiem” —

sprzedam. _

Os. 1000-lecia 64/25. g-97514
PŁASZCZ turecki męski, rozmiar 50
— sprzedam. Wiślna 5/5. g-97517
„JOWISZA” okazyjnie sprzedam. Kra-
1S?w’_u1l Ł3kowa 14/42.

________g -97519

KOMPLET nowych opon do „malu­
cha” zamienię na opony do 125 p,
ewentualnie sprzedam. Ul . Wybickie­
go 16/69 (wieczórem).__________ g-97393
MASZYNĘ kelnerską „Śecura” —

sprzedam. Tel. 22-88-53.
_______ g-96241

WARTBURGA, po małym przebiegu —

sprzedam. Ul . Gościnna 12. g-96224
PSA doga (wysoki, czarny) — sprze­
dam. Tel. 22-88 -53.

____________ g-96242
WANNĘ metalową 170 cm i umy­
walkę, nowe — sprzedam. Tel. 33 -25-91,
po godz. 17 .___________________

SYRENĘ — sprzedam. Sosin, Kraków,
ul._s°^ysowska 37 a.___________ g -96244

DOMEK letniskowy „Lubogoszcz” w

segmentach — sprzedam. Wielkie
Drogi,_tel. 38.

___ g-97377
ZASTAVĘ il00, 1977, 65*000 km, w’barZ

dzo dobrym stanie — sprzedam lub
zamienię na nowego Fiata 126 p. Tel.
66-00-88 wewn. 128._____________ g-97383
MIKROFON Shure 565~SD — sprzed
dam. Wiadomość: restauracja „War­
szawianka”, po godz. 20, w dni pa­
rzyste._______________ ___________g-97378
BŁAM — łapki karakułowe, jasny
beż — sprzedam. Tel. 37-34-26. g-95858
RADIOMAGNETOFON Panasonic lyc
5500 LS/LE, kasety, używane — wi­
rówkę, pralkę wirnikową, stół ku­
chenny, 4 taborety — sprzedam lub
zamienię na opony 145X13. Telefon
44-96-78 po 16-ej, albo oferty 96685
„Prasa” Kraków, Wiślna X

FIAT 126p — 1977 — sprzedam. Auto-
serwis, ul. -Nowosądecka.__________

KOMPLETNĄ karoserię Wartburga
353, wymagającą naprawy — sprze­
dam^ Tel. 37-14-48, godz. 16—19.

______

KOMPLET wypoczynkowy „Contessi”
— sprzedam. Tel. 34-38 -51. g-96749
TERMĘ elektryczną 50 1 — sprzedam.
Oferty 96784 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna _2 .

________________________________

TELEWIZOR kolorowy Jowisz, gwa­
rancja — sprzedam. Oferty 96785 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

FUTRO — łapki karakułowe, nowe —

sprzedam. Tel. 33-92-59.
_ g-96726

TERAKOTĘ, flizy seledynowe, białe
i kremowe — sprzedam. Dąbie, ul.
Widok 16/83.___ ,______ g-96831

125 P, rok 1974, po wypadku — sprze­
dam. Teligi 22/16. g-96808

LOKALE

SPÓŁDZIELCZE M-4 trzypokojowe,
54 . m2, os. Krowodrza — zamienię na

czteropokojowe, międzywojenne. Ofer-
ty 96635 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
2 NAUCZYCIELKI poszukują garso­
niery lub niekrępującego pokoju.
Oferty 98854 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie dwupokojo-
we, superkomfortowe — Śródmieście.
Oferty 96856 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.
M-5 czteropokojowe, f p., telefon, os.

XXX-lecia — zamienię na dwa, chę-
tnię 2- i 3 -pokojowe. Tel, 33-08-33 .

2-POKOJOWE, superkomfortowe mie­
szkanie w Śródmieściu — zamienię
na garsonierę. Warunki korzystne.
Oferty 97181 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.
USTROŃ k. Wisły — superkomforto­
we M-3, 46 m2, loggia, z telefonem
— zamienię na Kraków. Oferty 97159
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZŁOTORYJA k. Legnicy — mieszka­
nie M-3, parter, nowe budownictwo,
kwaterunkowe, komfortowe — za­
mienię na podobne lub większe, w

Krakowie. Oferty 96971 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

BIELSKO — pokój z kuchnią, 30 m2,
superkomfortowe, spółdzielcze — za­
mienię na Kraków. Oferty 96972 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery. Czynsz bar­
dzo wysoki, płatny z góry. Oferty
97070 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

GARSONIERĘ superkomfortową, par­
ter, przy Pewexle, ul. 18 Stycznia —

zamienię na większe. Oferty 96889
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRZEMYŚL — superkomfortowe 3-po­
kojowe zamienię na podobne w Kra­
kowie. Oferty 97222 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2 lub tel. 37-41-15.

TCZEW — M-2 spółdzielcze zamienię
na mieszkanie w Krakowie. Kraków,
tel. 22-49-71. g-97259

LOKAL
o pow. 40—60 m2, dla celów

handlowo — usługowych
z zakresu OPTYKI

weźmie w najem
Przedsiębiorstwo

Polonijno — Zagraniczne
Pożądana atrakcyjna lokali­

zacja w dobrym punkcie Kra­
kowa.

Oferty uprasza się kierować
pod adresem: „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2 dla nr K-2175

POSZUKUJĘ garsoniery. Czynsz bar­
dzo wysoki. Oferty 97321 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM 2 pokoje, 50 m2, własno­
ściowe, ul. 18 Stycznia nad Pewezem.

Oferty 97141 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAM pokój, kuchnia, wygody,
37 m2, III p., ul. Staffa. Oferty 97139
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIA 2-pokojowego z kuch­
nią, umeblowanego, telefon, w Kra­
kowie, poszukuje obcokrajowiec.
Oferty 97353 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

PILNIE poszukuję mieszkania kom­
fortowego, minimum na rok, może

być w willi. Warunki do uzgodnie­
nia. Tel. 21 -47-04, godz. 10—18 (oprócz
sobót, niedziel)._____ g-97287
DWA mieszkania M-3 (38 m2) w Kra-
kowie-Wola Duchacka i M-3 (52 m2)
w Sosnowcu-Zagórze — zamienię na

jedno większe 3- lub 4-pokojowe w

Krakowie lub Nowej Hucie. Wiado­
mość: Wola Duchacka, ul. Białoruska
8/75.

______ ____ g-97465

OŚWIĘCIM — M-2, telefon, zamienię
na Kraków lub okolicę. Oferty 97356
„Prasa” Kraków, Wiślna 2._________

W PIĘKNYM 3-pokojowym superkom-
fortowym mieszkaniu wynajmę 2 po­
koje lub całe mieszkanie, w miejsco­
wości podgórskiej (3 km od Lancko­
rony) na okres 1—2 lat. Czynsz z gó­
ry. Kraków, tel. 21 -20-40. g-96771
POSZUKUJĘ garsoniery Oferty 96758
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.________

DWUPOKOJOWE M-2, własnościowe,
superkomfortowe, 28 m2, loggia, Dę­
bniki — zamienię korzystnie na kwa­
terunkowe, w starym budownictwie,
około 70 m2. Oferty 96725 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.____ ______________

M-2 superkomfortowe, Jarosław — za­
mienię na mieszkanie w Krakowie.
Tel. 22-25-55 wewn. 438.

_____

?r?67l?

BIELSKO-BIAŁA — osiedle u podnó­
ża Beskidu, piękny widok na góry,
spółdzielcze M-4 (trzy pokoje), 69 m2
— zamienię na równorzędne w Kra­
kowie. Kraków, tel. 66-04-58. g-96811
MŁODE małżeństwo z dzieckiem Do­
szukuje mieszkania M-3 . Czynsz mie­
sięcznie bardzo wysoki. Oferty 96991
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WARSZAWA — dwa pokoje super­
komfortowe, kwaterunkowe — za­
mienię na większe w Krakowie. No­
wa Huta wykluczona. Oferty 96330
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIEPALĄCA młoda nauczycielka po­
szukuje mieszkania. Tel. 44-68-11, godz.
16—20. g-97597

NIERUCH JMOSCI

DOMEK jednorodzinny do remontu
wraz z ogrodem o pow. 8 arów, bli­
sko centrum — sprzedam.
— mieszkanie. Oferty 97066
Kraków, Wiślna 2.

Warunek
„Prasa”

POSZUKUJĘ mieszkania 2, 3 pokoje,
na okres 1—2 lat, rejon: Krowodrzy,
os. XXX-lecia PRL, Azory, Nad Su­
dołem itp. Oferty 97445 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

___ _______

MŁODE małżeństwo, członkowie spół­
dzielni, poszukuje garsoniery lub sa­
modzielnego mieszkania, na rok.

Czynsz z góry. Oferty 96753 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

I

ODDAM nieduży dom, ogród, miaste­
czko na Kielecczyźnie, doskonałe
zdrowotnie — za ładne mieszkanie w

Krakowie, także kwaterunkowe. Tel.
66-58-67. g-98580
TANIO sprzedam kamienicę w Ja­
worznie — wolne mieszkania. Kotul-
ski, Kraków, ul. Dietla 44/3. g-97032
KUPIĘ lub wydzierżawię pieczarkar­
nię blisko Krakowa. Tel. 22-94-90 .

SPRZEDAM działkę rekreacyjną w

Kobielniku. Oferty 97403 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Przedsiębiorstwo Zagraniczne AMPOL

kupi od osób prywatnvch
końcówki do długopisów

♦ tusze do długopisów
produkcji firm zachodnich.

Informacji udziela się telefonicznie: we wtorki i czwartki,
w godzinach 8—10, pod numerem 22-12-43. K-2258
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PIĄTEK
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SOBOTA

24
NIEDZIELA

25
MARCA MARCA MARCA

Pelagiusza Marka Marii
Oktawiana Gabriela Wieńczysława

TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Karnawał. Sta­
ry Teatr im. H. Modrzejewskiej
19.15 Z życia glist (dla dorosłych).
Bagatela 14 Król Maciuś I, 22 Re­
cital Ewy Demarczyk. Muzyczny
(ul. Lubicz 48) 19.15 Księżniczka
czardasza.

Sobota
Słowackiego 19.15 Tango. Minia­

tura (pi. św. Ducha 2) 19.15 Clowni.

Stary Teatr im. H. Modrzejewskiej
19.15 Rewizor (abonamenty nie­

ważne). Bagatela 19.15 The Fanta-
sticks (kom. muz.), 22.30 Recital

Ewy i Demarczyk. Ludowy 18 Kor­
dian (prem.). Muzyczny 19.15 Księ­
żniczka czardasza. Groteska 10
Królowa* Śniegu, 12.15 Królewna
Echo. Scena Satyry „Maszkaron”
22 Dekameron. Kolejarza (ul. Bo­
cheńska 5) 19 Jadzia wdowa.

Niedziela
Słowackiego 12 Rigoletto, 16 Kop­

ciuszek, 19.15 Tango. Miniatura
19.15 Clowni. Stary Teatr im. H.

Modrzejewskiej 19.15 Rewizor (a-
bonamenty nieważne). Bagatela
19.15 The Fantasticks. Ludowy 18

Kordian. Groteska 10
_

Królowa
Śniegu, 17 Królewna i Echo. Scena

Satyry „Maszkaron” 22 Dekame­
ron. Kabaret „Drops” (ul. Mikołaj­
ska 2) 11 Pipi rusza w świat. Ko­
lejarza 15, 19 Jadzia wdowa. Teatr
38 (Rynek Gł. 7) 19 Hamlet,

Piątek
Kijów 16.15, 19.15 Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 1. 12). Ucie­
cha 15.45, 18, 20.15 Duch (USA 1. 15).
Warszawa 15.30 Wielki Szu (poi. 1.

18). 18 Kochanica Francuza (ang.
1. 15), 20.30 Ucieczka z Nowego. Jor-,,
ku (USA 1. 18). Wolność 15.30 Ka­
skader . z przypadku (USA 1. 18),
18.15, 20.15 Soból i panna (poi. 1 .

15). Wanda 16 Akademia pana Kle­
ksa cz. I Przygoda księcia Mateu­
sza, 18 cz. II Tajemnica golarza
Filipa (poi. b .o.), 20 Blues Brothers

(USA I. 15). Mł. Gwardia — Stud.
16, 18, 20 Film prod. jap. z cyklu
Twórcy kina jap. — K. Mizoguchi.
Wrzos (ul. Zamojskiego 50) 15.30

Konwój (USA 1. 15 — pożegn. z

filmem), 17.45 Fedora (RFN 1. 15
— pożegn. z filmem), 20 Walka o

ogień (kanad.-fr. 1. 18). Świt (os.
Teatralne 10) 15.45 Akademia pana
Kleksa cz. I Przygoda księcia Ma­
teusza, 17.30 Magiczne ognie (poi.
I. 18), 19.45 Krzyk (poi. 1 . 18). Ma­
ła sala — niecz. Światowid (os. Na

Skaępie 7) 15.45. 18, 20.15 Duch

(USA 1. 15). Mała sala 15 Goście z

galaktyki Arkana (jug.-czech. 1 . 12)
17, 19.15 Śmierć człowieka skorum­
powanego (fr. 1. 18). Kultura (Ry­
nek Gł. 27) 14, 16, 20 Żandarm na

emeryturze (fr. 1. 12), 18 Vabank
(poi. 1 . 15). Dom Żołnierza (ul. Lu­
bicz 48) — niecz. Związkowiec (ul.
Grzegórzecka 71) 16, 18.30, 21 „Chi­
rurgia zakaźna” — występ kabare­
tu B. Smolenia. Tęcza (ul. Praska)
16 Przegl. artystyczny ZHP Podgó­
rze. I*::../. (Pasaż Bielaka) 15, 17, 19
Sprawa Kramerów (USA 1. 15).
Ugorek (os. Ugór'-' -' 15, 17. 19 Im­
perium kontratakuje (USA 1. 12).
Wisła (ul. Gazowa) 15. 17, 19 Dzie­
dzictwo (ang. 1. 18). Sfinks (ul. Ma­
jakowskiego 2) 16. 18, 20 Violette i
Francois (fr. 1 . 18).

Sobota
Kijów 12 seans zamka, 16.15,

19.15 Poszukiwacze zaginionej arki
Uciecha 15.45, 18, 20,15 Duch. War­
szawa 11, 14.30 Akademia pana
Kleksa cz. I Przygoda księcia Ma­
teusza, 13, 16 cz, II Tajemnica go­
larza Filipa, 18 Kochanica Francu­
za, 20.30 Ucieczka z Nowego Jorku.
Wolność 10, 12 Co dzień bliżej nie­
ba (poi. 1 . 18), 15.30 Konwój, 18.15,
20.15 Soból i panna. Wanda 10, 16
Akademia pana Kleksa cz. I Przy­
goda księcia Mateusza. 12, 18 cz. II

Tajemnica golarza Filipa, 20 Blues
Brothers. Mł. Gwardia 16. 20 Film

prod. franc. z cyklu J. P . Belmon-
do, 18 Film prod. węg. z cyklu
Hist. filmu. Wrzos 15.30 Konwój,
17.45 Fedora, 20 Walka o ogień.
Świt 13.45 Akademia pana Kleksa
cz. I Przygoda księcia Mateusza,
15.45 cz, II Tajemnica golarza Fi­
lipa, 17.30 Magiczne ognie, 19.45

Krzyk. Mała sala 15, 17, 19 Lawina

(USA 1. 15). Światowid 15.45, 18,
20.15 Duch. Mała sala 15, 17.15 Wil­
czyca (poi, 1. 18), 19.30 Kartka z

podróży (poi. 1. 15). Kultura 14, 18
Żandarm na emeryturze, 16, 20 Va-
bank. Dom Żołnierza — niecz.

Związkowiec 16, 18, 20 DKF. Pasaż
12 Bajki, 10, 13, 15, 17, 19 Sprawa
Kramerów. Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 15, 17 Rój (USA 1. 12).
Ugorek (os. Ugorek) 15, 17, 19 Im­
perium kontratakuje. Wisła 15, 17,
19 Dziedzictwo. Sfinks 16, 18, 20
Violette i Francois.

Niedziela
Kijów 13.15, 16.15, 19.15 Poszuki­

wacze zaginionej arki. Uciecha
15.45, 18, 20.15 Duch. Warszawa 11,
14.30 Akademia pana Kleksa cz. I

Przygoda księcia Mateusza, 13. 16
cz. II Tajemnica golarza Filipa, 18
Kochanica Francuza, 20.30 Ucieczka
z Nowego Jorku. Wolność 10, 12 Co
dzień bliżej nieba, 15.30 Kaskader
z przypadku, 18.15, 20.15 Soból i

panna. Wanda 10, 12 Elza z afry­
kańskiego buszu (amg. b.o .), 16 A-
kademia pana Kleksa cz. I Przygo­
da księcia Mateusza. 18 cz, II Ta­
jemnica golarza Filipa. 20 Blues
Brothers. Mł. Gwardia 12.30 Par­
szywa dwunastka (USA 1. 18), 16,
19 Miasto kobiet (wł, I. 18). Wrzos
12 Bajki. 13 Diabeł morski (radź,
b.o.), 15.30 Konwój, 17.45 Fedora, 20
Walka o ogień. Świt 13.45 Akade­
mia pana Kleksa cz. I Przygoda
księcia Mateusza, 15.45 cz. II Ta­
jemnica golarza Filipa, 17.30 Magi­
czne ognie, 19.45 Krzyk. Mała sala
15, 17, 19 Lawina. Światowid 13.15

Przygody Ali Baby i czterdziestu

rozbójników (radź. 1 . 12), 15.45, 18,
20.15 Duch. Mała sala 15, 17.15 Wil­
czyca, 19.30 Kartka . z podróży.
Kultura 14, 18 Vabank, 16, 20 Żan­
darm na emeryturze. Dom Żołnie­
rza 12 Superpotwór (jap. b.o.), 13.30
Powrót Mechagodzilli (jap. 1 . 12),
18.30 Karate po polsku (poi. 1. 18).
Związkowiec 12.15 Diabeł morski
(radź, b.o.), 15.45, 18. 20.15 Śmierć
człowieka skorumpowanego (fr. 1 .

18). Tęcza 14.30 Inna (poi. b.o.),
10.15 Wielka majówka (poi. 1 . 15).
Pasaż 10, 11, 12. 13, 14 Bajki, 15,17,
19 Sprawa Kramerów. Podwawel­
skie 12 Bajki, 15, 17 Rój. Ugorek
14 Bajki, 15. 17 . 19 Imperium kontr­
atakuje. Wisła 11 Bajki, 12 Zuzan­
na i zaczarowany pierścień (NRD
b.o .). Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 16, 18,
20 Violette i Francois.

WYSTAWY
MUZEA-..J
Piątek — Sobota

Niedziela
Wawel — komnaty: Odsiecz Wie­

deńska 1683 (piat. 12—17, sob. niedz.
10—15). Muzeum Katedralne (piąt.
sob. niedz. 10—16). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt. sob.
niedz. 10—15.30). Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Idee
Rew. Pażdz. w prasie pols. (piąt. 9
— 18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst,
wol.), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (piąt. sob. niedz. 8—16 wst.

wol.), w Białym Dunajcu (piąt.
sob. niedz. 9—16 wst. wol.). Mu­
zeum Historyczne — Oddziały: św.
Jana 12 (piąt. sob. niedz. 9—15).
Krzysztofory, Rynek Gł. 35: Z dzie­
jów i kultury Krakowa (piąt. sob.
niedz. 9—15). Franciszkańska 4: O-
calić od zapomnienia (piąt. sob.
niedz. 9—15). Pomorska 2: Męczeń­
stwo i walka Polaków w, latach
1939—1945 (piąt. sob. niedz. 9—15).
Muzeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11 —18, sob. niedz. 9—15). Mu­
zeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria pols. malarstwa i

rzeźby 1764—1900 (piąt. sob. niedz.

10—16). Szołayskich, pl.
' Szczepań­

ski 9: Galeria pols. sztuki do 1764
r. (piąt. niecz. sob. niedz. 10—16).
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: Ga­
leria mai. i rzeźby (piąt. sob. 10—
15.30, niedz. niecz.). Muzeum Stani­
sława Wyspiańskiego, ul. Kanoni­
cza 9 (piąt. sob. niedz. 10—16).
Archeologiczne, Poselska 3: Staro­
żytność i średn. Małopolski, Pra­
dzieje N. Huty, Mumie egip. w

świetle promieni X, Bitwa pod So-
mosierrą W. Kossaka (piąt. 10—14,
sob. 14—18, niedz. 11—14), Etnogra­
ficzne, pl. Wolnica 1: Polska kul­
tura lud., Kultury Czarnej Afryki,
Afrykańska kolekcja Szolc-Rogo-
zińskiego 1882—1890 (piąt. sob.
niedz. 10—15). Pawilon Wystawowy,
pl. Szczepański 3a: Poliformy —

sob. niedz. 11 —18). Arkady, pl.

Szczepański 3a: Mai. i grafika A.
Budziaka (piąt. sob. niedz. 11 —18).
wyst. prof. Z . Artymowskiej (piąt.
ZPAF, ul. św. Anny 3: Portret pol­
ski 1840—1939 (piąt. sob. 10—18,
niedz. 10—14). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Plany i widoki We­
necji XV—XX (piąt. sob. niedz. 10
—17). Dworek J. Matejki w Krze-

sławicach, ul. Kruczkowskiego 15

(piąt. sob. niedz. 10—17), al. Róż 3:
2ą lat Klubu Fotograf. Amatorów
w Nowej Hucie (piąt. sob. niedz.

niecz.) . KMPiK, Mały Rynek 4: Ga­
leria: Wyst. — Scenografia (piąt.
sob. 11 —18, niedz. niecz.). Czytelnia:
Wyst. prac plastyków nieprofesjo­
nalnych (piąt. otw. 17, sob. 11—19,
niedz. 11 —15). Rydlówka, Tetmaje­
ra 28 (piąt. sob. 11 —15, niedz. niecz)
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’83 cz.

II (piąt. sob. niedz. 9—19). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—15). KDK,
Galeria Fotografii, Rynek Gł. 27:

Fotografia K. Rzepeckiego (piąt.
sob. niedz. 14—18). KDK, Rynek
Gł. 27: Grafika A. Polio — Listy
(piął. sob. niedz. 14—18). KMPiK,
pl. Centralny: Galeria: Malarstwo
Teofila T. Ziemskiego (piąt. sob.
10—20, niedz. niecz.). Galeria Krzy­
sztofory, ul. Szczepańska 2: Mai.
K. Pustelnika (piąt. sob. niecz.
niedz. 11 —17). Galeria, Floriańska
34: Wyst. ze zb. własnych (piąt. 10
— 18, sob. niedz. niecz.) . Galeria De­
sy, św. Jana 3: Wyst. ze zb. wła­
snych (piąt. 11—18, sob. niedz.

niecz.) . Galeria Fotografia-Video,
Solskiego 24: Stara fotografia (piąt.
11—18, sob. niedz. niecz.). Galeria
„Inny Świat”, Floriańska 37: Wyst.
P. Kidawskiego — Pejzaże z Kazi­
mierza (piąt. sob. 12—18, niedz.
niecz.). Galeria „Plastyka”, pl.
Szczepański 5 (piąt. niedz. 10—18,
sob. niecz.) .

DYŻURY
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998. Tel. Ochrony Środowiska 21-33 -

64. Pogot. Ratunk. (tylko wypadki
i nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki: tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33, Rynek Podgór­
ski 2 : 66-29-80, 66-70-61, ul. Teligi
6: 55-45-99, 55-51-90, Krowodrza, ul.
Piastowska 32: 37-38 -29, 37-36 -37,
Nowa Huta 44-22-22, Lotnisko Bali­
ce 11-90-29, Niepołomice: 21-02-09
dla m. Niepołomic 198, Iwanowice
99, Skawina: 76-14-44, dla m. Ska­
winy 999.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir., Chir. dziec., Urolog., Oku-
list. N. Huta, os. Na Skarpie 65.
Kbpernika 23a. Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Trynitarska 11. Chir. dziec.,

Urolog. Prądnicka 35. Laryng. Ko­
pernika 23a. Okulist. Wilkowice.

Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 21. Chir. dziec.

Prokocim. Grzegórzecka 18, Laryng.
Kopernika 23a. Okulist. Wilkowice,
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

W sobotę wszystkie poradnie o-

gólne i pediatryczne przychodnie
rejonowe i ośrodki zdrowia na te­
renie województwa miejskiego kra­
kowskiego będą czynne w godzi­
nach pracy takich jak w pozostałe
dni tygodnia.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz. niecz.)
Inf. w aptekach Waryńskiego 24,
Pstrowskiego 94, Wrocławska 48/52,
Nowa Huta — Centrum A, bl, 4,
Myślenice, Rynek 10, Proszowice ul.
I Maja 51 (8—20). Inf. Toksyk. Ko­
pernika 26, tel. 11-99-99. Lek.

Spółdz. Pracy — wizyty domowe

lekarzy chorób dzieci oraz lekarzy
kardiologów (15.30—23, niedz. 8—

22), tel. 22-95-78, 22-25-66 . Krak.
Tow. Świadomego Macierzyństwa,
Młodz. Poradnia Lekarska, ul. Boh.
Stalingradu 13, tel. 22-78-08 (9—18,
sob. niedz. niecz.). Telefon Zaufa­
nia 33-71-37 (16—22). Ośrodek Inf.
Inwalidów, ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-
II (pon. śr. 15—17). Inf. Kulturalna
KDK, Rynek Gł. 27, p. 37, tel. 22-
32-65 (13—17, niedz. niecz.). Pomoc

Drogowa PZM, ul. Kawiory 3, tel.
37-55-75 i 37-48-92 (7—22), al. Planu

6-letniego 154, tel. 44-17-60 i 44-16-
32 (piąt. 7—22, sob. niedz. 10—48).
Pogot. Techn. „Polmozbyt”, al. Po­
koju 81, tel. 48-00-84 (piąt. 6—22,
sob. niedz. 10—18). Młodzieżowy Te­
lefon Zaufania 988 (14—19, sob.
niedz. niecz.) . Telefon dla Rodziców
22-02-16 (14—18, sob. niedz. niecz.).
Liga Kobiet Polskich, Karmelicka
9, II p. porady prawne (śr. 15—17).
poradnia rodzinna tel. 22-54-74
(pon. piąt. 16—19).

APTEKI
Piątek — Sobota

Niedziela
Dyżury nocne oraz w sobotę 1 nie­

dzielę w godz. 8—21: Szczepańska 1,

Długa 88, Krakowska 1, Pstrow­
skiego 94, os. Kozłówek — Pawi­
lon, Kazimierza Wielkiego 117, No­
wa Huta — Centrum C, A, Struga
36.

Dodatkowo w sobotę w godz. 8—
15: Floriańska 15, os. Teatralne 28,
Mogilska 16, Dietla 5, Rynek Gł.
13, Rynek Gł. 45, Długa 4, Grodzka
17, Karmelicka 23, Lubicz 7, Bato­
rego 1, Waryńskiego 24, Boh. Sta­
lingradu 77, os. 1000-lecia 42/145,
Kościuszki 18, Konopnickiej 3, pl.
Wolności 7, Rynek Podgórski 9,
Dzierżyńskiego 36b, Pstrowskiego 27,
Zwierzyniecka 7, os. Wandy 23, al.

Pokoju 7, os. .Na Stoku — Pawilon,
os. Kalinowe, os. Olsza II, ul. Bo­
saków, Bronowicka 73, al. Pokoju
33, os. Azory, ul. Niska, Opolska 37,
Wrocławska 48/52, os. Niepodległo­
ści, pl. Boh. Getta 11, Komorow­
skiego lla. Zakopiańska 103, os.

Wieczysta — Pawilon, Długa 66,
Kryniczna — Pawilon; w godz. 8—
17, ul. Metalowców 1.

Dodatkowo w niedzielę w godz.
8—15, ul. Lubicz 7

różne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika)

niedz. 10—14

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17.00 Muz. i aktualnoś­
ci. 17 .25 Gitara, banjo 1... country.
18.05 Gorący temat. 18.15 W poszu­
kiwaniu ulubionej melodii. 19.30
W ogrodzie konwaliowej wróżki —

słuch. 20.10 Koncert życzeń. 20.38

Komunikaty Tot. Sport. 20.40 Wier­
sze dla ciebie. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Wieczorna promenada z A.
Fiedlerem. 22 .25 Repetycje z jazzu
pols. 23.25 Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21.10, 0.50.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­

konawcy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Klub ste­
reo. 19.30 Retransm. koncertu Ork.
i Chóru PR i TV w Krak. 21.15
Wiecz. refleksje. 21.30—1.00 Litera­
tura i muzyka: 21.30 Nagr. wiecz.
21.40 Dzisiaj niedziela — słuch. 22 .10

Słuchajmy razem. 23.00 W. Myśliw­
ski — Kamień na kamieniu — fr.
23.20 Inspiracje lit. w muz. 24 .00
Nocne reggae. 0 .45 Malarstwo w

poezji.
Piątek III

Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.
16 Zapraszamy do Trójki. 17 .30

Polit, dla wszystkich. 18.05 Inf.
sport. 19 Cbdz, pow. w wyd. dźwię­
kowym: J. Cortizar — Wielkie,
wygrane. 19.30 Trochę swinga...
19.50 A. Strindberg — Spowiedź
szaleńca. 20 Trój-Dźwięk. 20.45
Klub Trójki. 21 Trzy kwadranse

jazzu. 21.45 Klub Trójki. 22 .15 Soul
— muz. duszy. 22 .45 Najnowsze
nurty w dramacie radź. 23 Zapra­
szamy do Trójki. 23.55 Północ poe­
tów.

Piątek IV
Wiadomości: 16, 19.30, 23.50.
16.05 Instrumentarium muz. rozr.

16.35 Widnokrąg. 17 .05 Koncerty in­
strumentalne. 18.00 Moje hobby.
18.40 Studio ekspertów. 19.40 Jęz.
ang. 19.55 fi twórcz. dla dzieci. 20.15
Ulubione melodie operetkowe. 20.30
Wieczór muz. L myśli. 22.15 Na

skrzydłach pieśni. 23.00 C. G. Jung
— Nowoczesny mit. 23.10 Muzyko-
terapia. 23.55 Kalendarz rad.

Sobota I
Wiadomości: 7, 8, 9, 10, 11, 12.05,

14, 16, 18, 19, 20, 22, 23.
5.30 Poranne Sygnały. 8.00 Komu­

nikaty. inf. i muz. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9 .00 Cztery pory roku. 11 .05
Koncert przed hejnałem. 12.25 Re­
lacje z meczów I ligi piłki nożnej.
12.35 Muz folklorem malow. 12.45
Roln. kwadrans. 13.10 Radio kierow­
ców. 13.20 Muz starego Wiednia
13.50 Relacja z meczów I ligi. 14 .05

Mag. muzyczny Rytm. 14 .55 5 min. o

filmie. 15.50 Rei. z meczów I ligi.
16.05 Problem dnia. 16.15 PKO —

twój bank, twój doradca. 16.20
Koncert życzeń. 16.55 Alko­
hol — alkoholizm. 17 .00 Muz. i

aktualności, 17.25 Relacje z meczów
I ligi. 17.35 Premiery rad. studiów.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Relacje z

meczów I ligi 18.50 Muzyka. 19.30

Supełek — dla dzieci. 20.08 Komu­
nikaty Tot. Sport. 20.10 Przy mu­
zyce o sporcie. 21 .05 Radiowy ty­
godnik kult. 21 .25 Pół tuzina atrak­
cji muz. 22.25 Na rockową nutę.
23.25 Przeboje bez słów.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 17, 20.40, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień w tym o 7.45 ode.

pow. S. Japrisota pt. Przedział
morderców. 8 .05 Naszym zdaniem.
8.10 Przeboje stare jak świat. 8.30
Poranna serenada. 9 .00 W. Myśliw­
ski — Kamień na kamieniu — fr.
9.20 Muzyka, którą lubi J. Zakrzeń­
ski. 9.50 G. Hernadi — Twierdza —

fragm. pow. 10.00 Godzina meloma­
na. 11 .00 Zawsze go jedenastej. 11 .10
Kabareton Dwójki. 11 .30 Tydzień w

stereo. 12 .00 Sztafeta orkiestr rad.
i TV. 12.25 W stronę jazzu. 13.05—
13.20 Kraków ni antenie. 13.20 Z

malowanej skrzyni. 13.30 Album

operowy. 14 .00 G. Hernadi — Twier­
dza — ode. pow. 14.10 Co jest gra­
ne — pytania. 15.00 Co jest grane
— odpowiedzi. 15.30 Co jest grane
— nagrody. 16.00 Widlkie dzieła,
wielcy wykonawcy, 17.05—18.30
Kraków na antemie: 17.05 Ostatni

Biały Kruk — wspomnienie o prof.
W. Chomiczu — słuch. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Muz. galeria Dwójki. 19.20
Końskie nazwisko — opow. A. Cze-
ohowa. 19.30 Koncert laureatów

24-go Międzynarod. Konk. Gitaro­
wego w Paryżu. 20.45 Wieczorne

refleksje. 21 .30—1.00 Literatura i

muzyka: 21.30 Nagranie wiecz. 21.35
F. S . Fitzgerald — Pałac z lodu —

słuch. 22 .15 Studio stereo zaprasza.
23.00 W. Myśliwski — Kamień na

kamieniu — fragm. pow. 23.20

Słynni artyści w duecie. 24 .00 Stu­
dio stereo zaprasza. 0.45 Malarstwo
w poezji.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12. 15, 16, 17,

18, 22.05.
6.00 Zapraszamy do Trójki. 7 .30

Polit. dla wszystkich. 8.30 E. W.

Hornung — Raffles. 9.05 Po prostu
o nas. 9.20 Mała, poranna muz. 10
Codz. pow. w wyd. dźwięk.: J.
Cortazar — Wielkie wygrane. 10.30
Złote lata swinga. 11 Nie czytaliś­
cie — to posłuchajcie. 11.15 Wokół
muz. latynoskiej. 11 .50 A. Strind­
berg — Spowiedź szaleńca. 12.05 W

tonacji Trójki. 13 E. W . Hornung
— Raffles. 13.10 Powtórka z rozr.

14 Mistrzowie instrumentacji. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.45 Podróże reporte­
rów. 16 Zapraszamy do Trójki. 18.05
Inf. sffort. 19 Powrót do źródeł.
19.30 Trochę swinga... 19.50 A.
Strindberg — Spowiedź szaleńca.
20 Lista Przebojów Pr. III . 22 .15

Teatrzyk Zielone Oko — Metoda
mecenasa Ehrengrafa — słuch. 23

Zapraszamy do Trójki.
Sobota IV

Wiadomości: 7, 12.05, 16. 19.30,
23.50.

7.15 Dookoła świata. 7 .40 Język
ang. 8.10 Człowiek w swoim „M”t
8 30 Poranna pozytywka. 9.00 Z ka­
talogu niezapomnianych przebojów,
10.00 Arie i sceny z wielkich oper.
11.00 Vademecum słów i znaczeń.
11.35 Ze starego gramofonu. 12 .20
Biuro Listów. 12.30 Między fanta­
zją a nauką, 13.00 80-lecie Horo-
vitźa. 14.00 O kulturę słowa. 14.30
Blok aud. dla młodych słuchaczy.
16.05 Z mikrofonem po kraju. 17.00

Pejzaż polski. 17 .20 Encyklopedia
kultury. 18.00 Warsz. tydzień mu­
zyczny i serwis prasowy. 19.00 Por­
trety Polaków — prof. Al . Kraw­
czuk. 19.40 Język franc. 19.55 Nasze

obyczaje. 20.15 Wieczór muz. i my­
śli. 22 .10 Sławne ork. : kameralne.
23.00 C. G. Jung — Nowoczesny
mit. 23.10 Rozmowy intymne. 23.30

Muzyka spod anaku Amora. 23.55
Kalendarz rad.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 19, 20, 23.
7.05 Inf., rady, propozycje. 7.15

Czas i ludzie. 7.30 Muz. w rannych
pantoflach. 8 .30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 9 .00 Radiowy ma­
gazyn wojskowy. 10,00 Gra Ork.
PR i TV w Warszawie. 10.30 Baj­
ka o babci, jej wnuczkach i dwóch
smokach — słuch, dla dzieci. 11.00
Koncert przed hejnałem. 12 .45 Mu­
zyka folklorem malowana. 13.00

Przegląd tygodników. 13.15 Klasy­
cy operetki. 14 .00 Magazyn proble­
mów międzynarodowych. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń
16.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 17 .00 Niedzielne wyd. magazy­
nu muzycznego Rytm. 18.00 Dialo­
gi historyczne. 18.15 Świat muzyki

OGŁOSZENIA DROBNE

USŁUGI

MALOWANIE, tapetowanie — Skór-
ski. Jabłonkowska 3 lub tel. 37-58-29,

ZAKŁAD szewski wykonuje na za­
mówienie buty damskie 1 męskie —

Franciszek Guguła, Krzeszowice, Kra­
kowska 5. g-97140

SPECJALISTYCZNY zakład zabezpie­
czania antykorozyjnego samochodów
osobowych Z. Zajączkowskiego, Kra­
ków, al. Planu 6-letnlego 112 — wy.
konuje konserwacje fabrycznie no­
wych samochodów. Podwozia zabez­
piecza masą asfaltowo-alumlnlową,
przekroje zamknięte fluidolem przy
użyciu dysz giętkich. Krótkie termi­
ny. Zakład posiada myjnię i suszar­
nię podwozi. Czynny w godz. 8—16
w soboty w godz. 8—15. g-94374
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin
maszyną Hoover. Wierny, telefon
21-32-21.

mechaniczne cyklinowanie 1 lakie­
rowanie parkietu i podłóg — Ulmań-
ski, tel. 11-62-21. g-93964
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin
maszyną „Hoover” — Sroczyński, tel.
66-40-50. g-94460

CYKLINOWANIE, lakierowanie -

Bączkowski, tel. 48-47-66 wewn. 232.
g-94744

RÓŻNE
LOKAL na galerię w centrum — ku­
pię lub wynajmę. Oferty 97179 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

— Dokończona symfonia — Schu­
berta. 19.10 Mej-kuriusz ■rządowy.
19.30 Coraz blfżej. wiosna — audy­
cja poet. 19.50 Siadem naszych in­
terwencji. 20.05 Komunikaty Tota­
lizatora Sport. 20.10 Przy muzyce o

sporcie. 21.05 Gwiazdy i legendy O-
pery Warszawskiej. 21 .36 Giełda

płyt. 22 .00 Przed wyjściem w mo­
rze — słuch. A. Szaginjana i „Je­
steśmy kwita” — wg jednoaktów­
ki W. Rozowa. 23.25 Jazz dla

wszystkich.
Niedziela II

Wiadomości: 7, 13. 17, 21, 0.55.

7.05 Quod libet — czyli co kto
lubi. 7.40—8.45 Kraków na antenie:
7.42 Krakowskie śpiewkf z Toma­
szowic. 8.00 Co słychać. 8.15 EREMS
— Rad. Mag. Satyryczny. 8.45 Kon­
cert w romantycznym stylu. 9 .30
Romanse i nie tylko: G. Flaubert
— Pani Bovary. 10.15—12.00 Kra­
ków na antenie: 10.15 Minął ty­
dzień. 10.30 40-lecie Teatru Krak.:
A. Stopka. 11 .00 Fonoteka konese­
ra. 11.30 Koncert życzeń. 12 .00 Muz.
dla kolekcjonerów. 13.05 Niedz.
koncert Ork. PR i TV w Krako­
wie. 13.45 Piosenki z dobrą dykcją.
14.00 J. Krasiński — Czapa, czyli
śmierć na raty — groteska krym.
15.00 Koncert Chopinowski. 15.30

Katalog wydawniczy. 15.35 Piosen­
ki na telefon. 17 .05 Zakłócenia od­
bioru. 18.00 Nowe nagrania rad.
18.30 Głos ze znakiem jako­
ści — Ella Fitzgerald. 19.30 C .

Monteverdi — II bello delle ingra-
te — opera-balet. 20.30 W. A. Mo­
zart — Koncert klarnet. A-dur.
21.05 Krakowskie aktualności spor­
towe. 21.20 Lista byłych przebo­
jów. 22 .15 Wieczór płytowy. 0.15 W

święcie kameralistyki.
Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Wariacje na temat...

9.30 Muz. poranek filmowy. 10 Tyl­
ko 50 minut. 10.50 Bliskie spotka­
nia. 11 Pod dachami Paryża. 11.30
Dunkanicha, księżyc i Siergiej —

słuch, dok. 12 Recital L. Rose’a.
12.50 Bliskie spotkania. 13.05 Niech

gra muzyka, 14 Prywatnie u Ur­
szuli Borzdyńskiej. 14 .15 Tak trzy­
ma — nowa płyta zespołu „Lover-
boy”. 15 Życie na gorąco. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotkania. 16 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17 Rówieśnicy. 17.30 Z

.mojej płytoteki. 18 Spotkanie Ba-
linta Fabiana z Bogiem — słuch.
18.30 Stare i nowe nagr. Trójkowe.
19.05 Lista przebojów dla oldboyów.
21 Rozmowa z mistrzem. 21 .20 Muz.

portrety — P. Figiel. 22 Rozmyśla­
nia przed północą — J. Swalski.
22.10 Gesualda opętanie śmiercią.
22.50 Rozmyślania przed północą —

A. W. Piotrowski. 23 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,

23.50.
7.10 W świątecznym nastroju. 8 .30

Klejnoty muz. i słowa. 8.20 Aneg­
doty i fakty w Polsce XVIII w.

9.00 Transm. mszy św. z kościoła
św. Krzyża w Warszawie. 10.00 Re­
cital organowy. 10.20 Krajobrazy
hist. 11 .00 Magazyn Rozgłośni Har­
cerskiej. 12 .10 Zagadki muzyczne.
12.30 Wyprawy Czwórki. 14 .30 U-
chem Ibisa. 15.00 Mała Dorrit —

K. Dickens. 16.05 Recital mistrzów.
17.00 Quiz popularnonaukowy. 18.00
Marcin Luter a kościół powszechny.
18.40 Motety kompozytorów Rene­
sansu. 19.00 Alfa i Omega — mag.
popularnonaukowy. 19.35 Wieczór

muzyki i myśli. 22 .10 Refleksje i
rezonanse muz. 23.00 C. G. Jung —

Nowoczesny mit. 23.10 Nestorzy
kultury polskiej. 23.55 Kalendarz
rad.

DWIE osoby chętnie zabiorą się sa­
mochodem do Włoch w okresie 27—
30. 04. br. Tel. 66-30-44 po 18._ g-97086
GARAŻU poszukuję, najchętniej Dę­
bniki. Tel. 66-32-13. g-97064
STUDENT umyje Ć1 okna przed
Świętami Wielkanocnymi. Tel. 37-54-38.
GARAŻ w centrum Nowej Huty ku­
pię lub wynajmę. Oferty 97201 „Pra-
s£” Kraków, Wiślna 2._____________

KUPIĘ lub wynajmę garaż w Nowej
Hucie, najchętniej okolice Bleńczyc.
Oferty 97376 „Prasa" Kraków, Wi-
ślna_2. _ _____ ____ _

ŚWIADKÓW wypadku w dniu 29 lu­
tego około godz. 20,30 na skrzyżowa­
niu al. Mickiewicza z ul. Reymonta —

proszę o kontakt, teł. 33 -88-30, od
godz. 18.

__ ___ g-97358
PILNIE poszukuję garażu, minimum
na rok. Warunki do uzgodnienia. Tel.
21-47-04, godz. 10—18 (oprócz sobót, nie­
dziel). _________ g-97284
PIĘKNE suknie ślubne białe, koloro­
we (zagraniczne) wypożyczam — Koł-
danowa, Kraków, Topolowa 52.

_____

PRZYJMĘ do współpracy Pana z ini­
cjatywą w nawiązywaniu kontaktów
i pomysłem na produkcję w zakła­
dzie rzemieślniczym branży metalo­
wej. Pożądany wkład pieniężny. Ofer-
ty 97456 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.
LOKALU na mały warsztat produk­
cyjny, ślusarski, w dzielnicy Podgó­
rze — poszukuję. Tel. 66-23-32, g-96524
„BLASZAK” nowy — sprzedam.
Przewiozę, zamontuję. Jodłownik, tel.
84.__________________________ g-96674
GROBOWIEC-PIWNICĘ, ewentualnie
miejsce pod Diwnlcę na 7 miejsc w

starej prawostronnej
’

części cmenta­
rza Podgórskiego — kunię. Oferty
95166 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

„ECHO KRAKOWA** - DZIENNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa KsiążkaRuch’ ai Wiślna 2. REDAGUJE ZESPÓŁ. ADRES REDAKCJI; „Echo Krakowa" ni. Wiślna 2, 21-007 Kraków („Echo Krakowa”)
skrytka pocztowa 64 80 960 Kraków Telefony: oentr.: 22-75-88. redaktor naczelny: 22-46-78, zastępca redaktora naczelnego: 22-94 99, sekretarz odpowiedzialny: 22-39-23 dział Informacyjno publicystyczny: 22 19 48 22-11-87
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■ H. Motyka pauzuje za żółte kartki

■ H Janikowski nie trenował
dzień temperatury dodatnie. Nocą spadają poniżej

Na Kasprowy, Jaworzynę i do Koninek

Startuje,II liga
JUTRO odbędzie się już trzecia seria spotkań rundy wiosennej

piłkarskiej ekstraklasy, wystartują także drugoligowcy.
Jednym z najciekawszych po­

jedynków w I lidze powinien
być mecz Wisły z rewelacyjnym
beniaminkiem — Górnikiem
Wałbrzych. Po bezbramkowych
remisach zespołu „Białej gwia-

TELEGRAFICZNIE
RADOM. W spotkaniach

siatkarek (finał „B”
klasy) Radomka —

3:2, w Łodzi
3:2iw
Gwardia 3:0.

OTTAWA.
ta w łyżwiarstwie figurowym
została Katariną Witt z NRD

przed Anną Kondraszewą z

ZSRR i Eleine Zayak z USA.
CEAN. W kolejnym meczu

hokejowych mistrzostw świa­
ta juniorów (grupa „B”) Pol­
ska zremisowała z Japonią
.6:6.

ZAKOPANE. Podczas dru­
żynowych mistrzostw Polski
w skokach narciarskich Piotr
Fijas uzyskał rekord Wielkiej
Krokwi —- 126 m. Mistrzami
zostali skoczkowie Legii.

ZAKOPANE. W ostatnim
dniu akademickich narciar­
skich mistrzostw Polski szta­
fetę kobiet 3X5 km wygrała
krakowska AWF, a sztafetę
mężczyzn 3X10 km Czechosło­
wacja.

BERLIN. Zamknięta została
lista zgłoszeń do 37 kolar­
skiego Wyścigu Pokoju. W
imprezie weźmie udział 20
zespołów.

ekstra-
Gedania

ŁKS — Spójnia
Bielsku BKS —

Mistrzynią świa-

zdy”
czymy. że

napastnicy
Reymonta
bramki.

Gospodarze
najsilniejszym
nie przede
Motyki, który musi przymuso­
wo pauzować w jednym spot­
kaniu za żółte kartki.

Rywal wiślaków nie wyma­
ga specjalnych rekomendacji.
Mistrz jesieni, obecnie wiceli-
der tabeli, z taką samą liczbą
punktów jak zajmujący 1. miej­
sce Lech. Bramkarz ~

Walusiak, pomocnicy
mierz Ciołek i Marian Kowal­
ski, napastnicy Zbigniew Steł-
masiak i Leszek Kosowski to

najmocniejsze punkty wałbrzy-
szan. Przypomnijmy jeszcze, że
w I rundzie Górnik rozgromił
Wisłę 5:1.

Niełatwe zadanie
piłkarzy Cracoyii
wiu. Śląsk, który
niedzielę przegrał w Poznaniu
aż 0:6 będzie chciał się zreha­
bilitować za tę' wysoką porażkę.
A wszystko wskazuje na to. że
„pasiaki” przystąpią do jutrzej­
szego meczu bez czołowego na­
pastnika Henryka Janikowskie­
go, który nie trenował przez ca­
ły tydzień (czyżby zarząd klubu
nie spełnił jego żądań?). W sto­
licy Dolnego Śląska zabraknie
również chorego trenera Józefa
Walczaka. Krótko mówiąc, na­
stroje w Cracovii — nie najlep­
sze, a sytuacja w tabeli niewe­
soła!

z Lechem i Cracovią, li-
obudzą się wreszcie

z ul.
zaczną strzelać

jedenastki
i

nie wystąpią w

składzie. Zabrak-
wśzystkim Marka

Ryszard
Włodzi-

czeka też
we Wrocła-

w ostatnią

Program kolejki: WISŁA —

GÓRNIK W. (sędziuje K. Or­
łowski z Lublina), SLĄSK —

CRACÓVIA (sędziuje J. Banasz
z Katowic), Bałtyk — Zagłębie,
Katowice — ŁKS, Pogoń —

Górnik Z., Ruch — Legia,
Szombierki — Lech, Widzew —

Motor.
*

Z zainteresowaniem oczekuje­
my Ii-ligowego startu piłkarzy
Hutnika, którzy w niedzielę po­
dejmować będą na swoim boi­
sku Wisłę Płock. W składzie

drużyny z Suchych Stawów
dwie istotne zmiany — Miro­
sław Lotka odszedł do Piasta
Gliwice, przybył Maciej Śmia­
łek z Garbarni. (js)

WIOSNA. W
10 stopni Celsjusza, W górach biało. Zima wynaw^dziła narciarzom
to. że praktycznie do końca ub.
runków do jazdy.

TPT „Tatry” — Na stokach
Gubałówki łyso. Wyciąg ńa Ko-
telnicę działa, ale. warunki trud­
ne. Można jeździć . pod skocznią,
na Nosalu, Kalatówkach. Ż
Kasprowego na Halę Gąsieni­
cową jeździmy w dobrych wa­
runkach. W Kotle Goryczkowym
sterczą kamienie i korzenie.

TG GOPR — dyżurny ratow­
nik ANDRZEJ MATEJA uzu­
pełnia wiadomości z Przedsię­
biorstwa Turystycznego: „Wszy­
stkie stoki północne mają do­
bre warunki narciarskie. Kas­
prowy, Bukowina to

'

miejsca,
gdzie jeszcze możemy bezpiecz­
nie jeździć. Temperatura w Ta­
trach waha się w nocy od mi­

Dla kogo tytuł mistrzyń Polski ?

DZIŚ rozpoczyna się w Słupsku
ostatni akt rywalizacji o tytuł
mistrzyń. Polski w siatkówce.
Największe szanse na zdobycie 1.
miejsca ma zespół krakowskiej
Wisły. Przewaga 2 punktów nad
najgroźniejszymi rywalkami —

Czarnymi to bardzo duży atut,
ale nie oznacza 100-procentowej
pewności zdobycia złotych me­
dali. Do tego potrzebne są przy­
najmniej 2 zwycięstwa ze Star­
tem i Płomieniem, ewentualnie
jedna wygrana w bezpośrednim
pojedynku z Czarnymi. Może się
także zdarzyć, że obie drużyny
walczące o mistrzostwo kraju.

Rozmowy nie-tylko o sporcie...

Mężczyźni lubią być podziwiani

T.O.KOfeMLSttt

TEOFIL JÓZEF KOWALSKI
Z wykształcenia prawnik. 25 lat
pracował w administracji, po
południu trenował i boksował.
Od 68 roku prowadził treningi
z młodymi pięściarzami. Uczył
ich nie tylko boksu ale j życia.
Poznawał środowisko swych
podopiecznych, kontaktował się
z wychowawcami w szkołach i
domach dziecka. WSZYSCY je­
go wychowankowie wyszli na

ludzi. W 82 roku rozpoczął pra­
cę z pierwszym zespołpm pię­
ściarzy Wisły. 412 razy walczył,
29 razy przegrał, 11 zremisował.
Dwa razy był na deskach. Me­
dalista MP i ME Gwardii. Opa­
nowany i spokojny. Dawniej

licuuiarzuui

roku brak b’ ’8<>>orzystnych wa-
Tobołów.

wzniesień

do
W

by! czupuirny. Ktoś, coś i do
zwarcia. Ale jak ktoś ciągle i-
dzie do zwarcia to zbiera wię­
cej ciosów. Tego nauczył się na

ringu.
W 1965 roku umarła mu żona

po operacji przepukliny pach­
winowej. Został z dwojgiem
dzieci. ’ Artur był w pierwszej
klasie, Iwonika w przedszkolu.
Jak bokser ma zbić wagę to ją
zbije i koniec. Nie chodzi o te
kilka kilogramów. Chodzi o za­
sadę, w życiu również. Dlatego
pan Teofil tatował, marnowały
pracował i boksował. Wszystko.
Później ożenił się drugi raz, ma

trzecie dziecko. Żona choruje i

gdyby nie ringowy spokój pan
Teofil nie wie jak by to było.

—• Po co w ogóle mężczyźni
wymyślili ring i boks?

— Lubią być podziwiani, lu­
bią się wybijać. Ring to takie
miejsce, w którym najsilniejszy
zostaje.

— Najsilniejszy?
— Najlepszy, najsprytniejszy...

Najsilniejszy przede wszystkim
— Jest projekt żeby na zawo­

dach bokserzy walczyli w ka­
skach ochronnych...

— Ja bym wówczas nie wszedł
na ring. Zęby walczyć i mieć

satysfakcję z wygranej trzeba

opanować przede wszystkim u-

niki, całą technikę obronną
dopiero atakować. Kask
walczącemu świadomość że jak
mu coś nie wyjdzie z unikiem
to zawsze jest, jeszcze kask w

zapasie.
— Jak walczyć ze słabszym?
— Pewnego razu słabszy za­

wodnik poprosił mnie \ przed
walką żebym się bił „na luzie’’.
Bijemy się i nagle on mnie
prysk. Wyszedłem z tego. Przy­
cisnąłem go i skończyłem walkę
przed czasem. Więcej w takie
„układy” się nie bawiłem.

— Az silniejszym?
— Z silniejszym fizycznie

gdy nie przegrałem. Ktoś,
ma krzepę jest wolny. Stoi
cno. pewnie, na prostych nogach
i wie, że jeden jego cios powali.
Wtedy doświadczony bokser
prowokuje, wciąga przeciwnika
do zwarcia, do siebie i gdy ten

zamierza zadać ostatni cios,
wyprzedza go bach, bach i od­
skakuje. Sędzia na ringu punk­
tuje całe zwarcie na korzyść te­
go kto zadaje ostatni cios. Tąk
jest też w życiu.

i
da

I

ni-
kto

mo-

Rozmawiał:

BOGUSŁAW NOWAK

zakończą rozgrywki z jednako­
wym dorobkiem tzw. , dużych
punktów. Wtedy decydować bę­
dzie stosunek (nie różnica)
setów z całego sezonu!

Krakowscy kibice wierzą, że
Wisła nie przegapi okazji i sięg­
nie Po tytuł, nawet w sytuacji,
gdy ostatnie spotkania odbędą
się w hali Czarnych.

Siatkarki „Białej gwiazdy”
przebywają w Słupsku już od
środy. Udały się tam samolotem
via Warszawa przedwczoraj po
południu. Bezpośrednio przed od­
lotem przeprowadziły blisko dwu­
godzinny trening, w którym nie
uczestniczyła Wiesława Holocher,
narzekająca ostatnio na bóle w

kolanach (przeciążenia!) Dołączy­
ła jednak do koleżanek podobnie
jak Lidia Pozłutko. Ta ostatnia
zawodniczka pełnić będzie rolę

'

„straszaka”, nie ma bowiem mo­
wy bv wystąpiła w jakimś me­
czu, ponieważ nie odzyskała
jeszcze sprawności po operacji
łąkotki, nadal poddaje się zabie­
gom rehabilitacyjnym.

Program turnieju w Słupsku
przedstawia się następująco: dziś
WISŁA — START i Czarni —

Płomień, jutro Start — Płomień
i WISŁA — CZARNI, niedziela
PŁOMIEŃ — WISŁA i Czarni —

Start. (js)

nus 70 do minus 14 stopni. Sło-
I necznie”.

„Podhale” Informacja Tury­
styczna. 'Wiadomości mniej o-

ptymistyczne. Działa już tylko
jeden wyciąg w rejonie Rdzaw4-

ki, gdzie warunki są dość do­
bre.

„Najlepsze tereny do jazdy są
U! rejonie Turbacza, Rdzawki,
Madejowej — informuje JU­
LIAN CHRUSTEK z PG GOPR.

Temperatura od minuę 7
minus 14 stopni w nocy,
dzień plus 2 stopnie”.

IT Nowy Sącz — przy telefonie
BOGDAN OPYT. „W rejonie
Krynicy warunki śniegowe do­
bre. Ale najlepsze w wyższych
partiach gór. Trzeba uważać

przy zjazdach szczególnie w dol­
nych partiach nartostrad”.

Z Krynickiej
zgłasza się
CHAŁA. „W
temperatura
Wyciągi działają w rejonie na­
szej grupy. W Słotwinach je­
den (drugi uszkodzenie tech­
niczne), w Suchej Dolinie mi­
nus 3, śniegu od 10—30 centy­
metrów. Jednak zdecydowanie
najlepiej można jeździć na Ja­
worzynie Krynickiej, na Hali
Łabowskiej i na Przehybie. W
tym tygodniu odradzałbym wy­
jazd do Suchej Doliny, gdzie bę­
dą odbywały się zawody
struktorów, goprowców itd.
że tam być spory tłok”.

PTTK HiL — tym razem

mawiamy z kierownikiem
środka w Koninkach JERZYM

PILCHEM czyli informacja z

pierwszej ręki na temat warun­
ków śniegowych. „Działają:

Grupy
ROMAN

samym
minus 9

GOPR
PIERZ-
mieście

stopni.

in-
Mo-

roz-

o-

Pingpongistki Wandy
szturmują ekstraklasę

W NAJBLIŻSZĄ sobotę i w

niedziele w hali przy ul. Bul­
warowej odbędą się decydu­
jące ó prymacie w jednej z

czterech grup II ligi (zwy­
cięzcy będą walczyć o dwa
miejsca w ekstraklasie) me­
cze tenisa stołowego pomiędzy
Wandą a Zagłębiem Lubin.
Krakowianki mają dwa pun­
kty przewagi nad swymi
najgroźniejszymi rywalkami, a

wiec zdobycie dwóch punktów
gwarantuje im utrzymanie
fotela lidera. Miejmy nadzie­
ję że zespół gospodarzy wy­
kona swoje zadanie, a pomo­
że mu w tym publiczność i

jej doping.

Z kieszeni wydobył następną kartkę.
„No, i masz babo placek!”, pomyślał komi­

sarz Brandier.
x

— Olivier Connot de Buci był stereotypem
polityka w znaczeniu najbardziej pejoratyw­
nym. Z dobrej rodziny, ojciec drobny przed­
siębiorca, bardzo zamożny. Connot studia

ukończył z wynikiem doskonałym. Dyplom
magistra prawa i nauk politycznych z wyróż­
nieniem. Mógł zrobić nadzwyczajną karierę,
gdyby postawa moralna wzniosła się na wy­
sokość jego talentów. Ale Qlivier Connot
chciał mieć wszystko i natychmiast. Ożenił się
w 1955 roku. Było to małżeństwo może nie z kon­
wenansu, ale też nie było "pozbawione ukry­
tych podtekstów. Irena de Buci odziedziczyła
posiadłość ziemską, którą rodzina uratowała z

wielkimi trudnościami W departamencie Loiret.
Connot szukał nazwiska, raczej niepospolitego,
a rodzina de Buci potrzebowała natychmiast
pieniędzy, które Olivier potrafiłby pomnażać
skutecznie.

— Istotnie — ciągnął dalej szef brygady kry­
minalnej — pomnażał majątek skutecznie. Nie
zawsze drogą uczciwą. W banku Reboul na­
uczył się skomplikowanych operacji finanso­
wych. Zrozumiał także doniosłość powiązań
politycznych, szukał więc kontaktów z kołami

rządowymi, na szczeblu ministerstw. Ostatecz­
nie, wywindował się na stanowisko podsekre­
tarza stanu, za prezydenta Pompidou. Ale
trwało to tylko rok, i to niecały. Według da­
nych z wywiadu, szerzyły się jakieś nieprzy­
jemne pogłoski o jego kolizjach z paroma re­
kinami branży nieruchomości. Wie pan, wtedy
to była epoka handlu nieruchomościami. Krót­
ko mówiąc... Pozbyto się go szybko. Jeżeli pan
chce, służę szczegółami... /

— To zbyteczne — zaoponował dyrektor. —

Mam już jego akta u siebie. Poczciwina dyspo­
nował. pozycją prowincjonalnego notabla. Cho­
dziły słuchy, że operował ogromnymi kapita­
łami, Co więcej, pozostał członkiem prezydium

-r —i-------- r------- -
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Francuskiej Akcji Demokratycznej. W ostatnich

kadencjach odegrał poważną rolę.
— A więc widzi pan — przytaknął Brandier,

zadowolony, że dyrektor dolewa ognia do jego
tezy. — Równie dobrze może to być afera po­
lityczna, jak sprawa forsy.

— Albo historia łóżkowa — dorzucił dyrek­
tor. — Ostatecznie, jeżeli panna Michard jest
aż tak piękna, jak pan zapewnia...

Komisarz Brandier nagle poczuł współczucie
dla wysokiego funkcjonariusza, który z tru­
dem zmierzał w kierunku szukania- motywu
W miłosnej pasji.

— Historia łóżkowa... — powtórzył.
*

— Przypuszczam, że widział już pan panią
Connot... de Buci? — zapytał Guerineau, świa­
dom kłopotów, w jakie się pakuje. — Powie­
dział jej pan, skąd... wracał mąż?

— Tak — przyznał się komisarz. — Oczy­
wiście. ze wszystkimi koniecznymi względami.
Ale było to zbyteczne. Ona absolutnie na to.

gwizdała, po prostu gwizdała.
— Gwizdała... Na jego śmierć, ozy też na

historię łóżkową?
— No, mój Boże... chyba na to i na to.

Między Connotem i jego żoną, nie było wiel­
kiego uczucia. Raczej każde z nich chodziło

własnymi drogami. Posiadłość ziemska Roussy
był to ich jedyny punkt »spólny. Ale pani
Connot doskonale orientowała się w wysko­

kach swojego męża. Podkreślam zresztą, że

skończywszy czterdzieści osiem lat, była jesz­
cze bardzo ładna. Prawdziwa dama. Bywała
w towarzystwie i bynajmniej nie gardziła
sportem we dwójką.

— Jeżeli chodzi o tragiczną żałobę, ciągną!
— jaką los ją dotknął, to pomniejsza ją nieco
fakt, że Connot doskonale prowadził interesy
i nie zostawił wdowy w trudnej sytuacji, ra­
czej wprost przeciwnie.

— W sumie zatem wszyscy są zadowoleni.
Nie myśli pan przypadkiem, że właśnie ona

mogła przyspieszyć taki bieg wypadków? —

pytał dyrektor, pełen nadziei.
Brandier nie. mógł powstrzymać porozumie­

wawczego uśmiechu. — Nie, panie dyrektorze.
Byłoby to zbyt piękne. Musimy wynaleźć coś

innego.
To „musimy” lokalizowało dyskusję na wła­

ściwym terenie. Było wyrazem solidarności
szefa brygady kryminalnej ze zwierzchnikiem.
Nic dziwnego, że Guerineau odzyskał natych­
miast humor.

— Tak... Oczywiście... Nie chciałbym w żad­
nym wypadku wpływać na kierunek śledztwa.
Wie pan, w naszej solidnej firmie ja zawsze

cenię niezależność, ale ostatecznie, przed chwilą,
w „Komedii Francuskiej” rozmawiałem z mi­
nistrem. Po pierwszym akcie, w foyer. Ta

sprawa bardzo go martwi. Biorąc pod uwagę
osobę Connota, jego rolę we Francuskiej Akcji
Demokraytcznej, w końcu, pan rozumie... Ponie­
waż twierdzi pan, że pani Connot nie jest nad

wyraz poruszona, byłoby oczywiście lepiej...
— Żeby to była po prostu historia łóżkowa,

nieprawdaż? — pomógł mu skwapliwie Bran­
dier.

— Raz jeszcze powtarzam, że w żadnym
wypadku nie chciałbym wywierać wpływu na

kierunek śledztwa w tej sprawie i zostawiam
panu całkowitą swobodą — pospiesznie dorzuć
cił dyrektor.

(Ciąg dalszy nastąpi) (8)

kolej linowa, wyciąg orczykowy
na Jaworzynę, na

Trasa główna, czyli koło kolei

linowej — różnica
1000—600 m warunki w gór­
nej partii dobre, na dole go­
rzej. Natomiast przy wyciągach
na Tobołów i Jaworzynę wa­
runki bardzo dobre. Poza tym,
trasy narciarstwa biegowego na

Turbacz są w stanie bardzo do­
brym. Jednym słowem zaprasza­
my do Koninek!”.

Z „BudostaIem-3” jedzierńy
ponownie do Lubomierza, gdzie
jak zapewnia KAZIMIERZ

PIECH „warunki narciarskie są

bardzo, dobre — a do tego wspa­
niałe słońce”.

Myślenice i okolice możemy
już wykreślić z planów narciar­
skich. Tu w . pełni panuje wios­
na. (dag)

„100 imprez dla wszystkich"
W NAJBLIŻSZĄ wolną so­

botę. 24 marca. Krakowskie
TKKF proponuje: Gry i za­
bawy rekreacyjne dla dzieci
i dorosłych — Park Jordana

(obok pawilonu „Krakowian­
ki”) — godz 10, turniej sza­
chowy — Klub Podwawelski,
ul Komandosów 21 — godz.
10 zdobywanie kart pływac­
kich — Pałac Młodzieży, ul.
Krowoderska 8 — godz. 19.15.*

W’ NIEDZIELĘ rozegrany
zostanie turniej tenisa stoło­
wego o puchar Krakowskiego
TKKF, w Nowej Hucie na

os Stalowym 16 (DMH). Po­
czątek o godz. 10.

Cracovia i Hutnik

grają z outsiderami
DWIE serie spotkań pozostały

do rozegrania szczypiornistom ek
straklasy. Na razie wiadomo, że

szeregi pierwszoligowców muszą
opuścić drużyny Stali Mielec i
AZS-u Politechniki Wrocław.
Natomiast nadal trwa rywaliza­
cja o tytuł mistrza kraju.

Jest bardzo prawdopodobne, że

odpowiedź na pytanie — kto zdo­
będzie złoty medal otrzymamy
już w tym tygodniu. Mające 2
punkty straty do lidera — Ani-
lainy, Wybrzeże, podejmuje naj­
groźniejszych rywali we własnej
hali. Kandydaci do 3. lokaty naj­
bliższe pojedynki stoczą na

swoich boiskach.
Hutnik zmierzy się z „czerwo­

ną latarnią” tabeli AZS-em
Wrocław. Krakowianie bardzo so­
lidnie przygotowywali się do tych
spotkań- M. in. w środę rozegrali
sparring z Fablokiem Chrzanów.
Nie trenował tylko mocno potur­
bowany w pierwszym meczu w

Gorzowie Robert Skalski, ale jak
nam powiedział trener Roman
Pyjos, także ten zawodnik będzie
brany pod uwagę przy ustalaniu
składu. Formę Śląska Wrocław

sprawdzi natomiast warszawski
AZS.

Ponadto grają jeszcze: Pogoń
Zabrze z AZS-em Gorzów i Stał
Mielec z Grunwaldem. (sas)

¥
SZCZYPIORNISTKI Cracoyii,

po, dwóch dość kompromitują­
cych porażkach z wrocławska
Slęzą, podejmować będą kolejne­
go kandydata do spadku z ekstra­
klasy — Unię Tarnów. Teoretycz­
nie Cracovia winna pojedynki
pewnie rozstrzygnąć na swoją
korzyść, ale widząc jakże chime­
ryczną formę tego zespołu, trudno
być o takim wyniku zawodów
przekonanym. Jak powiedział
trener Edward Surdyka w tym
tygodniu nie trenowała Kazimie­
ra Tomaszewska (przeziębienie) i
nie wiadomo czy wystąpi w me­
czach. Unia walcząca o pozosta­
nie w I lidze z pewnością rzuci na

szalę całą swą ambicję i umie­
jętności by w efekcie tego zdo­
być w Krakowie punkty.

W pozostałych meczach grać

będą: Pogoń —■ Ruch (szlagier
kolejki) AKS — AZS Katowice,
AZS Gdańsk — Skra i AZS
Wrocław — Słęza. (1)

Piłkarze Wilgi i Orląt
na ratowanie Wieliczki
W NAJBLIŻSZĄ niedzielę,

25 hm. odbędzie się w Koź-
micach Wielkich mecz piłkar­
ski pomiędzy miejscową Wil'
gą a Orlętami Rudawa. Do­
chód z tego spotkania zosta­
nie przekazany na fundusz
rewaloryzacji kopalni soli w

Wieliczce. Początek o godz
14.

Dokqd pójdziemy?
Sobota

LEKKOATLETYKA
Godz: 12 . Politechnika Krak.!

Uliczny bieg sztafetowy
PIŁKA NOŻNA

Godz. 14.30 stadion Wisły;
Wisła — Górnik Wałbrzych

(I liga)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 16.30 hala Hutnika!
Hutnik — AZS Wrocław

(I liga mężczyzn)
Godz. 17 ul- Piastowska 26a:

AZS — Sośnica Gliwice
(II liga kobiet)

Godz. 18 ul. Głowackiego!
Cracovia — Unia Tarnów

(I liga kobiet)
TENIS STOŁOWY

Godz. 17 hala Wandy!
Wanda — Zagłębie Lubin

(II liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz. 18.30 hala Hutnika:
Hutnik — ŁKS

(Puchar PZKosz.)
Niedziela

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 10 ul. Głowack ego:

Cracovia — Unia Tarnów
(I liga kobiet)

Godz. 10 hala Hutnika:
Hutnik — AZS Wrocław

(I liga mężczyzn)
Godz. 11 ul. Piastowska 26a:

AZS — Sośnica Gliwice
(II liga kobiet)

TENIS STOŁOWY
Godz. 10 hala Wandy:

Wanda — Zagłębie Lubin
(II liga kobiet)

Godz. 14 , hala Wandy:
Mistrzostwa Krakowa młodzików

BOKS
Godz. 10.30 hala Wisły:

Wisła — Stal Sanok
(o wejście do II ligi).

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11 stadion Korony:

Garbarnia — Karpaty Krosno
(III liga)

Godz. 11.30 stadion Hutnika:
Hutnik — Wisła Płock

(II liga)*

DZIŚ, tj. w piątek odbędzie
się walne zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze Kolejowego Klubu
Wodnego 1929. Początek o godz.
17 w świetlicy klubu przy ul.
Księcia Józefa 24a. Natomiast w

najbliższy poniedziałek, 26 bm..
odbędzie się o godz. 16.15 w sali
nr 157 budynku Z” Centrum
Administracyjnego Kombinatu
Metalurgicznego Hil, zebranie
sprawozdawcze Hutnika.


